
JEAN  CHESNEAUX

JAKI „WSCHÓD” NALEŻY BADAĆ ?

A r ty k u ł  pon iższy d ru k o w a n y  w  zeszycie n r  48— 49 „L a  Pensée“ , czołowego 
o rg a n u  fra n c u s k ie j m y ś li m a rk s its o w s k ie j, za w ie ra  ostrą  k ry ty k ę  o r ie n ta lis ty k i 
zachodn ie j, a p rzede w szys tk im  fra n c u s k ie j.

A u to r  p rz y jm u je , że na  naukow cach  c iąży o b ow iązek  p ra w d z iw e g o  i  pe łnego 
p rze d s ta w ia n ia  rzeczyw is tośc i, n a to m ia s t og ran iczan ie  się o rie n ta lis tó w  do za­
g adn ień  filo lo g ic z n y c h  i  re lig io zn a w czych  p rz y  rów noczesnym  u n ik a n iu  badań 
h is to ryczn ych , w  szczególności badań ru c h ó w  lu d o w y c h  i  n a ro d o w o -w yzw o le ń ­
czych, i  zb y t m a łe  za in te resow an ie  now ą  i  na jnow szą  h is to r ią  W schodu u m o ż li­
w ia , je ś li ju ż  n ie  pow odu je , że row an ie  na o rie n ta lis ty c e  p rze różnych  poszuk i­
w aczy  „m ą d ro śc i W schodu“ .

A u to r  p rzede w s z y s tk im  je d n a k  w y k a z u je  zależność zachodn ie j o r ie n ta lis ty k i 
od k a p ita łu , k tó r y  fin a n s u je  s tu d ia  badawcze; w  ten  sposób dos ta je  u ja w n io n y  
s łużebny  c h a ra k te r o r ie n ta lis ty k i,  u s p ra w ie d liw ia ją c e j zabór i  o kupac ję  k o lo n ii, 
a częstokroć w ręcz  w sp ó łp ra cu ją ce j z im p e ria lizm e m .

A c z k o lw ie k  u w a g i C h e s n e a u x  dotyczą g łó w n ie  o r ie n ta lis ty k i fra n cu s ­
k ie j,  to  je d n a k  mogą one pobudz ić  do p ró b  oceny b u rż u a z y jn e j o r ie n ta lis ty k i 
w  ogóle. Ze w zg lę d u  na to, że u w a g i te  m ogą być  pom ocne p rz y  fo rm u ło w a n iu  
oceny d o ro b ku  o r ie n ta lis ty k i p o ls k ie j o raz p rz y  w y ty c z a n iu  p ro g ra m u  da lszych 
p rac, uw a ża m y  za w skazane udostępn ić  je  c z y te ln ik o m  p o lsk im .

R edakc ja

O R IE N T A L IS T Y K A  WOBEC IM P E R IA L IZ M U  I  WOBEC RUCHÓW  
N ARODOW O -W YZW OLEŃCZYCH i

Jest rzeczą słuszną, że „ is la m is ty k ę “ , „ ira n is ty k ę “ , „ in d ia n is ty k ę “ , „s in o - 
lo g ię “  itd . —  te  różne d y s c y p lin y  o nazw ach  często ta je m n iczych  —  okreś la  
się o g ó lnym  m ianem  „o r ie n ta lis ty k i“ , is tn ie je  b o w ie m  m iędzy  n im i p ra w d z iw a  
jedność.

B ad a ją  one w ie lk ie  c y w iliz a c je , k tó re , od A f r y k i  aż po D a le k i W schód, 
os iągnę ły  n ieza leżn ie  od E u ro p y  zachodn ie j, a często i  p rzed  n ią , w y s o k i sto­
p ie ń  ro z w o ju  gospodarczego, po litycznego  i  k u ltu ra ln e g o ; d y s c y p lin y  te  są 
m ię d zy  sobą pow iązane  ró ż n y m i w s p ó ln y m i in s ty tu c ja m i n a u k o w y m i (kon - 1

1 N in ie jszy a rtyku ł został opracowany w  oparciu o wyczerpującą w ym ianę zdań 
pomiędzy autorem a pewną liczbą innych orienta listów . N ie zmierza on do wska­
zania ostatecznych rozwiązań: celem jego jest przedstawienie pewnych danych, k tó re  
by m ogły posłużyć zainteresowanym specjalistom do gruntownego przedyskutowa­
nia poruszonych w  n im  zagadnień.
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gresy, czasopisma, to w a rz y s tw a  n a u ko w e  itd .) ; ro zw ó j ic h  ja k o  n a u k  s ta w ia  
p rzed  n im i n ie u s ta n n ie  pew ne w spó lne  zagadnien ia .

A  nade w szys tko  o r ie n ta lis ty k a , k tó ra  ro z w ija ła  się ró w n o le g le  z opa n o w y­
w a n ie m  A z j i  i  A f r y k i  p rzez Europę, s ta je  dziś tw a rz  w  tw a rz  z p o tę żn ym i r u ­
cham i mas lu d o w ych , w s trzą sa ją cym i te  w ła śn ie  k ra je  —  od M a ro ka  po C h in y  
k tó ry c h  b a d a n iu  pośw ięca się ona.

C zy je s t m oż liw e , b y  o r ie n ta lis ty k a  pozostaw a ła  obo ję tna  i  obca w obec te j 
e w o lu c ji O rien tu?

W iększość lu d z i n a u k i „szczyc i się“  ty m , że „n ie  u p ra w ia  p o l i t y k i “  i  s ta ra  
się u s p ra w ie d liw ić  w  te n  sposób k ie ru n e k  sw o ich  badań. B ędz iem y w ię c  m u ­
s ie li na w stęp ie  p rzypom n ieć , ja k  dalece s tu d ia  o rie n ta lis ty czn e  b y ły  w  rze ­
czyw is tośc i zw iązane z ekspansją  k o lo n ia ln ą , w  ja k  m a ły m  s to p n iu  udaw a ło  
się o rie n ta lis ty c e  u ch ro n ić  od w ym a g a ń  te j p o l ity k i  i  ja k  to  na d n ie  „bez­
s tro n n y c h “  badań zn a jd u je  się s tronn iczą  p o lity k ę .

Czyż n ie  to  w ła śn ie  zn ieksz ta łcen ie  p o lity czn e  p a ra liż u je  d z is ia j o r ie n ta li-  
s tykę , oddz ie la jąc  —  w e d łu g  s łów  „c z ło w ie k a  W schodu“ , M a o  T s e - t u n g a  
—  „p roces poznan ia “  od „p r a k ty k i  spo łeczne j“ ? Czyż n ie  ono s to i na p rze ­
szkodzie rzeczyw is tem u  u n a u k o w ie n iu  badań o r ie n ta lis ty c z n y c h  i  czyż n ie  ono 
odw raca  je  od te m a ty k i na jw ażn ie jsze j?

O R IE N T A L IS T Y K A  A  EKSPANSJA K O L O N IA L N A

Jest rzeczą pew ną, że s tu d ia  o rie n ta lis ty czn e  ro z w in ę ły  się na Zachodzie 
jeszcze przed  w ła śc iw ą  ekspansją  k o lo n ia ln ą , i  to  pod w p ły w e m  w ie lu  czyn­
n ik ó w  ta k ich , ja k :*p ro z e lity z m  re l ig i jn y  na B lis k im  W schodzie w  okres ie  w y ­
p ra w  k rz y ż o w y c h  (Sobór w ie n a js k i w  r. 1311 decydu je  założyć w  P a ryżu  
k a te d ry  ję z y k ó w  w schodn ich ) lu b  w  C h inach  w  w . X V I I  X V I I I  (stąd w ie lk a  
ilość p rac  o C h inach, w y k o n a n y c h  podówczas przez m is jo n a rz y  je zu ick ich ), 
ro zw ó j h a n d lu  ( C o l b e r t  zak łada  w  P a ryżu  szkołę Jeunes des Langues), 
c iekaw ość in te le k tu a ln a  w reszcie  i  pasja  po lem iczna  (E ncyk lopedys tom  doda­
w a ła  bodźca w  ic h  „u m iło w a n iu  ch ińszczyzny“  chęć podsycen ia  k a m p a n ii p rze ­
c iw k o  ancien rég im e  o w i i  k a to lic yzm o w i).

W  X IX  w . na n ie k tó ry c h  og ran iczonych  odc inkach  badan ia  o r ie n ta lis tyczn e  
ro z w ija ją  się n a d a l w  p o w ią za n iu  z w a lk ą  o postęp p o lity c z n y  i  społeczny. 
T a k  np. dz ie je  się z f i lo z o fią  i  g ra m a ty k ą  porów naw czą , gdzie  ra c jo n a lis tyczn e  
ru c h y  b u rżu a zy jn e  w . X IX  w  N iem czech, w  F in la n d ii,  na W ęgrzech s p rz y ja ją  
b adan iu  począ tków  poszczególnych ję z y k ó w  n a ro d o w ych  poprzez poznaw an ie  
s a n sk ry tu  lu b  ję z y k ó w  u g ro fiń s k ic h . P odobn ie  m a się rzecz z po rów naw czą  
h is to r ią  re l ig i i,  zw iązaną z w y s iłk a m i z m ie rza ją cym i do u ra c jo n a łn ie n ia  ba­
dań  w  zakresie  z ja w is k  re lig i jn y c h ; fa k t  t ra k to w a n ia  B ib l i i  na te j samej p ła ­
szczyźnie co A w e s ty  lu b  W edy u w a ża ny  b y ł  za skanda l przez re a k c y jn e  e le­
m en ty , gdy w  końcu  X IX  w .2 zak ładano  V  sekcję École P ra tiq u e  des H autes  
É tudes  (R e lig ioznaw stw o).

Są to  je d n a k  ty lk o  w y p a d k i w y ją tk o w e . Zasadniczo rzecz b io rąc , postęp 
n a u k  o rie n ta lis ty c z n y c h  je s t od w ie k u  ściśle zw iązany  z ekspansją  k o lo n ia ln ą  
lu b  p ó łk o lo n ia ln ą  pańs tw  e u ro p e jsk ich  w  A z j i  i  w  A fry c e .

Jest rzeczą c iekaw ą  odczytać d z is ia j p ro sp e k t w y d a n y  w  1821 r. przez in i ­
c ja to ró w  Société A s ia tiq u e . O bok za in te resow ań  k o n ty n u u ją c y c h  jeszcze t r a ­

2 Jak krańcowo odmienną treść polityczną ma moda na badanie re lig ii azjatyc­
k ich  w  naszych czasach...



NR 4 (8) JAKI „WSCHÓD“ NALEŻY BADAĆ? 205

d y c je  E n cyk lo p e d ys tó w  (dać h is to ry k o m  m ożność „w y ja ś n ia n ia  s ta ro ży tn ych  
z a b y tk ó w  lu d ó w  W schodu“ , a f ilo z o fo m  u m o ż liw ić  „p ło d n e  obserw acje “ ) i  obok 
u p rze jm o śc i pod adresem  tr iu m fu ją c e j podówczas re a k c ji k le ry k a ln e j (u ła tw ić  
m is jo n a rzo m  dz ia ła lność ew ange lizacy jną ), p ro sp e k t te n  s ta ra  się przede w szy­
s tk im  w zbudz ić  za in te resow an ie  d la  now ego to w a rz y s tw a  naukow ego w  ko lach  
h a n d lo w y c h  i  p rzem ys łow ych . P ro p o n u je  on „cenną  doku m e n ta c ję  d la  dz ia­
ła ln o śc i d yp lo m a tyczn e j na B lis k im  W schodzie i  d la  p rze d s ię b io rs tw  h a n d lo ­
w y c h  w  ca łe j A z j i “ , dane dotyczące „m e to d  p ro d u ko w a n ia  la k ie ru , fa b ry k a c ji 
tk a n in  i  pa p ie ru , porce lany..., k tó ry c h  znajom ość m ożna b y  z ła tw o śc ią  za­
czerpnąć z p iś m ie n n ic tw a  w schodn iego“ . P om iędzy  zaś k ie ro w n ik a m i now ego 
to w a rzys tw a , obok k i lk u  u p io ró w  ancien  ré g im e n  ja k  S y lve s tre  de S a c y 3, 
o d n a jd u je m y , począwszy od 1822 r., ca ły  persone l p o lity c z n y , k tó r y  w s ła w i 
się dziesięć la t  późn ie j w  a fe rach  o rle a n is tó w : R é m u s a t 4 5, V.  C o u s i n ® ,  
L a s t e y r i e 6, G u i z o t 7, V i l l e m a i n 8, P a s q u i e r ,  hono row e  zaś 
p rze w o d n ic tw o  pow ie rzone  zosta je  w  sposób w y m o w n y  ks ię c iu  O rleańsk iem u , 
p rzysz łem u  L u d w ik o w i F il ip o w i.

W  zw ią zku  z postępem  n a u k  pow ażn ie  ro z w in ę ły  się w  c iągu X IX  w . m i­
sje archeolog iczne. P ozosta ją  one je d n a k  n ie ro z łą czn ie  zw iązane z ogó lną  eks­
pans ją  E u ro p y , o i le  n ie  s tanow ią  w rę cz  a lib i  d la  dz ia ła lnośc i w yw ia d o w cze j. 
E kspedyc ja  n iem iecka  B e l c k a  i  L e h m a n  a, k tó ra  zbada ła  w  1898 r. 
w  celach zapew ne n ie  czysto n a u ko w ych  pó łnocno -w schodn ie  pog ran iczne  te­
re n y  T u rc ji,  s ta ra ła  się n a w e t u s p ra w ie d liw ić  z b y tn ią  pow ie rzchow ność sw ych  
p ra c  o k re ś la ją c  je  ja k o  „e ks te n syw n ą  ka m pan ię  w y k o p a lis k o w ą “  ( fo u ille s  ex­
tensives)! S kąd inąd  je s t w iadom e, że h e ty to lo g ia  b y ła  o f ic ja ln y m  p re teks tem  
pod ró ży  po k ra ja c h  a rabsk ich  s ław nego L a w r e n c e ’a, k tó re g o  p ie r ­
w szym  zaw odem  b y ła  archeo log ia . Z a in te resow an ia , ja k ie  rzą d y  w y k a z u ją  d la  
tego ro d za ju  ekspedyc ji, n ie  m in ę ły  zresztą i  dotąd. W szak k i lk a  la t  tem u  
am eryka ń ska  ekspedyc ja  „a rch e o lo g iczn a “  poczu ła  ró w n ie ż  n ieoczek iw aną  po­
trzebę  odszukan ia  resztek a rk i Noego na b ib l i jn e j górze A ra ra t, tzn . na  g ra ­
n ic y  radz ieck iego  K a u ka zu 9.

S tu d ia  o r ie n ta lis ty czn e  zw iązane b y ły  ró w n ie  ściśle ze sp raw ą  u trz y m a n ia  
w p ły w ó w  eu rope jsk ich , ja k  z ic h  pene trac ją . ;

Już  pod kon iec  w ie k u  X V I I I  s ły n n y  W a rre n  H a s t i n g s  s k ie ro w a ł do 
s tu d ió w  o r ie n ta lis ty c z n y c h  trze ch  m ło d ych  u rz ę d n ik ó w  K o m p a n ii In d y js k ie j:

3 Sylvestre de S a c y  (1758— 1838) — p o lity k  i  orienta lista, tw órca nowoczesnej 
francusk ie j a rab is tyk i (przyp. red.).

4 Abel R é m u s a t  (1788— 1832) — jeden z założycieli Société Asiatique  (1821), 
wydawca od r. 1818 „Jou rna l des Savants“  (przyp. red.).

5 V ic to r C o u s i n  (1792— 1867) — francuski filo zo f i p o lityk , założyciel sp iry tua - 
litys tyczne j szkoły eklektycznej. W  1840 r. m in is te r ośw iaty (przyp. red.).

8 Charles P h ilib e rt L a s t e y r i e  (1759— 1849) — francuski publicysta (przyp. red.).
7 François G u i z o t  (1787— 1874) —  h is to ryk  francuski, m in is te r za czasów Lud - 

w ik a -F ilip a  (przyp. red.).
8 François V i l l e m a i n  (1790— 1870) — k ry ty k  lite rack i, profesor Sorbony. 

M in is te r ośw iaty w  latach 1839— 1844 (przyp. red.).
9 Postępy w  dziedzinie archeologii są zresztą również związane ze wzrostem cen 

na dzieła sztuki wschodniej w  antykw aria tach, „poszukiwania dzieł sztuk i“  zaś 
graniczą często z na jzw ykle jszym  łupiestwem . Gdy jednak nowe rządy k ra jó w  
Wschodu (Chiny, E g ip t itd.) ustanaw ia ją kontro lę  nad eksportem swoich skarbów 
narodowych, wówczas to w  im ię  „w olności na u k i“  pro testu ją  sfery antykw ariuszów  
i  archeologów.
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W . J o n e s  a10 11, C o 1 e b r  o o k  e’a11 i  W  i  1 k  i  n  s a12 (k tó ry  za ło ży ł późn ie j 
w  1784 r. „A z ja ty c k ie  T o w a rzys tw o  B e n g a lu “ , na js ta rsze  z to w a rz y s tw  o rie n - 
ta lis tyczn ych ); p ra g n ą ł on u g ru n to w a ć  ang ie lsk ie  panow an ie  w  In d ia ch , a szcze­
g ó ln ie  oprzeć w y m ia r  p o d a tkó w  na so lid n e j zna jom ości k ra ju . Jones og łos ił 
się d u m n ie  „J u s ty n ia n e m  In d i i “ , a fra n c u s k i o r ie n ta lis ta  R ém usat m e lancho­
l i jn ie  ko m e n to w a ł jego dz ia ła lność pisząc: „N a u k a  ko rzys ta  w  ró w n e j m ie rze  
z tego w szystk iego , co nęka ludzkość, ja k  z tego, co je j p rzyn o s i u lg ę “ .

Począwszy od D ru g ie g o  C esarstw a zaczęto ro z w ija ć  s iln ie  w e  F ra n c ji s tu d ia  
a rab is tyczne  (zasadniczo po to , b y  u ła tw ić  podbó j a następn ie  ko lon izac ję ) 
w  tzw . „w y d z ia ła c h  a ra b sk ich “ , w  k tó ry c h  badano m u zu łm a ń sk ie  p ra w o  oso­
bowe i  g ru n to w e . T rzeba  b y ło  zapew nić  fu n k c jo n o w a n ie  try b u n a łó w  fra n cu s ­
k ic h  i  zagarn ięc ie  z iem  ro d o w ych  i  d ó b r m a r tw e j rę k i przez sp e ku lan tó w  
p rz y b y ły c h  z F ra n c ji. P odobn ie  w  In d o ch in a ch  założenie F ra n cu sk ie j S zko ły  
D a lek iego  W schodu (École F rança ise  de l ’E x trê m e -O r ie n t) s ta n o w iło  część „p la ­
n u  D ou m e ra “  z 1898 r., a p ie rw szy  d y re k to r  te j szko ły , L . F  i  n  o t  ośw iadczy ł:

„W  stosunku do tak ich  k ra jó w  ja k  Annam  i  Tonkin , głęboko przesiąkniętych 
m ora lnym i i  a rtystycznym i ideam i chińskim i, ważne jest, by naród europejski, 
k tó ry  n im i k ie ru je , uczyn ił w ys iłek  d la  przyswojenia sobie te j złożonej i  głębokiej 
k u ltu ry ; ty lk o  za tę cenę uzyska on od tych, k tó rzy  m u podlegają, rząd nie ty lko  
cia ł, ale i  dusz, dz ięki k tó rem u poddaństwo przerodzić się może w  dobrowolńą 
współpracę... p o t ę g a  u w a r n k o w a n a  j e s t  w i e d z  ą“ 13.

Podobnie , pow ażne sum y, w yasygnow ane  p rzez fra n c u s k i W yso k i K o m i­
s a ria t na B lis k im  W schodzie w  la ta ch  1920/1940 na subw enc je  d la  badań  w  za­
kres ie  a rch e o lo g ii ś redn iow ieczne j w  S y r i i,  zm ie rza ły  do p o tw ie rd ze n ia , ja k  
daw ne i  s ta łe  są w  ty m  k ra ju  tra d y c je  ch rześc ijańs tw a  i  F ra n kó w , „o d  G o d fryd a  
de B o u illo n  do gene ra ła  G o u ra u d “ .

O R IE N T A L IS T Y K A  A  OBRONA ID EO LO G IC ZN A K O L O N IA L IZ M U

O rie n ta lis ty k a  b y ła  n ie  ty lk o  bezpośrednio  zw iązana z p e n e tra c ją  i  u tr z y ­
m a n ie m  panow an ia  ko lon ia lnego , a le zm ie rza ła  do szerzenia o k reś lone j ideo­
lo g ii. Z a ró w n o  in te le k tu a lis to m  A z j i  i  A f r y k i ,  ja k  i  in te le k tu a lis to m  Zachodu 
p rze d s ta w ia ła  ona um o w n ą  koncepc ję  „W sch o d u “ , k tó re g o  sposób życ ia  i  m y ­
ś len ia  m ia ł być  k ra ń co w o  ró żn y  od zachodniego. I  w  ten  sposób w ła śn ie  o r i e n ­
t a l i s t y k a  s t a r a ł a  s i ę  p r z e s z k o d z i ć  w  r e a l i z a c j i  
p r z y m i e r z a  l u d ó w  W s c h o d u  i  Z a c h o d u  p r z e c i w k o  
i m p e r i a l i z m o w i .

O r ie n ta liś c i bada ją  s ta ro ży tn e  re lig ie  A z ji,  s ta ro ży tn e  f ilo z o fie  n ie  ja k o  e tapy  
h is to rycznego  ro z w o ju  A z ji,  lecz ja k o  z ja w iska  n ieza leżne i  n iezm ienne . „ E l i t y  
tu b y lc z e “  zachęca się w  ten  sposób do tego, by  o g ra n icza ły  się do badan ia  sw ej 
„c h lu b n e j przeszłości“ , k tó rą  p rze d s ta w ia  się w  je j n a jb a rd z ie j a rcha izu jące j 
fo rm ie  i  w y p ra n ą  ze w s z y s tk im  w zm ia n e k  o w a lce  mas lu d o w ych . „ E l i t y “  
te  zniechęca się w  te n  sposób do p ró b y  w spó łzaw odn iczen ia  z ic h  e u ro p e js k im i 
w ła d ca m i. H is to ry k  C o e d è s 14 c h w a lił się ty m  osta tn io  zupe łn ie  w y ra źn ie :

10 W illia m  J o n e s  (1746— 1794) — angielski sanskrytolog, sędzia trybuna łu  n a j­
wyższego w  K a lkuc ie  (przyp. red.).

11 H enry, Thomas C o l e b r o o k e  (1765— 1837) — angielski sanskrytolog, prezes 
Asia tic  Society (przyp. red.).

12 Charles W i l k i n s  (1749— 1836) — angielski sanskrytolog, sekretarz Kom panii 
W schodnio-Indyjsk ie j (przyp. red.).

13 Cytowane w  Documentation Française, Notes et études documentaires, n r  1281.
14 Georges C o e d è s —  współczesny indosinolog francuski (przyp. red.).
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„W ydobycie przeszłości Indochin  przez Francuską Szkołę Dalekiego Wschodu 
przyczyn iło  się do głębokiego przeobrażenia samych Indochińczyków... P r a c e  
s z k o ł y  w k r o c z y ł y  w  p o r ę ,  b y  p o w s t r z y m a ć  p ę d  n a s z y c h  I n d o ­
c h i ń c z y k ó w  k u  Z a c h o d o w i .  Odradzając przed n im i ich  dawną przeszłość, 
p rzyw ró c iły  im  one równowagę ducha“ 15.

P odobn ie  re k to r  T h a l a m a s ,  w p ro w a d za ją c  w  1931 r. do nauczan ia  w  In -  
doch inach  „s tu d ia  k u l tu r y  da le kow sch o d n ie j“  (hum an ités  ex trêm e-o rien ta les ), 
gdz ie  k la sycy  ko n fu c ja ń scy  zas tępow a li w  p ro g ra m ie  m a tu ra ln y m  d la  W ie t­
n a m czykó w  W e rg iliu sza  i  I l ia d ę , ośw iadczy ł p u b lic zn ie :

„ I  to jest lepsze, aniżeli kazać im  uczyć się o rew o luc ji francusk ie j“ .

O dgrzeban ie  przez in d ia n is tó w  a n g ie lsk ich  s ta rych  te ks tó w  b ra m iń s k ic h  
i  b u d d y js k ic h  nos iło  ten  sam ch a ra k te r. A  teozofia , ta  odm iana  neu rozy  eme­
ry to w a n y c h  u rz ę d n ik ó w  ko lo n ia ln y c h , odegra ła  tu  decydu jącą  ro lę  tra n s m is ji. 
W  sw o je j A u to b io g ra f i i  G a n d h i  poda je , że sam  s tu d io w a ł h in d u iz m  w  L o n ­
d y n ie  z ang ie lsk iego  tłu m a cze n ia  ks ię g i G ita ,, k tó re  k rą ż y ło  w  h in d u iz u ją c y c h  
lożach  teozo ficznych . To A n g lik ,  p u łk o w n ik  O 1 c o 11, p rz y c z y n ił się w  spo­
sób de cyd u ją cy  do odrodzen ia  b u d d yzm u  w  C e jlo n ie  pod kon iec  X I X  w . i  re ­
a k c y jn y  rząd  C e jlonu , k tó r y  ta k  dobrze w  1948 r. odeg ra ł swą ro lę  w  k o m e d ii 
„n ie p o d le g ło śc i“ , obchodzi d z is ia j jego roczn icę  ja k o  o fic ja ln e  św ię to 16.

Jeszcze b a rd z ie j je s t u d e rza jący  p rz y k ła d  S r i  A u r o b i n d o .  Ten a k ty ­
w is ta  narodow ego ru c h u  in d y js k ie g o  opuśc ił z trza sk ie m  w  1919 r. szeregi p a r t i i  
K o n g re su  po to , b y  zaszyć się 'w  „a s h ra m ie “  ty p u  w edyck iego , ro d z a ju  w sp ó l­
n o ty  m o d lite w n e j, w  p o szu k iw a n iu  „o b ja w ie n ia  sup ram en ta lnego “ . W szędzie 
jes teśm y ś w ia d ka m i system atycznego p o s łu g iw a n ia  się w s te czn ym i e lem en tam i 
c y w il iz a c ji A z j i  w  ce lu  ham o w a n ia  e m ancypac ji lu d ó w .

W  o b liczu  tak iego  w y k o rz y s ta n ia  ic h  n a u k i n ie k tó rz y  o r ie n ta liś c i ośw iadczą 
zapew ne, że n ie  ponoszą o n i za to  odpow iedz ia lnośc i. N ie m n ie j je d n a k  o b ra li 
o n i św iadom ie  ja k o  p rze d m io t sw ych  badań  w  przeszłości A z j i  to, co zam iera, 
a n ie  to, co żyw e, a konsekw enc je  p o lity czn e  w y n ik a ją c e  z k ie ru n k u  ic h  p rac  
m ożna b y ło  i  na leża ło  p rze w id z ie ć17.

W ładze k o lo n ia ln e , w  In d ia c h  na p rz y k ła d , u d a w a ły  na jg łębsze pow ażan ie  
d la  te j „m y ś li  w sch o d n ie j“  (buddyzm , b ra m in iz m  itd .), „ k tó ra  odzyska ła  na leż­
ne je j m ie jsce “  d z ię k i pom ocy uczonych  zachodu. A  dz ia ło  się ta k  d latego, 
że w  te n  sposób m ożna b y ło  odciągnąć lu d y  A z j i  n ie  ty lk o  od k o n k re tn e j a k c ji 
p o lity c z n e j ( ja k  w  W ypadku  A u ro b in d o ), lecz także  od chęci p rz y s w o je n ia  so­
b ie  postępow e j i  ra c jo n a lis ty c z n e j m y ś li zachodn ie j. Podczas g d y  w  In d o ch in a ch

15 France-Asie  tom  V II ,  s. 66— 67. Ten cyta t Coedesa, tak  ja k  i  poprzedni Finota, 
wskazuje, że uczonym tym , oddanym interesom w ie lk iego kap ita łu  (Coedes b y ł „zna­
ko m itym “  w spółpracow nikiem  kolaboracyjnego czasopisma „E crits  de Paris“ ), tru d ­
no było  uzyskać od kró tkowzrocznych finansistów  niezbędne, skąpe kredyty, k tó rych  
potrzebowali, i że zmuszeni oni b y li robić w ys iłk i, by przekonać ich o po litycznym  
znaczeniu swych badań.

16 Na Cejlonie, podczas kam pan ii wyborczej w  1948 r. wyspa była  pokry ta  p la ­
ka tam i, na k tó rych  w idoczna była  płonąca pagoda. Na p lakatach w id n ia ł napis: 
„O calcie buddyzm  przed p łom ien iam i kom unizm u“ .

17 Posługiwanie się dawnością cyw ilizac ji jakiegoś narodu celem łatw iejszego 
zmuszenia go do przyjęcia  n iew o li stosowane było  zresztą nie ty lko  na Wschodzie. 
R zym ianin to, a nie G rek w ypow iedzia ł słynne „Graeeia capta“ ... W  r. 1941 pe ta in i- 
sta C a r c o p i n o  proponował F ranc ji, by stała się „G rec ją “  nowej Europy. A  obec­
nie na jsp ry tn ie js i agenci amerykańscy wygłaszają w  tym  samym celu różne uprze j­
mości na tem at k u ltu ry  francuskie j (por. sylwetkę N ilsa w  powieści P ie rre ’a C o u r -  
t  a d e pt.  Jim m y).
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pop ie rano  „s tu d ia  k u l tu r y  da le kow sch o d n ie j“ , dz ie ła  R o u s s e a u  i  M o n ­
t e s k i u s z a  p rze d o s ta w a ły  się ta m  je d y n ie  poprzez tłu m a cze n ia  z ch iń sk ie ­
go18. A . G i  b  b, w ie lk i  is la m is ta  z O x fo rd u , zachęcał osta tn io  m ło d ych  in te le k ­
tu a lis tó w  a ra b sk ich  „d o  odrzucen ia  g łębok iego  i  beztrosk iego  okcyden ta lizm u ... 
do szukan ia  n o w ych  fo rm u ł, b a rd z ie j w schodn ich “ .

P okazow y ro zw ó j o r ie n ta lis ty k i s ta n o w i także  e lem en t p ro p a g a n d y  k o lo ­
n ia ln e j na  Zachodzie.

Uważne zbadanie  d z ia ła lnośc i n a u ko w e j o r ie n ta lis tó w  w yka zu je , że, ogó ln ie  
b io rąc , p rz e ja w ia li o n i zawsze zdecydow aną p re fe re n c ję  d la  d a le k ie j przeszło ­
ści k ra jó w  A z j i  i  A f r y k i ,  przeszłości, k tó rą  się p rze d s ta w ia  ja k o  okres c y w i­
l iz a c ji w span ia lsze j od dzis ie jsze j.

U czen i in te re s o w a li się b a rd z ie j S ta ro ż y tn y m  W schodem  a n iże li pańs tw em  
osm ańsk im  i  b a rd z ie j s ta ro ż y tn y m i In d ia m i a n iż e li In d ia m i pod panow an iem  
M ongo łów , k tó ry c h  zd e tro n izo w a ła  A n g lia . W y b itn y  s ino log  G  r  a n  e t  z a trzy ­
m u je  sw o ją  k lasyczną  pracę o c y w il iz a c ji ch iń s k ie j na u p a d ku  d y n a s tii H an, 
a opracow ań  do tyczących  C h in  od X IV  do X IX  w . je s t b ra k 19. Z a in te resow an ie  
zaś o r ie n ta lis tó w  X IX  i  X X  w ie k ie m  je s t jeszcze słabsze20.

Oznacza to, że A z ję  p rze d s ta w ia  się ja k o  „s c h y łk o w ą “ , a c y w iliz a c je  a z ja tyc ­
k ie  ja k o  „m a r tw e “ , pon iew aż życie  lu d ó w  A z j i  id e n ty f ik u je  się z fo rm a m i o rga ­
n iz a c ji p o lity c z n e j, re l ig i jn e j i  k u ltu ra ln e j,  ja k ie  p rz y ję ła  ona w  epoce w ie lk ic h  
im p e r ió w  ro ln ic z y c h  i  fe u d a ln ych . W  te n  sposób u s p ra w ie d liw ia  się „ lu z o w a - 
n ie “  starego W schodu, m ądrego i  godnego pow ażan ia , przez m ło d ą  E u ropę21.

I  E u ro p e jczycy  o d g ry w a ją  tu  jeszcze p ię kn ą  ro lę , pom aga ją  b o w ie m  w spa­
n ia ło m y ś ln ie  ty m  „s c h y łk o w y m “  lu d o m  w  n a u k o w y m  p oznan iu  sw e j w łasne j 
przeszłości. Jak iegoż to  pa tr io tyczn e g o  i  p a te rna lis tycznego  dreszczyku  dozna­
w ać m u s ia ł d robnom ieszczan in  p a ry s k i, g d y  w  1931 r. zw iedza ł k a rto n o w ą  re ­
k o n s tru k c ję  A n g k o ru , z k tó re j g e n e ra ln y  kom isa rz  L y  a u t e y  u c z y n ił ce low o 
jeden  z „g w o ź d z i“  W y s ta w y  K o lo n ia ln e j!

18 Cf. P. Mus, Vietnam, sociologie d ’une guerre. Rousseau i  Monteskiusz sta li 
się w  tekście chińskim  M istrzem  L u  i M istrzem  Manh, Lu-tse  i  M anh-tse, przez 
sinizację p ierwszych sylab ich nazwisk.

19 N iem iecki sinolog W i t t f o g e l  s tw ie rdz ił w  r. 1929, w  czasach gdy repre­
zentował on jeszcze m yśl niezależną: „M a te ria ły , na k tó rych  opierać się w in n y  ba­
dania ekonom iki i społeczeństwa w  Chinach, stają się w  m iarę zbliżania się do 
okresu współczesnego coraz bardzie j obce mieszczańskiej sinologii specjalistycznej 
(bürgerliche Fachsinologie)“ .

A le  W ittfoge l, k tó ry  przebywa dzisiaj jako uchodźca w  Stanach Zjednoczonych, 
oddaje swoją wiedzę na usługi obozu głoszącego w ojnę prew encyjną przeciwko 
Chinom, równocześnie zaś skierowuje swoje badania na okres dynastii L iao 
(907— 1123).

2° Wszystkie te cechy jasno uw idoczn iły  się na przedostatnim  Kongresie O rien­
ta lis tów  w  Paryżu w  r. 1949, gdzie na 297 wygłoszonych re fe ra tów  ty lko  22 do ty­
czyło okresu późniejszego niż w . X I I .

21 Te m otyw y propagandy kolonia listycznej, oparte na pracach orienta listów , 
zostały dobrze u jęte przez publicystę R e g i s m a n s e t a  w  jego klasycznym dziele 
Le m iracle  français en Asie: „To  co w yn ika  z tragicznej i  niespokojnej h is to rii In -  
dochin, to zasadnicza niezdolność tych  ras... do rządzenia sobą... W spaniała c y w ili­
zacja A ngkoru  w a li się, a je j pałace stają się łupem  wszechpotężnej przyrody... 
Wówczas to  wkraczam y my, p raw dziw i bogowie zbaw iciele“  (sic).

Oczywiście, Regismanset nie jest w  żadnym w ypadku poważnym specjalistą za­
gadnień Dalekiego Wschodu. Jest jednak rzeczą groźną, że ogólna orientacja  fra n ­
cuskich badań historycznych w  Indochinach pozwala na tak ie  wypaczenia.
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In n ą  konsekw enc ją  ro z w o ju  s tu d ió w  o r ie n ta lis ty c z n y c h  je s t podsycanie  na 
Zachodzie  re a k c ji a n ty ra c jo n a lis ty c z n e j i  a n ty n a u k o w e j. D r  H  u  a r  d, dz iekan 
in d o ch iń sk ie g o  w y d z ia łu  m edycznego, ośw iadczy ł os ta tn io :

„W iek  X IX  b y ł punktem  szczytowym naukowości o charakterze m ateria lis tycz- 
nym  i mechanicznym. Zanim  ostatnie postępy współczesnej fiz y k i nie podważyły 
tego symplicystycznego pojęcia, D alek i Wschód ze swym rozległym  i g łębokim  po­
czuciem tego co naturalne, tego co psychiczne i  tego co ludzkie  nie przestawał m y­
śleć, że inne drogi odkryw an ia  rzeczywistości (d’autres formes de la  découverte)... 
posiadają n iem nie j w ie lk ie  znaczenie dla stworzenia jak ie jś  koncepcji życia... (Nauka) 
za jm uje się jedynie opanowaniem św iata fizycznego, nie zaś człowieka... T o  s t u ­
d i a  a z j a t y c k i e  podważyły ten pogląd i  nasunęły myśl, że cyw ilizacja , w  k tó re j 
ko m fo rt m ate ria lny i  wykształcenie są na jbardzie j rozpowszechnione, w  k tó re j w y ­
tw arza się najw ięcej i  g d z i e  s i ę  n a j m n i e j  u m i e r a ,  jest zapewne w ie lką  cy­
w ilizac ją , nie musi być jednak koniecznie najwyższą fo rm ą cyw iliza c ji“ 32.

R ów n ież ideo log iczn ie  w steczna dz ia ła lność z w o le n n ik ó w  R a m a k r i s z n y ,  
V i v i d e k a n a n d y 23 czy G a n d h i e g o  —  choćby to  b y ł sam  R om a in  R o  1- 
1 a n  d, k tó r y  w  k w e s tii in d y js k ie j za ją ł z g ru n tu  b łędne  s tanow isko, s y n k re - 
ty zu ją ce  dz ie ła  M  a s s o n  -  O u  r  s e 1 a24 czy H e r b e r t a ,  w u lg a ry z a to rs k ie  
prace ta k ic h  lu d z i, ja k  Lanza  de l V a s t o  czy D a v i d - N e e l 35, w szys tko  to  
w y p ły w a  z ko n ce p c ji „W schodu , ź ró d ła  m ąd rośc i“ , d ro g ie j ty lu  o rie n ta lis to m . 
W ysuw ać h indusk iego  bezrobotnego, k tó r y  u m ie ra  z g łodu, ale k tó r y  u m ie ra  
os iągnąw szy może n irw a n ę , ja k o  id e a ł lu d z k i m ogący posłużyć za w z ó r zarów no 
W schodow i, ja k  i  Zachodow i, to  u b ić  dw a  zające na raz. Z naczy  to  odw racać 
uw agę  od u s tro ju  p o litycznego  i  ekonom icznego, k tó r y  ponosi w in ę  za tę  śm ierć, 
a rów nocześn ie  odciągać za rów no lu d y  A z ji,  ja k  i  lu d y  E u ro p y  od rac jona lnego  
sposobu m yś len ia , k tó r y  p o z w o liłb y  im  zo rgan izow ać w a lk ę  o lepsze ju tro , 
znaczy to  s tw o rzyć  m ię d zy  n im i przepaść ideo log iczną26.

O R IE N TA LIS T  Y K A  A  RUC HY W Y ZW O LE N IA  NARODOWEGO

E poka im p e r ia liz m u  je s t je d n a k  rów nocześn ie  epoką ru c h ó w  n a ro d o w o -w y ­
zw oleńczych , k tó re  w  sw ym  pochodzie  od Fezu aż po P e k in  o g a rn ę ły  dw ie  
trze c ie  ludzkośc i. I  o to o r ie n ta lis ty k a  sp o tyka  się tw a rz ą  w  tw a rz  z n o w y m  
„O r ie n te m “ .

Od tego now ego W schodu w iększość o rie n ta lis tó w  odw raca  się bądź to 
ig n o ru ją c  go: „k o m u n iś c i ch ińscy to  ju ż  n ie  C h iń czycy “  —  ośw iadcza ją  on i 22 23 24 25 26

22 France-Asie  tom  V II ,  s. 66—67. Ostra k ry ty k a  tego stanowiska ideologicznego 
dra Huarda n ie  pow inna przeszkodzić nam w  zasygnalizowaniu konkre tnych w y ­
padków, w  k tó rych  za ją ł on ostatnio odważne stanowisko w  praktyce. I  tak  np. 
dopuszczony na lo tn isko w  Thathkć dla sprowadzenia rannych żołn ierzy francuskich 
w  październ iku 1950 r. po klęsce pod Kao-bang, d r H uard publicznie pogratu low ał 
rządow i Ho Szi-m ina jego wspaniałego hum anitaryzm u.

23 R a m a k r i s z n a ,  V i v e k a n a n d a  — m istycy indyjscy, m istrzow ie teozofii, 
teoretycy „m ądrości Wschodu“  (przyp. red.).

24 M a s s o n - O u r s i l  —  współczesny ind ian is ta  francuski, h is to ryk  filo zo fii 
(przyp. red.).

25 A leksandra D a v i d - N e e l  — współczesna autorka szeregu pseudonauko­
w ych  opisów życia klasztorów  tybetańskich (przyp. red.).

26 Ograniczając się do w łaściwej o rien ta lis tyk i niniejsza praca musiała z b raku 
m iejsca pominąć badania dotyczące Czarnego Lądu. Znaleźlibyśm y jednak i tam  nie­
chybnie te same k ie ru n k i (por. w a lkę  z „negryzm em “ , przeszkodą na drodze porozu­
m ienia m iędzy czarnym i chłopam i i  b ia łym i robotn ikam i w  A fryce , prowadzoną 
przez G. d ’A  r b o u s s i e r a ) .
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w  p ry w a tn y c h  rozm ow ach, bądź to  pozbaw ia jąc  go jego re a ln e j treśc i: ru ch y  
n a rodow o-w yzw o leńcze  n ie  są n iczym  in n y m , ja k  now ą fazą „w iecznego  w rze ­
n ia  A z j i “ . G. D u b a r b i e r 7 p isa ł w  sw o je j H is to ire  de la  C h ine  contem po- 
ra in e :

„...Chiny pozostały k ra jem  k lanów ; jest to nawet de fin ic ja , k tó rą  można dla Chin 
przyjąć. K la n y  te są ta k  stare, ja k  s ta ry  jest sam k ra j. Z biegiem dzie jów  zm ien iły  
one formę, nie zm ien iły  jednak swego ducha.

D zisia j k lan  Czang Kai-szeka w alczy przeciwko k lanow i Mao Tse-tunga, swego 
odwiecznego wroga, co przetłumaczone na in n y  język oznacza: p a rtia  K uo -m in  
przeciwko p a rt ii kom unistycznej (sic/)“ .

Skąd to  stanow isko? P rzede w s z y s tk im  w ie lu  uczonych z a jm u je  św iadom ie  
pozyc je  k lasow e, ty m  b a rd z ie j że w ie lu  z n ich , zgodnie  z daw ną  ju ż  tra d y c ją , 
pochodzi ze ś rodow iska  b u rż u a z ji fin a n so w e j i  p rze m ys ło w e j, a rm ii czy d y ­
p lo m a c ji. Są to  „a m a to rz y “  n ie  w  ty m  sensie, że p race  ic h  n ie  są poważne, 
ale w  ty m , że zasadniczo n ie  u trz y m u ją  się o n i z dochodów, ja k ie  p rzynoszą 
im  ic h  prace o rie n ta lis tyczn e .

S tanow isko  to  tłu m a c z y  się ró w n ie ż  w zg lę d a m i czysto id e o lo g iczn ym i. R u ­
ch y  n a rodow o-w yzw o leńcze  są c a łk o w ic ie  p rze c iw n e  podstaw om , pos tu la tom , 
na  k tó ry c h  op a rte  są bezpośredn io  lu b  pośredn io  s tu d ia  o rie n ta lis tyczn e . G dy 
się ro z p ra w ia  bez p rz e rw y  o „m e n ta ln o śc i a z ja ty c k ie j“ , gdy  się ż y w i p rzeko ­
nan ie , że lu d y  te  m a ją  sw o is te  „ fo rm y  m y ś le n ia “ , n ie  m ożna na p rz y k ła d  z ro ­
zum ieć, że jedna  i  ta  sama id eo log ia  —  m a rks izm  —  może k ie ro w a ć  ró w n o ­
cześnie m asam i lu d o w y m i A z j i  i  E u ro p y . P odobn ie  ogó lna  tendenc ja  o r ie n ta - 
l is t y k i27 28 do oddz ie lan ia  h is to r i i  E u ro p y  od h is to r i i  A z j i  i  A f r y k i  p ro w a d z i do 
negow an ia  fa k tu , że zagadn ien ia  ro z w o ju  spo łeczeństw  lu d z k ic h  p rze d s ta w ia ją  
się podobn ie  i  tu , i  tam , do negcw an ia  tego na p rz y k ła d , że, ja k  uczy S t a l i n ,  
kw e s tia  k o lo n ia ln a  s ta ła  się częścią sk ładow ą  k w e s tii na rodow e j.

N a leży  w  zw ią z k u  z ty m  pod k re ś lić , do ja k ie g o  s topn ia  w spółczesna o rie n - 
ta lis ty k a  co fnę ła  się, je ś li chodzi o m ie jsce, ja k ie  z a jm u je  ona w  ca łokszta łc ie  
n a u k  h u m an is tycznych , w  p o ró w n a n iu  z jasną i  o tw a rtą  m yś lą  p rz e d s ta w ic ie li 
w ys tę p u ją ce j b u rż u a z ji w ie k u  X V I I I .  P o jęc ie  jednośc i h is to r i i  św ia ta  d rog ie  
b y ło  encyklopedystom ): W o l t e r o w i ,  k tó r y  w  Essai su r les m oeurs  u s iło ­
w a ł dać ró w n ie  s ta ra n n y  w y k ła d  h is to r i i  A z ji,  ja k  h is to r i i  E u ro p y , V  o 1 n  e y  o - 
w i ,  k tó r y  w  sw ych  R uines des E m p ires  w y s tę p o w a ł p rze c iw ko  p o ję c iu  n ie ­
zdo lności lu d ó w  A z j i  do postępu, D i d e r o t o w i ,  szczególnie zaś Q u  e s n  a y -  
o w  i, k tó r y  ta k  u w a żn ie  bada ł C h iny .

Z  d ru g ie j s tro n y  o r ie n ta liś c i n ie  są p rz y g o to w a n i d o  w y j a ś n i e n i a  ru ­
chów  na ro d o w o -w yzw o le ń czych . P rze c iw n ie , ogó lna  o r ie n ta c ja  ic h  p rac  do­
p row adza  do tego, że ru c h y  te  s ta ją  się n iezrozum ia łe .

B adan ie  życ ia  gospodarczego i  społecznego, badan ie  ko le jn o śc i fo rm  p o li­
ty c z n y c h  z a jm u ją  w  o r ie n ta lis ty c e  znacznie m n ie j m ie jsca  a n iże li w y d a n ia

27 G. D u b a r b i e r  —  współczesny sinolog francusk i (przyp. red.).
28 Na M iędzynarodowym  Kongresie N auk H istorycznych, k tó ry  odbył się w  Pa­

ryżu  w  r. 1951, przedstawiono bardzo mało re fera tów  dotyczących k ra jów , k tó rym i 
tradycy jn ie  zajm uje się o rien ta lis tyka . Należy w łaśnie podkreślić, że przyczyną tego 
stanu rzeczy jest mała ilość h istorycznych prac orienta listów .

Podobnie można podkreślić znikome miejsce, jak ie  za jm ują A zja  i  A fry k a  w  w y ­
daniach zbiorowych, poświęconych „h is to r ii powszechnej“ . Europocentryzm  redak­
to rów  naczelnych sprzągł się tu  z trudnością znalezienia w spółpracowników . Jedyną 
próbą, choć trochę pod tym  względem zadowalającą, jest niedokończona H istoria  
św iata  E. C a v a i g n a c a .  Podobną uwagę sform ułować można w  odniesieniu do 
szkoln ictwa średniego.
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te k s tó w  re l ig i jn y c h  czy k ro n ik , n iż  a rcheo log ia , n iż  f ilo lo g ia . N ie  chodzi tu  
o n iedocen ian ie  w ażności ty c h  badań szczegółow ych, ty c h  „n a u k  pom ocn iczych “ , 
lecz groźne je s t to, że u p ra w ia n e  są one ja k o  cele same w  sobie. Z  tego w y ­
n ik a  fa k ty c z n ie  n iew spó łm ie rność  pom iędzy  postępem  badań h is to ryczn ych  na 
Zachodzie  w  c iągu osta tn iego w ie k u  a naszą zna jom ością  spo łeczeństw  w schod­
n ic h 29.

W  szczególności ba rdzo m a ło  m ie jsca  pośw ięca się, n a w e t d la  okresów  d a w ­
nych , skąd inąd  p rze k ła d a n ych  nad  inne, b a d a n iu  ru c h ó w  lu d o w ych . P rze b ija  
tu  koncepc ja  „b ie rn o ś c i“  O rie n tu . W  te n  sposób pozostaw ia  się w  c ie n iu  ru ch y  
w yzw o leńcze , k tó re  p o p rze d z iły  ru c h y  współczesne, na  p rz y k ła d  re w o lu c ję  
T a ip in g ó w , ru c h y  p rze c iw  d y n a s tii N g uyen  w  s ta ro ż y tn y m  A n n a m ie , na rodo ­
w y  ru c h  e g ipsk i w  X IX  w ie k u  itd .

W reszcie, co b y ło  ju ż  pow iedz iane , o r ie n ta lis ty k a  zan iedbu je  p ra w ie  ca łko ­
w ic ie  o k resy  na jnow sze. N ie  chce ona ro z p a try w a ć  h is to r i i  n a ro d o w e j lu d ó w  
A z j i  i  A f r y k i  w  je j c iąg łości p rzed  p e n e tra c ją  europe jską  i  po n ie j, n ie  o p i­
su je  spo łecznych i  gospodarczych ko n se kw e n c ji te j p e n e tra c ji (np. pow stan ie  
p ro le ta r ia tu  p rzem ysłow ego). R uchy  n a ro d o w o-w yzw o leńcze  okazu ją  się w  ty c h  
w a ru n k a c h  n ie w y tłu m a cza ln e .

Te ru c h y  w yzw o leńcze  są je d n a k  ta k  potężne, że znaczenie ic h  n ie  uchodz i 
u w a g i rządów , k tó ry c h  in te resom  one zagrażają. W  zw ią zku  z ty m  ob se rw u je ­
m y  w  o s ta tn ich  la ta ch  w zm ożen ie  dz ia ła lnośc i o r ie n ta lis ty c z n e j w  zakresie  
badan ia  z ja w is k  w spółczesnych, do tąd  zan iedbanych. W  P a ryżu  zo rgan izow a­
no ośrodek badań  współczesnego W schodu i  W yższą Szkołę  A d m in is tra c ji M u ­
z u łm a ń sk ie j (C en tre  des H autes É tudes d ’a d m in is tra t io n  m usu lm ane ). W  A n g li i  
z lecono w  r. 1944 K ró le w s k ie j K o m is ji A n k ie to w e j, tzw . K o m is ji S carbrougha, 
p rzyg o to w a ć  p la n  ro z w o ju  s tu d ió w  o r ie n ta ln y c h  w  ca łym  Im p e r iu m  d la  zara­
dzen ia  „o tc h ła n i n ie p o rzą d ku  po lityczn eg o  i  gospodarczego, spow odow anego 
p rzez w o jn ę “ . B adan ia  dotyczące C h in  X X  w ie k u  k w itn ą  w  S tanach Z je d n o ­
czonych. Sam e je d n a k  w a ru n k i,  w  ja k ic h  rozbudza się te  za in te resow an ia , w ska ­
zu ją  na to, ja k ie j o b ie k tyw n o śc i m ożna się po ty c h  pracach  spodziewać.

NOWE PERSPEKTYW Y

C h a ra k te r n a u k o w y  każde j p ra cy  m ie rz y  się stopn iem , w  ja k im  p o tra f i 
ona z rea lizow ać jedność te o r ii  i  p ra k ty k i.  Pod ty m  w zg lędem  badan ia  o r ie n ta - 
lis tyczne , ja k  zosta ło to  ju ż  pob ieżn ie  naszkicow ane, cechu ją  b ra k i d w o ja k ie g o  
ro d za ju . N a  p łaszczyźn ie  te o r ii  badan ia  te  o scy lu ją  pom iędzy  m ę tn y m  s y n k re - 
ty zm e m  teozo ficznym , o p a rty m  na p o d z iw ie  d la  „o r ie n ta ln e j m ąd rośc i“ , i  c ias­
n y m  p o zy tyw izm e m , og ra n icza ją cym  się do szczegółów, do dok ładnego  ba­
d an ia  fa k tó w  bez u s ta w ia n ia  ic h  w  ram ach ogó lnych . N a p łaszczyźn ie  p ra k ty k i 
n ie  u w z g lę d n ia ją  one rzeczyw is tośc i społecznej (ru c h y  n a ro d o w o -w yzw o le ń ­
cze), k tó ra  n a w e t n ie k ie d y  zadaje  im  k ła m .

M ożna je d n a k  o tw o rzyć  przed  ty m i bada n ia m i now e p e rsp e k tyw y .

29 Należałoby rozpatrzyć w  tym  m iejscu wyczerpująco zagadnienie re k ru ta c ji 
o rienta listów . W ie lu  z n ich rozpoczęło swe studia dość późno, po tym , ja k  zainte­
resow ali się k ra ja m i w chodnim i podczas swego pobytu tam  jako m isjonarze, w o j­
skowi, urzędnicy ko lon ii. Spośród tych, k tó rzy zainteresowali się o rien ta lis tyką  
wcześniej, w ie lu  poświęciwszy szereg la t na naukę języków, często trudnych, za­
dow oliło  się tym . W yn ika  stąd, że zarówno jednym , ja k  i d rug im  b rak  jest szer­
szego, poważnego przygotowania historycznego i ekonomicznego, k tó re  by pozwoliło 
im  ustaw ić swoje szczegółowe badania w  stosunku do zagadnień ogólnych.
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N a w e t o rie n ta liś c i, k tó rz y  da lecy są od so lid a ryzo w a n ia  się z w a lk ą  lu d ó w  
A z ji,  p rze czu li konieczność tego pow iązan ia  z teraźn ie jszością . W y b itn y  in d ia -  
n is ta  S y lv a in  L é v y  p isa ł w  1927 r., o b e jm u ją c  p rze w o d n ic tw o  Société A s ia ­
tiq u e :

Przeobrażenia polityczne, gospodarcze, techniczne św iata współczesnego poważ- 
n ie ”oddziałały na orienta listykę. M alowniczy Wschód jest już ty lko  w idm em ; Wschód 
muzealny i  b ib lio teczny jest z ko le i coraz bardzie j zagrożony... Turkolog, lian is ta , 
indianista, sinolog nie m ają już  w ięcej praw a nie znać aktua lnych zagadnień T u rc ji, 
Iranu , In d ii, Chin. Stare przegródki, k tó re  dz ie liły  na dogodne odcinki horyzont 
polityczny, upadły. Ewolucjon izm  przyzw yczaił nas do najściślejszego pow iązywania 
szeregu następujących po sobie okresów, do szukania w  przeszłości w yjaśn ien ia  
teraźniejszości, a w  t e r a ź n i e j s z o ś c i  w y j a ś n i e n i a  p r z e s z ł o ś c i .

M ożna b y  zacytow ać jeszcze i  in n e  p rz e ja w y  ty c h  sam ych te n d e n c ji, na
p rz y k ła d  w  is lam is tyce . . . .

Jest rzeczą n ie w ą tp liw ą , że te  now e  p e rp e k ty w y  n ie  p o w in n y  p rzekreś lać  
przeszłości. O siągn ięc ia  uczonych  o rie n ta lis tó w , d la  re a liz a c ji k tó ry c h  trzeba  
b y ło  często w ie lu  la t  sum iennych  w y s iłk ó w , po d e jm o w a n ych  n ie k ie d y  w  b a r­
dzo m ęczącym  k lim a c ie , są m a te ria ła m i, k tó re  n ie  u tra c iły  w ażności. A le  ba­
dan ie  d a w n ych  okresów  h is to r i i  A z j i  n ie  może się ju ż  ogran iczać w y łą czn ie  
do ro z w ią z y w a n ia  zagadn ień  czysto e ru d y c y jn y c h . N a leży  z tą  samą ścisłością 
i  tą  samą dba łością  p rzys tą p ić  do zagadn ień  b a rd z ie j ogó lnych : do s tosunków  
gospodarczych i  społecznych, do p o w s ta w an ia  i  ro z w ija n ia  się ró żn ych  klas, 
przechodzen ia  k la n ó w  w  ro d y , ro d ó w  w  narodow ości, na rodow ośc i w  na rody , 
do zagadn ien ia  w a lk i mas lu d o w y c h  A z j i  p rze c iw ko  m o n a rch io m  b iu ro k ra ty c z ­
n ym . Ta now a  o rie n ta c ja  zaś zak łada  oczyw iście , że badacze będą sobie m o g li 
zapew nić  znaczn ie  szersze w yksz ta łce n ie  ogólne w  zakresie  h is to r i i,  e konom ii,

g e o g ra fii itd ... . , , .
O ty le , o i le  badan ie  okresów  d a w n ych  p o w in n o  byc  p rzes taw ione  na now e 

to ry , o ty le  badan ie  okresów  now szych  na leży  p rzeds ięw ziąć w  sposób p ra w ­
d z iw ie  n a u ko w y . A  na  ty m  o d c in ku  opóźn ien ie  je s t w ie lk ie . N a leży  s ta ra n ­
n ie  zbadać stan, w  ja k im  z n a jd o w a ły  się w ie lk ie  państw a  a z ja ty c k ie  w  p rzed ­
dz ień  p e n e tra c ji e u ro p e jsk ie j, w y ja śn ić , ja k ie  d z ia ła ły  w ów czas w  społeczeń­
s tw ach  a z ja ty c k ic h  s i ły  postępow e i  ja k ie  s i ły  zachow aw cze, i  w m esc w  ten  
sposób w k ła d , k tó r y  b y łb y  może d e cyd u ją cy  d la  zagadn ien ia  h is to rycznego  
opóźn ien ia  A z j i  w  s tosunku  do E u ro p y , zagadn ien ia , nad  k tó ry m  za s ta n a w ia li 
się ju ż  M a r k s  i  E n g e l s .  N a leży, po w tó re , s ta ra n n ie  zbadać oko licznośc i 
i  konsekw enc je  e u ro p e jsk ie j p e n e tra c ji, p o d kre ś la ją c  rów nocześn ie  i  c iąg osc 
h is to r i i  n a ro d o w e j ty c h  k ra jó w  od czasów d a w n ych  po dzień  dz is ie jszy, i  b ra k  
te j c iąg łośc i (ta d is c o n tin u ité ), w y n ik ły  na  sk u te k  g w a łto w n e g o  w strząsu  
X IX  w ie ku . D o s k u tk ó w  ty c h  m ożem y za liczyć co fn ięc ie  się w  ro z w o ju  rze­
m ios ła , p rzysp ieszen ie  k o n c e n tra c ji w łasnośc i z iem sk ie j, ro zw ó j rodz im ego ka ­
p ita liz m u  i  now oczesnej k la s y  ro b o tn icze j, ko n so lid a c ję  bazy gospodarczej i  po­
lity c z n e j poszczególnych n a ro d ó w  —  zagadn ien ia  do tąd  za ledw ie  tkn ię te . 
N a leża łoby  w  ko ń cu  s ta ra n n ie  przebadać ro zw ó j ru c h ó w  n a ro d o w o -w yzw o le ń ­
czych od p o ło w y  w . X IX ,  wskazać, ja k ie  w ię z y  je  łączą z ru c h a m i lu d o w y m i 
d a w n e j A z ji,  w skazać także, że pos iada ją  one now e cechy, szczególnie ze w zg lę ­
du  na rosnące znaczenie k la sy  ro b o tn icze j.

O to  ja k i"  „W schód “  badać p o w in n i uczen i Zachodu, je ż e li p ragną  ró w n o ­
cześnie u trz y m a ć  tra d y c je  uczc iw ośc i n a u ko w e j, do k tó re j w ie lu  z n ic h  jes t 
p rzyw ią za n ych  i  p rzyczyn ić  się z p o ż y tk ie m  do zb liże n ia  lu d ó w  W schodu do

lu d ó w  Zachodu, a n ie  do ich  oddz ie lan ia . Przełożył z francuskiego
Stefan S tre lcyn
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A N A N IA S Z  Z A JĄ C ZK O W SK I

UŁUG-BEG, WIELKI ASTRONOM Z SAMARKANDY 
(1394—1449)

Ś w ia to w a  R ada P o ko ju , za lecając ju ż  po ra z  d ru g i u roczyste  obchody roczn ic  
w ie lk ic h  uczonych, m y ś lic ie li i  p isa rzy  —  tw ó rc ó w , p rz e d s ta w ic ie li różnych  
na rodów , chc ia ła  dać lu d o m  całego św ia ta  możność „z jednoczen ia  się ponad 
g ra n ica m i d la  uczczenia p a m ięc i ty c h , k tó rz y  w zb o g a c ili ic h  w spó lne  dzie­
d z ic tw o “  —  ja k  p o w ie d z ia ł F ry d e ry k  J o l i o t  C u r i e  na  a ka d e m ii w  Pa­
ry ż u , pośw ięcone j 410 ro czn icy  śm ie rc i w ie lk ie g o  naszego ro d a ka  M ik o ła ja  
K o p e r n i k a .

To w ła śn ie  w spó lne  d z ie d z ic tw o  n a u k i n a jw y ra ź n ie j w idoczne  je s t w  ty m  
dz ia le  n a u k i, k tó r y  ta k  ś w ie tn ie  re p re ze n to w a ł M ik o ła j K o p e rn ik . N ie ch  w  ro k u  
b ieżącym , w  okres ie  obchodu w ie lk ie j R oczn icy K o p e rn ik o w s k ie j, w o ln o  nam  
będzie  choć w  k ró tk ie j no ta tce  w spom nieć dz ie ło  jego w ie lk ie g o  p o p rzedn ika  
U ł u g - b e g a ,  k tó re g o  p ięćsetną roczn icę  p rzed  k i lk u  la ty  obchodziła  u ro czy ­
ście nauka  radziecka.

Postać U łu g -b e g a  o jedno  s tu lec ie  w yp rzedza jąca  czasy K o p e rn ik a , a o w ie le  
ty s ię cy  parasangów  od leg ła  te renem  d z ia ła n ia  od obszaru P o lsk i, d la  h is to ry k ó w  
a s tro n o m ii n ie  b y ła  wszakże ta k  obca i  da leka, ja k b y  to  m og ło  się w yd a w a ć  
na p ie rw s z y  rz u t oka. I  ta k  w  s ły n n y m  dzie le  p t. P ro d ro m u s  A s tronom iae  
J. H  e v  e 1 i  u  s a, za w ie ra ją cym  także  „K a ta lo g  g w ia zd “  (C ata logus s te lla ru m  
f ix a ru m ),  a w y d a n y m  w  G dańsku  w  r. 1690, zn a jd u je  się nade r c iekaw a  ry c in a  
(sz tych  siedem nastow ieczny). W yobraża  ona sym bo liczn ie  Synodus A s tro n o -  
m o ru m , ja k  g łos i nap is u  gó ry . P rze w o d n iczy  te j „ ra d z ie “  sama U ra n ia , n a j-  
zaszczytn ie jszego zaś m ie jsca , p ie rw szego po p ra w ic y  U ra n ii d o s tą p ił as tronom  
ś ro d k o w o -a z ja ty c k i U łu g -b e g  (napis ła c iń s k i g łos i U lu g h  Begh). W  tym że  to w a ­
rz y s tw ie  zasiadają : P t o l e m e u s z ,  s ły n n y  D u ń czyk  T y c h o  d e  B r a h e  
i  sam J. H e v e l i u s  (H ew eliusz).

N a  in n y m  sztychu, dodanym  do F irm a m ś n tu m  Sobiescianum  sive  U rano - 
g ra p h ia , tegoż a u to ra  (G dańsk 1690, na sz tychu  data  1687) o g lądam y in n y  
obraz sym bo liczny , p rze d s ta w ia ją cy  zgrom adzen ie  n a jw y b itn ie js z y c h  astrono ­
m ó w  św ia ta  pod p rze w o d n ic tw e m  U ra n ii.  T u  ju ż  w ys tę p u ją  d w a j astronom ow ie  
o r ie n ta ln i:  A l b a t e g n i u s  (A l-B a tta n i)1 oraz U łu g -b e g  (U lu g h  B egh i).

W  szeregu uczonych  s to jących  po le w ic y  U ra n ii,  k tó r y  o tw ie ra  P to lem eusz, 
zn a jd u je  się nasz w ie lk i  ro d a k  M ik o ła j K o p e rn ik , zam yka jąc  ja k b y  ca ły  obraz. 
T a k  w ię c  d la  a u to ró w  apoteozy a s tro n o m ii w  X V I I  wdeku nie. obcym  b y ło  
po jęc ie  w spó lnego dz iedz ic tw a  n a u k i as tronom iczne j, d la  k tó re j zas ług i p o ło ży ł 
za rów no U ług -beg , ja k  i M ik o ła j K o p e rn ik .

1 Astronom  ten pochodzenia arabskiego znany b y ł w  średniowieczu w  Europie 
pod nazwą A l b a t e g n i  albo A lbaten ius; urodzony w  pierwszej połow ie IX  w ieku 
(przed rok iem  858) w  miejscowości H arran, zm arł w  pobliżu Samarra (Irak) 
w  roku  929. Jego główne dzieło Opus Astronom icum  w yda ł orien ta lis ta  w łoski 
C. A. N  a 11 i  n o. A l-B a tta n i Opus Astronom icum... A rabice editum, La tine  versum, 
adnotationibus iks truc tum  a C. A. N a llino. Publicazione del Reale Osseryatorio d i 
B re ra  in  M ilano 1899—1907. A u to ra  arabskiego „A lba tegn ius Aratensis“  cytu je  
K opern ik  w  I  księdze swego dzieła „O  obrotach sfer niebieskich“ , por. wydanie n a j­
nowsze PAN, s. 68 i  106.
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U łu g -b e g  b y ł  w n u k ie m  s łynnego zdobyw cy  T  i  m  u  r  a, znanego dobrze pod 
m ia n e m  T a m e r l a n a  l ub  T i m u r l e n g a ,  a w ię c  „T im u ra  K u la w c a “ . 
G d y  s ły n n y  poeta uzbeck i A l i s z e r  N  a w  o i  za la t  m łodz ieńczych  z w ie d z ił

Popiersie U ług-bega odtworzone przez M. Gierasimowa na 
podstawie czaszki znalezionej w  grobowcu Uług-bega

S am arkandę, k tó re j s ław a szeroko ro zb rzm ie w a ła  ja ko  w ie lk ie g o  ośrodka n a u ­
kow ego, U ług -bega  ju ż  n ie  zasta ł p rz y  życ iu , ale oto ja k ie  w sp o m n ie n ia  pośw ię ­
c i ł  U łu g -b e g o w i w  sw ych  w ie rszach :

„S u łta n  U łu g -b e g , p o tom ek  chana T im u ra , b y ł  w ła d cą  n ie z ró w n a n ym . 
W szyscy jego  w spółcześni odeszli w  zapom nien ie .
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K a rta  ty tu łow a  dzieła Heveliusa „P ro - 
dromus Astronom iae“  wydanego 

w  Gdańsku w  X V I I  w.

K a rta  ty tu łow a  dzieła Heveliusa „F ir -  
mam entum Sobiescianum“ wydanego 

w  Gdańsku w  X V I I  w.

K tó ż  w y m ie n ia  ic h  im io n a  w  naszych czasach.
Lecz on, U łu g -b e g  s ięgnął ra m ie n ie m  do n a u k  i  os iągną ł w ie le .
D la  jego oczu n iebo sta ło  się b lis k ie  i  zn iży ło  się na  dół.
Do końca  ś w ia ta  lu d z ie  w szys tk ich  epok będą sp isyw ać p ra w a  
i  p ra w id ła  o b ro tó w  s fe r n ie b ie sk ich “ .

M n ie j tu  nas może za in te resow ać życie  U łu g -b e g a  i  jego dz ie je  ja k o  w ła d cy , 
choć i  ta  dz iedz ina  jego dz ia ła lnośc i doczekała  się obszernej m o n o g ra fii, t łu ­
m aczonej na  w ie le  ję z y k ó w  e u ro p e jsk ich  i  o r ie n ta ln ych . Jest to  p raca  p ro f. 
W . B a r t o l d a  U ług -beg  i  jego czasy (U łu g b e k  i  jego w re m ia ).

U łu g -b e g  u ro d z ił się 22. I I I .  1394 r. w  ro d z in ie  S z a h r u c h a ,  syna T im u ra . 
Jeszcze za życ ia  dziada ch łopca nazyw ano u lu g  „w ie lk im  beg iem “  („k s ią ż ą tk o “ ). 
To p rze zw isko  pozosta ło m u  na całe życ ie  ja k o  im ię  w łasne . W  d z ie c iń s tw ie  
o trz y m a ł doskonałe  w yksz ta łce n ie  i  b ra ł u d z ia ł w  w ie lu  uroczystośc iach  w  ży ­
c iu  s łynnego  d w o ru  T im u ra . M oże to  w ła śn ie  U łu g -b e g  p rz y jm o w a ł p ism o 
u w ie rz y te ln ia ją c e  od posła  K a s ty l i i  C la  v i  j  o na  dw orze  T im u ra .

Po śm ie rc i T im u ra , k tó ra  n a s tą p iła  podczas p rzyg o to w a ń  do w y p ra w y  na 
C h in y  w  r. 1405, po k i lk u le tn ic h  w a lk a c h  w e w n ę trz n y c h  U łu g -b e g  zosta je na ­
m ie s tn ik ie m  S am arkandy . K rz e w ił  on n a u k i i  za ło ży ł w yższe szko ły , m . in . 
w  B ucharze  i  S am arkandz ie . U lu b io n ą  na u ką  U ług -b e g a  b y ła  as tronom ia , lecz 
zgodn ie  z zasadam i sw e j epok i n ie  b y ł  obcy także  in n y m  na u ko m  a ró w n ie ż
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poez ji. Z  im ie n ie m  U ług -bega  zw ią za n y  je s t z b ió r w iadom ośc i z h is to r i i  po­
w szechnej p t. D zie je  czterech u tusów  (D z ie je  C h in  i  M o n g o lii, Z ło te j O rd y , 
I ra n u  oraz A z j i  Ś ro d ko w e j —  po ro zk ła d z ie  im p e r iu m  D ż e n g i z  C h a n a ) .

M u zu łm a ń sk ie  du ch o w ie ń s tw o  o rto d o ksy jn e  zarzuca ło  U łu g -b e g o w i, że 
n ie z b y t g o r l iw ie  p e łn ił  o b o w ią zk i p ra w o w ie rn e g o  m u zu łm a n in a . R zadko o d w ie ­
dza ł meczet, i  to  ty lk o  w  d n i uroczyste , w o ln y  sw ó j czas spędzał w ś ró d  z ie le n i 
og rodów , gdzie  m ożna b y ło  p ić  w in o , re cy to w a ć  gazele i  cieszyć się d ź w ię k a m i 
m e lo d y jn e j h a r fy  i  lu tn i.

N a jb a rd z ie j się za s łu ży ł U łu g -b e g  w  dz ie jach  n a u k i b u dow ą  w ie lk ie g o  obser­
w a to r iu m  astronom icznego w  S am arkandz ie . W śród  d z ie ł p rz y p is y w a n y c h  
U łu g -b e g o w i w y m ie n ia n e  są „ ta b lic e  astronom iczne “ , k tó ry c h  p e łn y  ty tu ł  
w  ję z y k u  a ra b sk im  b rz m i: Z n a k o m ic i as tronom ow ie , ch ińscy, s y ry js c y , greccy, 
arabscy, perscy, cho rezm ijscy  —  w  w y k ła d z ie  U ług-bega . W  dzie le  ty m  podany 
b y ł p rzeg ląd  ro z w o ju  n a u k i a s tro n o m ii w e  w szys tk ich  k ra ja c h  W schodu. To 
za m iło w a n ie  do a s tro n o m ii zna laz ło  sw ó j p o e ty c k i w y ra z  w  w ie rszu  A lis z e r 
N a w o i:

„K ie d y  n iebo  rozsyp ie  k w ia ty  lecących gw iazd ,
zawsze cz ło w ie k  p ło n ie  duszą“ .
T a b lice  U ług -b e g a  k ilk a k ro tn ie  b y ły  w yd a w a n e  w  L o n d y n ie  ju ż  od X V I I  

w ie ku .
Po za b ó js tw ie  U ług -bega  in s p iro w a n y m  przez n iechętne  m u  ko ła  o rto d o k ­

sy jn e  w  ro k u  1449, o b se rw a to riu m  astronom iczne  jego im ie n ia , g łó w n e  dzie ło  
jego życia , zostało zniszczone. D o p ie ro  w y k o p a lis k a  p row adzone  z począ tk iem  
naszego s tu lec ia  na te re n ie  S a m a rka n d y  o d k ry ły  re s z tk i o b se rw a to riu m  i  od­
tw o rz y ły  w ie lko ść  jego dzie ła . S tw ie rdzono , że in s tru m e n ty  o b se rw a to riu m  
S a m a rka n d y  b y ły  n a jle p szym i, p re c y z y jn y m i p rzy rzą d a m i a s tro n o m icznym i aż 
do czasu w yn a le z ie n ia  te leskopu . O szkole as tronom iczne j U ług -b e g a  is tn ie je  
w ycze rp u ją ca  m o n o g ra fia  cz łonka  A k a d e m ii N a u k  U zbeck ie j R e p u b lik i R adziec­
k ie j T. N. K  a r  y  -  N  i  j  a z o w  a2.

W spom ina jąc  im ię  U ług -b e g a  w  R o ku  K o p e rn ik o w s k im  niesposób pom inąć 
spraw ę z a p a try w a ń  tego astronom a S a m a rka n d y  na system  św ia ta . U  podstaw y 
p ra c  as tronom icznych  szko ły  U ług -bega  leży  system  geocen tryczny , chociaż 
są pew ne p o d s ta w y  do przypuszczen ia , że pog ląd  h e lio ce n tryczn y  n ie  b y i ca ł­
k ie m  obcy jego szkole. T a k  na  p rz y k ła d  jeden  z pow ażn ie jszych  p rz e d s ta w ic ie li 
szko ły  as tronom iczne j U łu g -b e g a  M e r i e m  C z e l e b i ,  a n a lizu ją c  kw e s .ię  
ru c h u  c ia ł n ieb iesk ich , p isa ł: „P u n k te m  n a jd og o d n ie jszym  do tego, aby móc 
odnieść do n iego z łożony ru ch , je s t n ie  Z ie m ia  ja k o  ce n tru m  św ia ta . Je m -  
kow oż z w y k le  p u n k t te n  stosu ją  do tego c e n tru m “ . T a k ie  s fo rm u ło w a n ie  n ie  
je s t n ic zym  in n ym , ja k  ty lk o  nade r ostrożną supozyc ją  m oż liw ośc i h e l o e - 
trycznego  system u św ia ta  —  k o n k iu d u je  c y to w a n y  a u to r m o n o g ra fii o U łu g -  
begu a.

W  te j epoce, g d y  p rzo d u ją cy  lu d z ie  n a u k i m u s ie li w obec o rto d o k s ji u  a- 
sadniać konieczność s tu d ió w  as tronom icznych  p o trze b a m i re l ig i jn y m i (s tud  a * 3

a T. N. K a r y - N i j a z o w ,  Astronom iczeskaja szkoła Uługbeka, wyd. Akadem ii 
N auk ZSRR, M oskw a-Leningrad 1950.

Por. też N. I. L  e o n o w, Uługbek —  w ie lik i j  astronom X V  w ieka, wyd. 2, Moskwa 
1950.

3 Por. K a r y - N i j a z o w ,  Astronom iczeskaja szkoła Uługbeka, s. 57.
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te  —  p isa ł jeden  z as tronom ów  a ra b sk ich  —  p o zw a la ją  poznać godz iny  m o d li­
tw y , czas nas tan ia  zorzy, k ie d y  zaczyna się post, k res zm ie rzchu , k ie d y  kończy  
się post itd .) , pog ląd  szko ły  U ług-bega , k tó ra  f o r m a l n i e  p rz y jm o w a ła  
geocen tryczny  system  św ia ta , s ta n o w ił z ja w isko  ca łk ie m  zrozum ia łe  na  t le  
ów czesnych w a ru n k ó w  h is to ryczn ych .

Astro lab ium  z X V I I  w. Ze zbiorów  M u­
zeum H is to r ii Uzb. SSR

N ow a nauka , k tó ra  w  sto la t  późn ie j z ro d z iła  się w  Polsce w  u m yś le  ge­
n ia ln e g o  K o p e rn ik a , w y k o rz y s ta ła  dotychczasow e dz iedz ic tw o  w ie lk ic h  pop rzed­
n ik ó w  W schodu i  Zachodu  i  s p ra w iła , że a s tro n o m ia  s ta ła  się is to tn ie  „n a u ką , 
będącą g ło w ą  sz tu k  w y z w o lo n y c h  i  n a jb a rd z ie j godną cz łow ieka  w o lnego “ , ja k  
p is a ł K o p e rn ik  w e  w stęp ie  do dz ie ła  „O  ob ro tach  s fe r n ie b ie sk ich “  („ ip sa  n im i-  
ru m  in g e n u a ru m  a r t iu m  caput, d i g n i s s i m a  h o m i n e  l i b e r o “ ).

*

Z w ią z k i m iędzy  na u ką  astronom iczną  O r ie n tu  a P o ls k i z o s ta w iły  t r w a ły  
ś lad  także  w  zb io ra ch  p o lsk ich . W  B ib lio te ce  J a g ie llo ń sk ie j w  K ra k o w ie  p rze ­
chow a ło  się do dziś p ię kn e  a s tro la b iu m  a rabsk ie  z K o rd o b y , z r. 1054 (a w ię c  
d o k ła d n ie  sprzed d z ie w ię c iu  s tu lec i!), k tó re  zapew ne i  m ło d e m u  K o p e rn ik o w i 
s łu ż y ło  do n a u k i. Opis tego a s tro la b iu m  zo s ta w ia m y  do osobnego om ów ien ia . 2

2 Przegląd O rie n ta lis ty czn y  zesz. 4
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B A R B A R A  M AJEW SKA

SAMARKANDA, STOLICA PAŃSTWA TIMURA (X IV -X V  m.)

S am arkanda, będąca obecnie dużym , tę tn ią c y m  życ iem  m ias tem  U zbeck ie j 
SRR, ma bardzo s ta rą  i  bogatą h is to rię . Już w  s ta roży tnośc i S am arkanda  b y ła  
w a żn ym  p u n k te m  s tra te g iczn ym  i  je d n y m  z w ię kszych  oś rodków  k u ltu ra ln y c h  
i  gospodarczych A z j i  Ś ro d ko w e j i  n ig d y  późn ie j, w  c iągu całego swego w ie lo ­
w iekow ego  is tn ie n ia , n ie  u tra c iła  tego znaczenia. P rz e c iw n ie  —  sta le  ro z w ija ła  
się i  roz ras ta ła , by  w  X IV  i  X V  w ie k u  zab łysnąć ja k o  s to lica  potężnego pań ­
s tw a  T i m u r a ,  a następn ie  s iedziba  jego s łynnego  następcy U ł u g - b e g a .

T a k  w y b itn e  znaczenie S a m a rka n d y  w y p ły w a ło  w  duże j m ie rze  z je j geo­
g ra ficznego  po łożen ia  w  m ie jscu  sk rzyżo w a n ia  g łó w n y c h  sz laków  h a n d lo w ych  
w io d ą cych  z C h in , In d i i ,  P e rs ji i  pó łnocy . N ie z w y k le  u ro d z a jn y  obszar w y ­
brzeża rz e k i Z a ra fszan  —  nad  ś ro d ko w ym  b ie g ie m  k tó re j ro zp o s ta rła  się Sa­
m a rka n d a  —  w p ły w a ł także  na sta le  w zras ta jącą  ko n ce n tra c ję  lu dnośc i ta k  
w  sam ym  m ieście, ja k  i  w  jego oko licach . C z y n n ik i te , s tw a rza ją c  pom yś lne  
w a ru n k i d la  ro z w o ju  m ias ta  za p e w n ia ły  jednocześnie i  trw a ło ść  jego egzys­
te n c ji na  p rze s trze n i szeregu s tu lec i.

N a jd a w n ie jsze  h is to ryczn e  w z m ia n k i o S am arkandz ie  —  noszącej w  s ta ro ­
ży tnośc i nazw ę M a rka n d a  —  z n a jd u ją  się w  ź ró d ła ch  m ó w ią cych  o podbo jach  
A l e k s a n d r a  M a c e d o ń s k i e g o .  K o n k re tn y c h  w iadom ośc i o początkach 
ja k  i  okres ie  p o w stan ia  S a m a rka n d y  n ie  z a w ie ra ły  je d n a k  a n i na jw cześ­
n ie jsze, an i późn ie jsze ź ró d ła  h is to ryczne . S po tykane  u  h is to ry k ó w  op isy  po­
w s ta n ia  S a m a rka n d y  b y ły  czerpane z podań i  legend, k tó ry c h  w e rs je  ró ż n iły  
się je d n a k  bardzo  m iędzy  sobą i  z fa k te m  p o w stan ia  m ias ta  łą c z y ły  różne 
w y p a d k i i  postacie. Jedno z ta k ic h  podań za łożenie  m ias ta  p rz y p is y w a ło  A f r a -  
s i j  a b o w  i, legenda rnem u  w ła d c y  T u ra n u , od im ie n ia  k tó re g o  po w sta ła  nazw a 
w zgórza, na  k tó ry m  w znos iła  się S am arkanda. In n e  podan ia  c z y n iły  n im  m i­
tycznego k ró la  Ira n u  K e j  K  a o s a. A ra b s k ie  opow ieśc i poda ją , że do pow sta ­
n ia  S a m a rka n d y  m ia ł się p rzyczyn ić  (lub  też ju ż  is tn ie ją c y  g ród , bądź ty lk o  
jego m u ry  z b u rz y ł i  n a p rze c iw  ru in  w y b u d o w a ł now ą  tw ie rd zę ) w ódz a rabsk i 
S z a m a r 1 (lu b  Sam ar, S zam ir, S z im ar) przechodząc tę d y  w  czasie w y p ra w y  
na C h in y  p rzeds ięw z ię te j przez k ró la  h im ia ry c k ie g o . W e d łu g  in n y c h  jeszcze 
w e rs ji za łożyc ie lem  m ias ta  ,lu b  p rz y n a jm n ie j je d n e j jego części (zburzonej 
p rzez Szam ara), b y ł A le ksa n d e r M acedoński. M im o  ta k  ró żno rodne j tre śc i w szy­
s tk ie  te ’ w iadom ośc i w ska zu ją  je d n a k  na is tn ie n ie  S a m a rka n d y  ju ż  w  IV  
w ie k u  p.n.e.

W ie lo w ie k o w e  d z ie je  S a m a rka n d y  b y ły  ściśle zw iązane  z h is to r ią  A z j i  
Ś ro d ko w e j, na  obszarze k tó re j,  poczyna jąc od pochodów  A le k s a n d ra  M acedoń-

1 Por. Mohammed N a r ś a h i ,  Ta’r ib -i-B u h â râ , w yd. Ch. S c h e f  e r , Paryż. 1892,

s. 245. Nazwa Samarkanda ¿ ś '  +£  jest tu -  wytłum aczona jako pochodząca od 
określenia tureckiego mającego znaczyć „siedziba (miasto) Szamara“ , podczas gdy

ma być zarabizowaną form ą te j nazwy. Końcówka „kand “  pochodzi jednak 
z języków  sogdyjskich i  znaczy „m iasto, osiedle“  (Por. Encyclopédie de l'Is lam ,
t. IV , s. 134).



NR 4(8) SAMARKANDA, STOLICA PAŃSTWA TIMURA 219

skiego do panow an ia  T im u ra , dynas tie  i  pańs tw a  z m ie n ia ły  się ja k  w  k a le j­
doskopie . Z m ia n y  u k ła d u  po litycznego  p o w o do w a ły  z je d n e j s tro n y  ro zw ó j 
i  p o d n o s iły  znaczenie je d n ych  te re n ó w  na n ieko rzyść  in n ych , podczas gdy  
z d ru g ie j —  w o jn y  oraz pustoszące n a p a d y . w o jo w n ic z y c h  p le m io n  ko czo w n i­
czych nadc iąga jących  z p ó łn ocy  n ie je d n o k ro tn ie  n iszczy ły  do robek okresów  
p o k o ju  i  p rze is tacza ły  k w itn ą c e  obszary w  m a rtw ą , opustoszałą ru in ę . W y p a d k i 
te  n ie  s p rz y ja ły  n o rm a ln e m u  ro z w o jo w i k ra ju , a k ró tk o trw a łe  o rg a n izm y  pań­
s tw ow e  n ie  m o g ły  go n ig d y  na leżyc ie  zabezpieczyć.

P oczątek średn iow iecza , a w ra z  z n im  i  w y tw a rz a n ie  się n o w ych  fe u d a ln ych  
s tosunków  w  A z j i  Ś ro d ko w e j, p rz y p a d ł na V I I  i  V I I I  w ie k , k ie d y  do M a w a - 
ra n n a h ru 2 w k ro c z y li A ra b o w ie . Z d o b yw cy  arabscy n ie  ty lk o  m ili ta rn ie  zapa­
n o w a li nad k ra je m , a le  —  i  to  b y ło  
na jw a żn ie jszą  cechą ic h  p o d b o ju  — 1 
w n ie ś li i  ro zp rze s trze n ili is la m , now ą 
re lig ię , na pod łożu  k tó re j ro z w in ę ła  
s ię następn ie  w spó lna  d la  w szys tk ich  
zislan-jizorwanych obszarów  i  na rodów  
k u ltu ra  ¡m uzułm ańska. N a  począ tku  
X I I I  w ie k u  p os tęku jący  ro zw ó j A z ji  
Ś ro d ko w e j zosta ł k a ta s tro fa ln ie  za­
h a m o w a n y  n a w a łą  m ongo lsk ich  za­
stępów  D ż e n g i z  C h a n a  pozo­
s ta w ia ją cych  za sobą poża ry  i  zg lisz ­
cza. P odźw ignąć k ra ju  z u p a d ku  n ie  
z d o ła li an i m ongo lscy w ła d cy , an i 
po w s ta łe  po u p a d ku  p a ń s tw  m on g o l­
sk ich  oddz ie lne  e m ira ty , s ta le  w a l­
czące m ię d zy  sobą i  p rz y t łu m io n e  pa ­
n u ją c y m  po łożen iem  chana tu  Z ło te j 
O rd y . W obec panu jącego chaosu do­
p ie ro  u tw o rze n ie  przez T im u ra  w  d ru g ie j p o ło w ie  X IV  w ie k u  silnego państw a, 
opartego  na fe u d a ln y m  system ie  rządów , w p ły n ę ło  na  u s ta b ilizo w a n ie  się i  roz­
w ó j życ ia  k u ltu ra ln e g o  i  gospodarczego.

S ły n n y  w ódz i  zdobyw ca T im u r  (T im u rle n g , T a m e rla n )3 pochodz ił ze s tu r -  
czonego m ongo lsk iego  ro d u  B a rlasów , w łada jącego  —  w  okres ie  ro z k ła d u  pań ­
s tw a  dżaga ta jsk iego  —  m a ły m  k ra ik ie m  Kesz4. D roga, k tó rą  p rz e b y ł T im u r, 
b y  z m łodego, am b itnego  e m ira  stać się w ła d cą  roz leg łego państw a, to  c iągłe, 
k rw a w e  w a lk i,  w  k tó ry c h  w y k a z y w a ł on w ie lk i  ta le n t w o je n n y , n ie z w y k łą  
odwagę, w y trw a ło ś ć  i  bezwzględność. P ie rw szym  w ię kszym  zw yc ięs tw em  T i-

2 Nazwa j ^ \  s-\j j  U  Ma wara’ an-Nahr — „to  co za rzeką“  —  by ła  arabskim
określeniem dla zdobytego przez A rabów  i włączonego w  obszar islam u k ra ju  na 
północ od Arnu D arii, stanowiącego jednocześnie północno-wschodnią granicę pa­
nowania muzułmańskiego.

3 W edług jednej z opowieści przydom ek T im ura  „T im u r lang“  — „T im u r K u la ­
w iec“  prawdopodobnie p rzyw a rł do niego po roku  1363, gdy podstępnie zaatakowany 
przez em ira Sistanu wyszedł z ciężkiej b itw y  ze zranionym  ram ieniem  i złamaną 
nogą. Tam erlan jest zeuropeizowaną fo rm ą przydom ku. W yraz „ t im u r “  jest spersz- 
czoną form ą wschodniotureckiego w yrazu „tem ir, te m iir“  — „żelazo“ .

4 Kesz, późniejszy Szahrisebz (Sahr-i-Sabz —  zielone miasto) leży w  n iew ie l­
k ie j odległości od Samarkandy, na południe od niej.

Samarkanda —  A fras ijab  
I—I I  — rozszerzanie się szahristanu; 
I I I  — teren rabadu; 1-—4 — bram y 

miasta

2*
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m u ra  b y ło  zdobycie  części M a w a ra n n a h ru  z S am arkandą , k tó ra  s ta ła  się g łó w n ą  
jego siedzibą, a od ro k u  1370 s to licą  państw a, sięgającego pod kon iec  pano­
w a n ia  T im u ra 5 od Jez io ra  A ra ls k ie g o  do Z a to k i P e rsk ie j i  od Gangesu do 
E u fra tu . P aństw o T im u ra , jednoczące po raz  o s ta tn i w  h is to r i i  W schodu obszary 
A z j i  Ś ro d ko w e j i  Ira n u , n ie  b y ło  je d n o lity m  p o lity c z n o -n a ro d o w y m  tw o re m , 
lecz k ró tk o trw a ły m  im p e r iu m  u trz y m y w a n y m  w  ryzach  przez despotycznego

Samarkanda okresu T im ura
1—6 — bram y m iasta; 7 —  mauzoleum G u r- i-M Ir; 8 — medresa 
U ług-bega; 9 —  Carsu; 10 — meczet B ib i-ńanum ; 11 —  zespół 

mauzoleów S ah -i-Z inde

w ładcę , w  k tó ry m  je d y n ą  spó jn ią  d la  p o d b ity c h  n a ro d ó w  b y ł is lam . Ta w ie - 
lonarodow ość p rz e ja w ia ła  się m iędzy  in n y m i w  w ie lu  ję zyka ch  u żyw a n ych  
n a w e t na dw orze  T im u ra , z k tó ry c h  n a jw a ż n ie js z y m ! b y ły  tu re c k i, p e rs k i 
i  a rabsk i.

D ążenie do u tw o rz e n ia  potężnego im p e r iu m  k ie ro w a ło  ta k  zew nętrzną , ja k  
i  w e w n ę trzn ą  p o lity k ą  T im u ra . Ten fe u d a ln y  w ła d ca  i  zdobyw ca ro z u m ia ł 
b o w ie m  doskonale, że zapew n ien ie  jego w ła d z y  leży  n ie  ty lk o  w  s ile  oręża, 
a le  i  w  gospodarczym  ro z k w ic ie  k ra ju . T a k  ja k  ko n se kw en tn ie  dą ży ł do u g ru n ­
to w a n ia  m ocars tw ow ośc i swego pa ń s tw a  p row adząc zw yc ięsk ie  w o jn y , ta k  
samo s ta ra ł się s tw o rzyć  dogodne w a ru n k i d la  gospodarczego życ ia  k ra ju  
poprzez u trz y m a n ie  w ew nę trznego  sp oko ju  i  ła d u  o raz przez zapew nien ie  
bezp ieczeństw a na  d rogach  i  szlakach h a n d lo w ych . W  sw ej d z ia ła lnośc i gospo­
darza  k ra ju  szczególną op ieką  o tacza ł pods taw ow ą część swego pańs tw a  —  6

6 Panował 1369— 1405 r.
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M a w a ra n n a h r oraz S am arkandę, z k tó re j chc ia ł uczyn ić  na jw span ia lsze  m iasto  
św ia ta . W  ty m  ce lu  w y s ta w ia ł w  s to lic y  w span ia łe  bud o w le , m ające sym bo­
lizo w a ć  jego  osobistą w ie lko ść  i  potęgę stw orzonego przez n iego  im p e riu m . 
M im o  że p rz e c iw k o  dz ia ła lnośc i T i-
m u ra  w  dz iedz in ie  b u d o w n ic tw a  w y ­
s tę p o w a li ostro  jego dow ódcy i  w o j­
sko, w śród  k tó ry c h  p rze w a ża ły  ele­
m e n ty  koczow nicze, n ie  zap rzesta ł je j 
do końca życia, p ragnąc  w  ten  spo­
sób pozostaw ić  t r w a ły  ślad sw e j po ­
tęg i. Co w ię ce j —  m arząc o zapano­
w a n iu  nad n a js ły n n ie js z y m i m ia s ta ­
m i W schodu m uzu łm ańsk iego  i  o 
u czyn ie n iu  z S a m a rka n d y  ce n tru m  
św ia ta  —  T im u r  n a d a w a ł p o w s ta ły m  
dooko ła  n ie j os ied lom  n a zw y  s ły n ­
n ych  m ia s t m u zu łm a ń sk ich : D am a­
szek, M is r  (K a ir), Szyraz, Bagdad,
S u łta n ia  i  in n ych . M im o  że p o p ie ra ł ro zw ó j i  in n y c h  m iast, n ie  przeszkadzało  m u  
to  je d n a k  og rab iać  je  z cennych p rze d m io tó w  i  dz ie ł s z tu k i, k tó re  następn ie  k o n ­
c e n tro w a ł w  Sam arkandz ie . B ezw zg lędn ie  n a to m ia s t ro z p ra w ia ł się z m ias tam i, 
k tó re  n ie  c h c ia ły  uznać jego w ła d zy , lu b  b y ły  oś rodkam i b u n tu  bądź siedzibą 
w ro g ie j d y n a s tii; na rozkaz  T im u ra  niszczono je  i  ró w nano  z z iem ią , a m iesz­
kańców  i  kosztow ności przew ożono do S a m a rka n d y0. L iczne  w y p ra w y  w o jenne  
także  dos ta rcza ły  S am arkandz ie  cennych  łu p ó w , a oprócz n ic h  i  s i ły  roboczej —  
n ie w o ln ik ó w  z a tru d n ia n y c h  p rz y  w y ro b ie  b ro n i oraz w  p racach b u d ow lanych , 
p ro w a d zo n ych  z w ie lk im  rozm achem  w  s to licy . N ie b yw a ła  bo w ie m  koncen­
tra c ja  lu dnośc i w  S am arkandz ie  w y w o ły w a ła  konieczność je j ro zb u d o w y  i  p la ­
now ego p rzekszta łcen ia . T im u r  re a liz o w a ł to  zadanie  z w ła śc iw ą  m u  energ ią  
i  pośpiechem , d z ię k i czemu w  zadz iw ia jąco  k ró tk im  czasie zos ta ły  p rze p ro w a ­
dzone podstaw ow e ro b o ty  zw iązane z rozbudow ą i  p rzebudow ą  S am arkandy. 
W y ra ź n y  obraz d z ia ła lnośc i T im u ra  w  zakresie  b u d o w n ic tw a  za ryso w u je  się 
jasno  p rz y  p o ró w n a n iu  S a m a rka n d y  p rz e d tim u ro w s k ie j z S am arkandą  T im u ra , 
a ro lę , ja k ą  odeg ra ł w  h is to r i i  tego m iasta , u w y d a tn ia  p o ró w n a n ie  k o le jn y c h  
e tapów  ro z w o jo w y c h  S am arkandy.

Plac Registanu z medresą Uług-bega (A) 
i  Ć arsu (B)

S ta ro ży tn a  S am arkanda, wznosząca się na w zgó rzu  A fra s ija b a , b y ła  w a ­
ro w n y m  grodem , o toczonym  o b ro n n y m i m u ra m i, pod k tó ry m i —  na p e w n e j 
p rze s trze n i —  p rzeb iega ł ró w  w y p e łn io n y  w odą. W e w n ą trz  m ias ta  w znos iła  
się tw ie rd za , będąca siedzibą w ła d c y  i  jego p rzyboczne j g w a rd ii. O taczające 
tw ie rd z ę  dom y, za jm u jące  całą p rzes trzeń  m u ró w  m ie jsk ich , tw o rz y ły  w ła ś ­
c iw e  m iasto , tzw . szah ris tan1. T u  ko n ce n tro w a ło  się w ła śc iw e  życ ie  m ias ta  i  tu  
m ie szka li u rz ę d n ic y  d w o ru , d ih k a n o w ie 6 7 8, d u chow n i, k u p c y  i  rze m ie ś ln icy . C i

6 Takiem u losow i uległ Urgendż (Chorezm), którego w ładca odrżucił propozycie 
uk ładu  z T im urem . T im u r kazał zdobyte miasto zburzyć, teren jego zaorać i  zasiać 
a mieszkańców przesiedlić do Samarkandy. Podobnie zru jnow ana została stolica 
Z ło te j Ordy, Saraj Berke, k tó re j ludność została przymusowo przesiedlona do Sa­
m arkandy.

7 O — sahristan  —  miasto otoczone w arow nym i m uram i; m ieszkalna
część miasta

8 D ihądn  — szlachcic perski.
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o s ta tn i s k u p ia li się g łó w n ie  pod m u ra m i m ie js k im i, gdzie m ie li sw o je  m ieszka­
n ia , w a rs z ta ty  i  sk lepy. T eren  te n  p rz e c in a ły  w ąskie , k rę te  i  często ślepe 
u lic z k i, prow adzące p rzew ażn ie  k u  g łó w n y m  u lic o m  m iasta . D o m ias ta  m ożna 

’ F się b y ło  dostać p rzez cz te ry
b ra m y  m u ró w  m ie jsk ich . B ra ­
m y  te  z n a jd o w a ły  się u  w y lo tu  
g łó w n ych  u lic , k tó re  zaczyna ły  
się u  w ró t  tw ie rd z y  i  p rze b ie ­
g a ły  następn ie  przez szahris tan . 
N a  u lica ch  ty c h  sku p ia ło  się r u ­
c h liw e  życie  m ie jsk ie , a na  ba­
zarach, rozm ieszczonych w  
p e w n ych  odstępach w zd łu ż  u lic , 
m ożna b y ło  nabyć  różnorodne  
to w a ry  m ie jscow e, a także w y ­
ro b y  in n ych , n ie ra z  bardzo  od­
le g łych  k ra jó w . N a  g łó w n ych  
u lica ch  z n a jd o w a ły  się także  
z b io rn ik i zaopa tru jące  ludność 
w  wodę, k tó rą  doprow adzano 
do m ias ta  k a n a ła m i z rz e k i 
p rze p ływ a ją ce j w  n ie w ie lk ie j 
od leg łośc i od niego.

Już w  X  w ie k u , w  okres ie  
p o k o jo w y c h  rządów  S am an i- 
dów , S am arkanda  zaczęła się 
szybko rozrastać i  ro zw ija ć . D la  
s ta le  w zras ta jące j lic z b y  m iesz­
ka ń có w  i  coraz in te n s y w n ie j 
ro zw ija ją ce g o  się rzem ios ła  i  
h a n d lu  c ia sn ym i s ta w a ły  się 
w y tyczo n e  m u ra m i g ran ice  sza- 
h ris ta n u . K u p c y  i  rze m ie ś ln icy  
zaczęli się s topn iow o  przenosić 

ze w zgórza  na ró w n in ę  na te re n  R e g is tanu9, a następn ie  jeszcze b a rd z ie j na 
pó łnoc, b liż e j sk rzyżo w a n ia  d róg  w io d ą cych  iz B u c h a ry  do F e rg a n y  i  Szahnse 
bzu T e ren  te n  p rz e k s z ta łc ił się w k ró tc e  w  hand low o -rzem ies lm cze  p rzedm ieś­
cie tz w  rabad  ł0. T u  rzem ios ło  i  hande l p rzyc ią g n ę ły  w ięce j ludnośc i m z po­
ło żo n y  na w zgó rzu  szahris tan , k tó re m u  stopn iow o  pozostało ty lk o  a d m in is tra ­
cy jn e  znaczenie.

G dy  na począ tku  X I I I  w ie k u  na jeźdźcy m ongo lscy z b u rz y li m u ry  i  tw ie rd zę  
oraz zn iszczy li k a n a ły  naw adn ia jące , ludność zdecydow anie  opuszczała w zgórze 
i  os ied la ła  się na  rabadzie . Proces przem ieszczania  się m ias ta  zakończy ł osta­
teczn ie  T im u r  przez otoczenie m u ra m i rozszerzonego obszaru, p rzesuw a jąc  w  ten  
sposób p u n k t ciężkości m ias ta  na  ró w n in ę .

Medresa Uług-bega. Fragm ent m inaretu

i °

— rïgistàn, registàn 

— rabad — m ury

— piaszczysty teren, okolica miasta, podgrodzie, 

m iejskie, teren pod m uram i miasta, przedmieście.
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Do now e j s to lic y  coraz lic z n ie j i  częściej p rz y b y w a ły  ka ra w a n y , k u p cy  
i  rze m ie ś ln icy , p ie lg rz y m i i pod różn icy , a w reszcie  i  pos łow ie  in n y c h  państw . 
M ias to  tę tn iło  życiem . O bok to w a ró w  m ie jsco w ych  b aza ry  S a m a rka n d y  prze­
p e łn ia ły  także  to w a ry  p rzyw ożone  z C h in , Ira n u , In d i i ,  S y r ii,  M ezopo tam ii 
i  R usi. M ias to  s ta ło  się d o m in u ją c y m  ośrodk iem  p o lity c z n y m  i  h a n d lo w o -rze - 
m ie ś ln iczym . T im u ro w i n ie  w ys ta rcza ło  je d n a k  n a tu ra ln e  rozras tan ie  się m ia ­
sta —  sztuczn ie  podnos ił liczbę  m ieszkańców  przez ściąganie  ludnośc i in n y c h  
m ia s t oraz os ied lan ie  tu  n ie w o ln ik ó w , k tó ry c h  ta k  o b fic ie  dos ta rcza ły  w o jn y . 
W  w y n ik u  te j p o l ity k i  S am arkanda  w k ró tc e  s ta ła  się p rze lu d n io n a  i  ciasna. 
W obec chaotycznego zabudow an ia  m ias ta  za b ra k ło  w  n im  m ie jsca  na place

Meczet B ib i-h a n u m

ta rgow e , a także  p o g o rszy ły  się znacznie w a ru n k i bezp ieczeństw a i  h ig ie n y . 
S y tu a c ja  ta  m og ła  b yć  je d y n ie  rozw iązana  na drodze p la n o w e j p rzebudow y 
m iasta . R ea lizac ję  tego zadania  rozpoczął T irn u r  od u re g u lo w a n ia  i  rozsze­
rze n ia  g łó w n y c h  u lic  i  p laców . P rzebudow ę S a m a rka n d y  oraz je j w span ia łe  
b u d o w le  op isa ł d o k ła d n ie  w  sw ym  d z ie n n ik u  poseł K a s ty l i i  R u y  G o n z a l e s  
d e  C l a v i j o ,  p rz e b y w a ją c y  od 1403 ro k u  na dw orze  T im u ra . P isze on:

„W  Samarkandzie każdego roku  sprzedaje się w ie le  różnych towarów , które  
przyw ozi się z Chin, In d ii, T a ta rii i innych miejsc lub  z samego samarkandzkiego 
państwa, k tó re  jest bardzo bogate. I  k iedy w  mieście nie było w ięcej miejsca, gdzie 
byłoby można wszystko sprzedawać, w ładca rozkazał przeprowadzić przez miasto 
ulicę, na k tó re j po obu stronach by łyby  sklepy i  budk i d la sprzedaży towarów . 
U lica  ta pow inna zaczynać się w  jednym  końcu m iasta i, przechodząc przez całe 
miasto, dochodzić do drugiego końca. Pracę tę polecił w ładca dwóm  swoim  mirasom. 
O ni rozpoczęli swą pracę i  zaczęli burzyć domy, k tó re  spotyka li w  tych  miejscach,
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gdzie w ładca chciał przeprowadzić ulicę. U licę przeprow adzili bardzo szeroką i  po 
obu stronach postaw ili budk i dla sprzedaży towarów . Przed każdą budką b y ły  w y ­
sokie ła w k i z białego kam ienia. W ierzch całej u licy  b y ł p o k ry ty  sklepieniem z okien­
kam i, przez któ re  przechodziło św iatło. W  pewnych odstępach na u licy  b y ły  w y ­
budowane zb io rn ik i z wodą... Pracujący dniem odchodzili, gdy zapadała noc, i  p rzy­
chodzili in n i pracować nocą. Jedni b u rzy li domy, drudzy ró w n a li ziemię, trzeci 
budowali. W  ciągu dwudziestu dn i zrobiono zadziwiająco dużo“ 11.

U lic a  ta  zaczynała  się p raw dopodobn ie  o k rą g łą  ta rg o w ą  b u d o w lą  p rz y  Że­
lazne j B ra m ie  i  za m yka ła  podobną b u d o w lą  p rz y  B ra m ie  B u ch a rsk ie j. B u d o w le

te  b y ły  połączone z b ra m a m i 
k ró tk im (i i  w ęższym i u lic zka m i. 
P odobn ie  p rzebudow ane  zosta­
ły  i  in n e  u lic e  m iasta .

O prócz gospodarczego u sy ­
s tem a tyzow an ia  m ias ta  T im u r  
w k ła d a ł także  w ie le  e n e rg ii w  
ozdob ien ie  s to lic y  m o n u m e n ta l­
n y m i b u d o w la m i, k tó ry c h  u ro k  
i  po tęga m o g ły b y  S am arkandę  
n a  w ie k i o k ry ć  s ław ą. P ro w a ­
dząc b u d o w n ic tw o  na ta k  w ie l­
k ą  ska lę  T im u r  ściąga ł do Sa- 
m a rk a n d y  n ie  ty lk o  n a jw y b it ­
n ie jszych  m a js tró w  swego pań ­
s tw a , ale sp row adza ł także 
s łyn n ych  budow n iczych , m a la ­
rzy , k a lig ra fó w  i  rze źb ia rzy  in ­
n ych  k ra jó w . C a ły  trz yd z ie s to ­
le tn i okres p a n o w a n ia  T im u ra  
b y ł  w y p e łn io n y  p racą  nad 
w znoszeniem  ty c h  b u d o w li, 
p rz y  czym  zda rza ło  się także, 
że sam p rz y b y w a ł na  te re n  b u ­
d o w y  i  k ie ro w a ł ro b o ta m i. Z na ­
ne są w y p a d k i b u rze n ia  na  je ­
go rozkaz  n ie k tó ry c h  ju ż  u k o ń ­
czonych fra g m e n tó w  n iedosta ­
teczn ie  w y ra ż a ją c y c h  —  w e ­
d łu g  jego m n ie m a n ia  —  ideę 
p o tę g i i  p iękna . Podobne za­

m iło w a n ia  cechow ały  i  następcę T im u ra , jego w n u k a  U łu g -b e g a 11 12, k tó r y  obok 
k o n ty n u o w a n ia  d z ia ła lnośc i b u dow n icze j, p rz y c z y n ił się także  do u tw o rz e n ia  
w  S am arkandz ie  w ie lk ie g o  ośrodka naukow ego i u c z y n ił z S a m arkandy  to , 
o czym  m a rz y ł T im u r  —  ce n tru m  k u l tu r y  i  c y w il iz a c ji m u zu łm a ń sk ie j.

B u d o w n ic tw o  T im u ra  ja k  i  U ług -bega  cechuje  p lanow ość i  konsekw encja . 
M o n u m e n ta ln e  bu d o w le  s ta n o w iły  pew ne  ca łościow e ko m p le ksy , p rz y  czym

11 Por. W. A . Ł  a w  r  o w , G radostro itie lna ja  k u ltu ra  Średniej A z ii, M oskwa 1950. 
s. 100—101 i Sz. E. R a t i j a ,  Meczet B ib i-C hanym , M oskwa 1950, s. 22.

12 Panował 1407 —  1449 r.

Mauzoleum G u r - i-M ir
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każda z b u d o w li b y ła  pow iązana z całą g ru p ą  i  m ia ła  o k re ś lo n y  stosunek do 
całości. Poszczególne g ru p y  b u d o w li b y ły  rozm ieszczone w  k i lk u  p u n k ta ch  
m iasta ; łą c z y ły  je  g łó w n e  u lic e  p o k ry te  na ca łe j d ługośc i sk le p ie n ie m  z trz c in y , 
ch ro n ią cym  przed  p a lą cym i p ro m ie n ia m i słońca. N a  w ażn ie jszych  sk rzyżow a­
n ia ch  u l ic  z n a jd o w a ły  się okrąg łe , p o k ry te  ko p u łą  b u d o w le  ta rg o w e 13. W szy­
s tk ie  g łów ne  u lice  b ie g ły  p ro m ie n iśc ie  od ce n tru m  m ias ta  k u  sześciu b ram om
m u ró w  m ie jsk ich .

P ie rw szą  b u d o w lą , ja k ą  T im u r  w zn ió s ł w  Sam arkandz ie , o y ła  tw ie rd z a  
po łożona w  zachodn ie j części, n ieda leko  g ra n ic y  m iasta . T e re n  ten  b y ł  o to ­
czony m u re m  z dw ie m a  b ra m a m i w ych o d zącym i na  w schód i  na  zachód. 
W e w n ą trz  m u ró w  w zn o s ił się cz te rop ię ­
tr o w y  pa łac T im u ra  K o k -s e ra j. T u  zn a j­
d o w a ły  s ię także  m n ie jsze  bud o w le , ta ­
k ie  ja k  m eczet, m enn ica , w a rs z ta t b ro n i 
i  zabudow an ia  d w o rsk ie . C a ły  te n  ze­
spół, zb udow any  z w ie lk im  p rz e p y ­
chem, to n ą ł w  z ie le n i d rzew  i  k rze w ó w .
O gród  o tacza jący pa łac u p ię ksza ły  sa ­
d z a w k i i  fo n ta n n y , a w śród  b u jn e j z ie­
le n i k r y ły  się le k k ie  p a w ilo n y . N a js ły n ­
n ie js zym  b y ł p a w ilo n  Ć in ih d n e  , k tó rego  
m a rm u ro w e  w n ę trze  z d o b iły  f re s k i w y ­
konane  p rzez a r ty s tó w  ch ińsk ich . P a w i­
lo n  ten  b y ł w zn ie s io n y  za panow an ia  
U ług -bega . W ładca  te n  pos iada ł także 
sw ó j pa łac Ć ehel su tiin  (pa łac o cz te r­
dziestu  ko lum nach), k tó re g o  p iękne  z a r­
ty s ty c z n y m  u m ia re m  w yko n a ne  w n ę trze  
w y ró ż n ia ło  go w ś ró d  in n y c h  b u d o w li 
m a ją cych  bardzo bogatą, b a rw n ą  deko- 
racie  W spółcześni p o d ró żn icy  i  rezydenc i na  dw orze  b a rw n ie  i  d o k ła d n ie  
o p isu jący  b u d o w le  S a m arkandy  p rze ka za li także  opis sa li tro n o w e j K o ru n u s -  
hane  u rządzone j z w ie lk im  p rzepychem  i  a rtyzm e m  —  tro n  w ła d c y  zn a jd u ­
ją c y ’się w e w n ą trz  sa li m ia ł podobno n ie z w y k le  duże ro zm ia ry .

T w ie rd za  s ta n o w iła  p o lity czn e  i  a d m in is tra c y jn e  ce n tru m  m ias ta  —  n a to ­
m ia s t ś ro d ko w ym  p u n k te m  obszaru m ias ta  b y ł p lac R egistanu. Za T im u ra  
w  g e om e trycznym  ś ro d ku  m iasta , w  m ie jscu  przec ięc ia  się pods taw ow ych  u lic  
zosta ła w zn ies iona  o k rą g ła  ta rg o w a  b u d o w la  —  T im -i-k a la h -i- fo ru s a n  —  .^ba­
za r sprzedaw ców  u b io ró w  na g ło w ę “ . N a obszernym  p lacu , po łożonym  w  b o k  
od ( im « 13 14, w  okres ie  cz te rdz ies to le tn iego  panow an ia  U ług -bega  p o w s ta ł ca ły  
kom p leks  s łyn n ych  b u d o w li —  w sp a n ia ła  m edresa l j , s ły n n y  z a rty s tyczn e j

Mauzoleum G ü r-i-m ïr. Fragm ent d rzw i

13 place na skrzyżowaniach u lic, na k tó rych  odbyw ały się ta rg i, określano nazwą 

carsu ( ); ta k  nazywano też duże, okrągłe targowe b u dynk i (mające

także w łaściwą nazwę ^  — tim) mieszczące się w  centrum  placu, ku  którem u

bieg ły dw ie lub  k ilk a  ulic.
14 j  — tim —  duża hala targowa.
is A r  madrasu —  wyższa muzułmańska szkoła teologiczna. Budow la ta o kszta ł­

cie prostokątnym  ma w ewnątrz duży dziedziniec. Zewnętrzne trzy  ściany bu-
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o rn a m e n ta c ji m eczet* 16 17, oraz h a ngah11, k tó rego  o lb rz y m ia  k o p u ła  w zbudza ła  
za ch w y t w spółczesnych. Zespó ł o tacza ły  ka ra w a n se ra je 18, b aza ry  i  łaźn ie . Z  b u ­
d o w li ty c h  do c h w il i  obecnej zachow a ły  się ty lk o  ru in y  m edresy U ług-bega . 
O d w ro tn ie  n iż  w  in n y c h  m edresach —  w  k tó ry c h  nauka  og ran icza ła  się w y ­
łączn ie  do zagadn ień  re lig i jn y c h  —  w  m edresie  U ług -bega , d la  k tó re j słusz­
n ie jszą  b y ła b y  nazw a B a łt  a l-H ik m a 19, w y k ła d a n o  także  n a u k i św ieck ie . 
R o z w in ę ły  się tu  szczególnie d w ie  d z ie d z in y  n a u k i —  m a te m a tyka  i  astronom ia, 
w y k ła d a n e  przez n a jw y b itn ie js z y c h  uczonych  i  znaw ców  te j ga łęz i w iedzy . T u  
o d b y w a ły  się naukow e  d y s p u ty  i  tu  opracow ano p la n  b u d o w y  i  urządzeń 
s łynnego  o b se rw a to riu m  astronom icznego U ług -bega , w ybudow anego  następn ie  
n ieco na w schód od m iasta . O bie  b u d o w le  b y ły  ch lubą  U ług -bega , k tó r y  b y ł 
n ie  ty lk o  w ła d cą  i  b u d o w n iczym  S am arkandy , ale p rzede w szys tk im  w ie lk im  
uczonym  i  w y b itn y m  astronom em . M edresa U ług -bega , za jm u ją ca  duży, p ros to ­
k ą tn y  te ren , pos iada ła  obszerne a u d y to r ia , w  k tó ry c h  o d b y w a ły  się w y k ła d y . 
W e w n ą trz  b u d o w li zn a jd o w a ł się k w a d ra to w y  dz iedz in iec  z o ś m io ką tn ym  base­
nem  po ś rodku . N a  czterech rogach  m edresy w z n o s iły  się w yso k ie , o k rą g łe  
m in a re ty 20, nada jące b u d o w li szczególny w d z ię k  i  d yn a m ikę . One s p ra w ia ły , 
że b u d o w la  w y w o ły w a ła  w ra że n ie  w yższe j i  po tężn ie jsze j, n iż  b y ła  n ią  w  is tocie . 
G łó w n e  w e jśc ie  zw rócone na p lac  R eg is tanu  m ia ło  w s p a n ia ły  p o rta l o dużym  
s trz e lis ty m  łu k u . Z e w nę trzne  m u ry  ja k  i  w e w n ę trzn e  śc iany b u d o w li b y ły  
bogato i  b a rw n ie  ozdobione a rtys tyczn ą  ok ła d z in ą  z k o lo ro w y c h  cegie łek, 
m a jo lik i  i  rzeźb ione j m oza ik i. W  celach zdobn iczych  używ ano  tu  także  z ło ta  
i  rzeźbionego m a rm u ru . T e m a tyka  o rn a m e n tu  p rzew ażn ie  geom etryczna, ro ­
ś lin n a  i  lite ro w a . W  k o lo ry c ie  b u d o w li p rze w a ża ły  to n a c je  b łę k itu .

Pozosta łe t r z y  ko m p le ksy  m o n u m e n ta ln ych  b u d o w li w z n o s iły  się w  d w u  
p rz e c iw le g ły c h  dz ie ln icach  S am arkandy. Je d n ym  z n ic h  b y ł zespół w zno ­
szący się w  p o b liż u  Ż e lazne j B ra m y . T w o rz y ły  go d w ie  s łynne  b u d o w le  —  
meczet B ib ł-h a n u m  oraz wznosząca się na p rze c iw  n iego medresa.

M eczet B ib i-h a n u m  zosta ł w y b u d o w a n y  przez T im u ra  d la  u p a m ię tn ie n ia  
w ie lk ie g o  zw yc ięs tw a  nad  s to licą  pó łnocnych  In d i i  —  D e lh i. Jednak n ie  chęć

dow li są głuche i  ty lk o  główna obłicowana fasada jest ozdobiona bogato dekoro­
w anym  portalem . W budow li te j, przeważnie dw up ię trow ej wysokości zna jdują  się: 
meczet, sale w ykładow e i małe poko ik i przeznaczone d la  w ykładow ców  i  uczniów.

16 A r. masgid —  miejsce m od litw y, meczet. P ierwotne meczety arabskie nie by ły  
budowlam i, ale zajm owały prostokątny teren otoczony murem. Dziedziniec we­
w nętrzny otaczały ko lum ny biegnące wzdłuż m urów . Duże meczety A z ji Środko­
w e j (jak  np. meczet Bibi-hanum. w  Samarkandzie) m ają także duży, prostokątny 
dziedziniec otoczony kolum nam i, w ew nątrz którego wznosi się duża budowla po­
k ry ta  kopułą, w  k tó re j znajduje się w nęka wskazująca k ie runek m o d litw y  — 
m ihrab. D rug im  typem  meczetu rozpowszechnionym w  A z ji Środkowej jest na- 
mazgah — miejsce m od litw y ; kaplica. Jest to budowla pokry ta  kopułą, wejście 
k tó re j ma charakterystyczny, duży łuk .

17 hangah i hanagah — kiasztor derw iszów i  sufich.
18 karawanseraj — gospoda orientalna, zajazd.
19 B a it a l-H ikm a  —  Dom Mądrości —  nazwę tę nosiły  wyższe szkoły na Wscho­

dzie m uzułmańskim .
20 A r. manara  —  m inare t —  rodzaj wieży, z k tó re j muezzin w zywa śpiewnie 

w ie rnych  do m od litw y . P ierw otną form ą m inare tu  było podwyższenie o dziesięciu 
stopniach. Jeszcze we wczesnoislamskim okresie m inaret p rzy ją ł form ę w ieży i w  na­
stępstwie sta ł się sta łym  elementem arch itekton icznym  meczetu. Z biegiem czasu 
wieże m inare tów  sta ły się elementem dekoracyjnym  w  m onum entalnych budowlach. 
M ina re ty  A z ji Środkowej i  półn. Ira n u  charakteryzu ją  się fo rm ą okrągłych, sm uk­
łych  wież zwężających się ku  górze.
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uczczenia A lla h a  a le ja k b y  h o ra c ja ń sk ie  —  w p ra w d z ie  m n ie j h u m a n ita rn ie  
!  -  E xe g i m o n u m e n tu m  -  k ie ro w a ło  T im u re m  p rz y  w znoszeniu  tego
p o m n ika  ch w a fy  i  po tęg i, k tó r y  m ia ł m ów ić
nach n iezw yciężonego zdobyw cy. B u d o w li o ta k  w ie lk ic h  rozm ia ra ch  n ie  y 
jeszcze w  pa ń s tw ie  T im u ra . M eczet w y w o ły w a ł p odz iw  i  w p ro w a d za ł w  za­
c h w y t w spółczesnych, k tó rz y  pośw ięca li m u  szereg poem atów  1 o p « °w . S a r  a f

S ro g a  t e  b y ła  U f * .
h o d o w la  T im u ra  n o s ił im ię  jego n a js ta rsze j zony B ib i-h a n u m .

D M  u r ^ z y w ls t a ie n ia  te j b u d o w y  T im u r  śc iągnął n a jw y b itn ie js z y c h  bud o ­
w n iczych  i  a rty s tó w -d e k o rą to ró w . Całe rzesze n ie w o ln ik ó w  w z n o s iły  pod ich

k ie ro w n ic tw e m  potężne m u ry  m eczetu. R obót nie p rze ryw a n o  n a w e t na  
c h w ilę  —  dn ie m  i  nocą ro z le g a ły  się w  m ieście cha ra k te rys tyczn e  odg łosy 
b u d o w y . P rz y  w znoszeniu  m eczetu w yzyskane  b y ły  także  p rzygnane  z In d  i  
s łon ie  k tó re  p rz y c ią g a ły  z gó r o lb rz y m ie  b lo k i kam ienne . B udow a  mec e 
t rw a ła  p ięć la t. B y ło  to  na ówczesne s tosunk i zadz iw ia jąco  szybk ie  tem po, 
które T im u r  os iągną ł przez za tru d n ie n ie  m a ksym a ln e j ilo śc i lu d z i i  w y k o rz y ­
s tan ie  w szys tk ich  m oż liw ośc i ówczesnej te c h n ik i. M im o  ze w  b u d o w ie  ucze- 
s ntózylT n a jw y b itn ie js i b u d o w n iczo w ie  i  a rtyśc i, dysponu jący  n ieogran iczoną  
i S c S  m a te r ia łó w  b u d o w la n ych  i  zdobn iczych, to  je d n a k  p o rta l m eczetu w y ­
d a ł sie T im u ro w i z b y t m a ły m  i  s k ro m n ym  —  rozkaza ł go w ię c  zbu rzyć  
i  w zn ieść n o w y  w span ia lszy, po tężn ie jszy. N ic  m e w ska zu je  na  to  b y  rozkaz 
en bY ł w y k o n a n y  -  p raw dopodobn ie  szybka śm ie rć  T im u ra  k tó ra  nas tą - 
SL w r  1405 p o d c z ,, p rzyg o to w a ń  w y p ra w y  na C h .n y , p o z w o liła  m e  w y k o -  
nać chociaż jednego z żądań despotycznego w ładcy .

M eczet B ib i-h a n u m  w ra z  z obszernym  w e w n ę trz n y m  dziedzińcem  za jm o - 

w a ^ d u ż y *  p ro s to k ą tn y  te ren. G łó w m i t ^ C S

to ś < T łu k u °™ m )P M eczet m ia ł ch a ra k te rys tyczn ą  o lb rz y m ią  ko p u łą  o ko lo rze  
b łę k itn e g o  n ieba. P o r ta l i  ko p u ła  s ta n o w iły  na jw span ia lsze  e lem en ty  b u d o w li 
W i e l k o ś ć ' ic h  p rzekracza ła  znacznie ro z m ia ry  k o p u ł i  p o rta ló w  in n y c h  b u d o w li 
™ t l S t y k a n y c h  w  ów czesnym  św iecie  m u zu łm a ń sk im . P rzepyszna dę­
tego ty p u  sp J a]acl  sobie ró w n y c h , u rze czyw is tn io n a  b yć  m og ła  ty lk o  przez 
t “ z y ś k » ie  c » n y S  łu p ó w  w o je L y c h ,  k tó re  T im u r  zd o b y ł w  czasie w y p ra w y

2 1  p o r S  N .  P o ł u p a n o w ,  A r ch itiek  tu m y  je P am ia tn ik i Samarkanda, Moskwa 

1948, s. 20.
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na s łyn n ą  ze sw ych  fa n ta s tyczn ych  bogactw  s to licę  In d i i .  W ieść o w span ia ­
ły m  meczecie rozeszła się szybko po świecie, p rzyc ią g a ją c  do S a m arkandy  
w ie lu  p o d ró żn ikó w . Jednak  z b y t w ie lk a  i  c iężka ko p u ła  m eczetu n ie  zdo ła ła  
się oprzeć n a w e t n ieznacznym  trzę s ie n io m  z ie m i i  ju ż  po k i lk u  la ta ch  od za­
kończen ia  b u d o w y  pokaza ły  się na n ie j rysy . M eczet z dom u m o d litw y  zam ie­
n i ł  się w  „d o m  s tra ch u “ , gdyż ceg ły  spadające na g ło w y  w ie rn y c h , pow odu jąc  
obaw ę zaw a len ia  się k o p u ły , w y w o ły w a ły  paniczne uc ieczk i ludnośc i zebrane j 
na  m o d litw y . M im o  że m eczet n ie  okaza ł się ta k  t rw a ły m  p o m n ik ie m , ja k  
o ty m  m a rz y ł T im u r, to  je d n a k  n a w e t dzisie jsze ru in y  pozos taw ia ją  n ie ­
za ta rte  w ra że n ie  og rom u te j b u d o w li.

Pozosta łe dw a  ko m p le ksy  m o n u m e n ta ln ych  b u d o w li to  zespoły g ro b o w - 
ców -m auzo leów : Gur-i-M ir i  Sah-i-Zinde. M auzo leum  Gur-i-M ir z g ru p u ją ­
cy m i się w o k ó ł n iego hdngdh'em i  medresą su łtana  M oham m eda, w n u k a  T i-  
m u ra , b y ły  po łożone n ieda leko  B ra m y  B u ch a rsk ie j, p rz y  g łó w n e j u lic y , k tó re j

Zespół mauzoleów S ah-i-Z inde

początek po p rz e c iw le g łe j s tro n ie  m ias ta  tw o rz y ł m eczet Bibi-łidnwn. Zespół 
te n  zosta ł w y b u d o w a n y  przez na jukochańszego w n u k a  T im u ra  i  jego  o f c ja l-  
nego następcę su łtana  M oham m eda. G łó w n ą  b u d o w lą  w  ty m  zespole b y ł  ro ­
d z in n y  g robow iec  T im u ra . R zeźb iony p o rta l p ro w a d z ił do ozdob ione j le k k ą  
ko p u łą  b u d o w li, pod k tó re j pod łogą spoczyw a ły  zam urow ane  c ia ła  w ła d có w  
S am arkandy. N a  rogach b u d o w li w z n o s iły  się w ąsk ie , s trze lis te  m in a re ty . 
Z  zachodn ie j i  w schodn ie j s tro n y  dziedz ińca  m auzo leum  ro zp ośc ie ra ły  się 
hangah i  medresa. Zasadn iczym  e lem entem  zdobn iczym  b y ły  tu  n a p isy  na 
cześć A lla h a  i  P ro ro k a  oraz geom etryczne  i  rzeźb ione o rn a m e n ty . P rz y  po­
w ażne j tem a tyce  o rn a m e n tu  h a rm o n ijn e , jasne to n y  b a rw  n a d a w a ły  b u d o w li 
cechę spoko ju  i  pow agi.

Zespół Sah-i-Zinde, rozpośc ie ra jący  się na p o łu d n io w y m  zboczu w zgórza  
A fra s ija b a , m ia ł ca ły  kom p leks  m auzo leów , k tó re  łą czy ła  d różka , p ro w a ­
dząca od w e jśc iow ego  p o rta lu  k u  górze. M ie jsce  to ju ż  od n a js ta rszych  o k re -
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sów b y ło  cm en ta rzysk iem  S am arkandy. W  V I I  w . zn a jdow a ła  się tu ta j legen­
da rna  m o g iła  Kusam a, k tó rego  nazyw ano Ś a h -i-Z in d e . N azw ą tą  określano 
następn ie  całą cm en ta rną  część m iasta . W  okres ie  t im u ro w s k im  zn a la z ły  się 
tu :  m auzo leum  T u rka n -a q a , g robow iec  s io s try  T im u ra  S z ir in -beg -aqa , żony 
T im u ra  —  T um an-aqa  oraz m auzo leum  astronom a, nauczyc ie la  U ług-bega , 
K a z i-Z a d e -R u m i. M auzo lea  te  tw o rz y ły  p o rta lo w o -k o p u ło w y  ty p  b u d o w li, 
k tó r y  rozpow szechn ił się w  a rc h ite k tu rz e  okresu  tim u ro w sk ie g o .

S ztuka  a rch ite k to n iczn a  w  p a ń s tw ie  T im u ra  osiągnęła w y ją tk o w o  w y s o k i 
ro zw ó j i  rozm ach. B u d o w le  tego okresu, d u m n ie  zakończone w y s o k im i k o p u ­
ła m i i  ozdobione g ig a n ty c z n y m i 
nap isam i, ch a ra k te ryzo w a ł m a­
syw  a rc h ite k to n ic z n y c h  fo rm  i  
o g rom  ro z m ia ró w . N a  rogach p ro ­
s to k ą tn y c h  b u d o w li w z n o s iły  się 
o k rą g łe , s trze lis te  m in a re ty . C ha­
ra k te ry s ty c z n y m  zw ycza jem  k o m ­
p o z y c y jn y m  b y ło  wznoszenie 
o g rom nych  w e jśc io w ych  p o rta ló w  
ze s trz e lis ty m  łu k ie m . T a  n a jb a r­
d z ie j re p re ze n ta cy jn a  część b u ­
d o w li posiada ła  n ie z w y k le  bogatą 
o rnam en tac ję , podczas gdy  in n e  
części b y ły  p rzew ażn ie  ok ładane  
k o lo ro w y m i, g la z u ro w a n y m i ce­
g ie łk a m i. W  d e ko ra cy jn e j o rn a ­
m en tyce  p rze w a ża ły  m o ty w y  geo­
m e tryczne , ro ś lin n e  i  l ite ro w e .
N ie k ie d y  sp o tyka  się także  i  m a ­
lo w id ła  ścienne. M im o  sze rok ie j 
s k a li b a rw  k o lo ry t  b u d o w li okresu 
tim u ro w s k ie g o  o p ie ra ł się g łó w ­
n ie  na tonac jach  b łę k itn e j i  żó ł­
te j z n ie w ie lk im  udz ia łem  k o lo ru  
z ie lonego; b y ł to  także k o lo ry t  
k ra jo b ra z u  S a m a rka n d y : b łę k itn e ­
go n ieba, żó łte j p u s ty n i i  z ie lo ­
n ych  oaz22.

O kres rządów  T im u ra  i  U łu g -  
bega p rze o b ra z ił S am arkandę  w  
w ie lk i  ośrodek k u l tu r y ,  n a u k i i  
s z tu k i m u zu łm a ń sk ie j oraz w  p o lity czn e  i  hand low o -rzem ieś ln icze  ce n tru m  
A z j i  Ś ro d ko w e j —  b y ł to  n a jw y ż s z y  e tap  ro z w o jo w y  w  dz ie jach  ś redn iow iecz­
ne j S am arkandy.

S ah-i-Z inde. Fragm ent mauzoleum Turkan-aqa

2 Por. S. N. P o ł u p a n o w ,  A rc h itie k tu rn y je  P am ia tn ik i Samarkanda, Moskwa 
1948, s. 5.
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W ITO LD  JA B ŁO Ń S K I
KARTKI Z DZIENNIKA PODRÓŻY PO WIETNAMIE (1932 R.)

18.IX .  R a n n y  w y ja z d  z K u n -m in g u . Pociąg  sk łada  się z w agonu  m iesza­
nego p ie rw sze j i  d ru g ie j k lasy , d w u  w agonów  trze c ie j k la s y  i  k i lk u  czw a rte j. 
P ie rw szą  k lasą  jedz ie  znany a m e ryka ń sk i p rz y ro d n ik  R ock i  jakaś  ro d z in a  . 
francuska . D ru g ą  jedz ie  ty b e ta ń s k i służący, ja k iś  A n n a m ita , p a ru  C h ińczy­
k ó w  i  ja . T rzec ią  jadą  A n n a m ic i i  ś redn io  zam ożn i C h ińczycy, a w  czw a rte j 
cisną się „ tu b y lc y “ , ja k  się o n ich  p o g a rd liw ie  w y ra ż a ją  fra n cu scy  ko le ja rze . 
A n n a m ita , dow iedz iaw szy  się,- że n ie  jes tem  F rancuzem , zaczął od razu  ze m ną 
rozm aw iać. M ó w i po fra n cu sku  bardzo p o p ra w n ie , choć może zanadto po l i ­
te ra cku . Jego m e la n c h o lijn a  słodycz annam icka  n ie  je s t zdo lna  u k ry ć  obu­
rzen ia , z ja k im  ska rży  się na  b ru ta ln e  postępow an ie  o kupan tów . P ra cu je  na 
k o le i będącej w łasnośc ią  francuską , ale te n  b ia ły  ch leb  fra n c u s k i kością 
w  g a rd le  m u  sta je . A n n a m ic i m a ją  z re g u ły  w ie le k ro ć  niższe pensje  od sw o ich  
fra n c u s k ic h  ko legów , n ie  pozostające w  żadnej p ro p o rc ji do ró żn icy  kosztów  
u trz y m a n ia  fra n c u s k ie j i  a n n a m ick ie j ro d z in y  in te lig e n c k ie j. Sam jest, ta k  
ja k  w ie lu  A n n a m itó w , pod n ie św ia d o m ym  u ro k ie m  k u ltu r y  fra n c u s k ie j, l i t e ­
ra c k ie j, ale n ie  w yo b ra ża  sobie żadnych  p o m yś ln ych  m oż liw ośc i w sp ó łżyc ia  
francu sko -a n n a m ick ie g o . Jest p rzekonany , że jego na ró d  n ie  us tępu je  in te le k ­
tu a ln ie  zdobyw com . O bcow anie  z p rze d s ta w ic ie la m i F ra n c ji k o lo n ia ln e j n ie  
może go przecież zachęcić do u zńan ia  w yższości „b ia łe j ra sy  , chyba  w p ro s t 
p rze c iw n ie . W ie  teo re tyczn ie , że F ra n cu z i są ta kże  lu d ź m i i  że k ie d yś  L ib e rté , 
E g a lité , F ra te rn ité  b y ło  czczą d e ko rac ją  do ku m e n tó w  u rzę d o w ych  i  gm achów  
p u b liczn ych . P o w tó rz y ł m i rozpow szechn ioną w ś ró d  A n n a m itó w  anegdotę 
o d ia b e lsk im  ka te ch izm ie “ , ja k i  w rę cza ją  każdem u F ra n cu zo w i, k tó r y  jadąc 
d o 'k o lo n i i  m ija  K a n a ł Sueski. „K a te c h iz m “  ten  każe im  zapom inać o w szys t­
k ic h  zasadach, w  ja k ic h  b y l i  w ych o w a n i, i  zastąp ić je  tw a rd y m  kodeksem  łu ­
pieżczego zdobyw cy.

S łysza łem  od F rancuzów  o n iechęci, ja k ą  są otoczeni ja k o b y  C h ińczycy  
w  Indoch inach , d la tego  że m o n o p o lizu ją  w  sw o ich  rę ka ch  ca ły  hande l, zapy­
tu ję  go w ię c  o s tosunk i ch iń sko -a n n a m ick ie . To F ra n cu z i p o d b u rza ją  nas 
zawsze p rze c iw  C h ińczykom , w p ro w a d z ili u  nas p ism o fonetyczne! zam iast 
ch ińsk iego , n ie  żeby nam  u ła tw ić  ośw iatę , a le żeby nas oddz ie lić  od k u l tu r y  
ch iń sk ie j, z k tó rą  b y liś m y  od dw óch  tys ię cy  la t  zw iązan i. Szko ła  fra n cu ska  
w p a ja  w  nas n iechęć do C h in . A le  czyż w ie le  w ięce j w a r te  są ic h  d yp lo m y  
świadczące, że znam y w szys tk ich  M e ro w in g ó w  na pam ięć, od s tu d ió w  nad 
k la s y k a m i ch iń sk im i,' k ie d y  i  ta k  nas i a b itu r ie n c i n ie  m ogą dostać s ta n o w isk  
od p o w ie d n ich  do ic h  w yksz ta łce n ia , bo s tanow iska  te są obsadzone przez ob­
cych n ie u ków . Szko ła  fra n cu ska  w y ry w a  nas ze s ta re j t r a d y c ji  i  da je  nam  
asp irac je , k tó ry m  p ie rw sza  sta je  na  przeszkodzie  a d m in is tra c ja  francuska .

19 IX .  Po śn ia d an iu  w  A -m i-c z o u  w s ia d a m y  z p o w ro te m  do pociągu. Przez 
pe ron  le d w ie  się m ożna przecisnąć. M ię d zy  b ia ło  u b ra n y m i żo łn ie rza m i, rozsta ­
w io n y m i co dziesięć k ro k ó w  z ka ra b in e m  u nog i, snu ją  się w io tk ie  A n n a m itk i,  
sterczą w  sw ych  p ła sk ich  s tożkow ych  kapeluszach zagap ien i ch ło p i, k ręcą 
się p rze ku p n ie . W śród  tego pstrego t łu m u  p rze c iska ją  się F ra n cu z i esko rto ­
w a n i przez sw o ich  boyów . P ociąg rusza p u n k tu a ln ie , ale n ie  je ch a liśm y  pó ł 
godz iny , k ie d y  s ta je  w  szczerym  p u s tk o w iu . P y ta m  się francusk iego  k o n tro ­
le ra , czy l in ia  zepsuta —  odpow iada  m i, że n ic  ważnego, p rze je ch a liśm y  ja ­
k iegoś ro b o tn ik a  zaskoczonego poc iąg iem . „C e n ’est pas le  p re m ie r, n i  le  d e r­
n ie r  q u i sera tu é  su r la  l ig n e “  —  b rz m i spoko jna  odpow iedź.
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D op ie ro  dz is ia j i  to  racze j od p o łu dn ia , k ie d y  p o w o li zaczynam y zjezdzac 
z p łaskow zgórza  junańsk iego , d roga  u ka zu je  całą sw o ją  zapow iedz ianą m a- 
low n iczość. N ieskończen ie  d łu g im i se rp e n tyn a m i k o le j o w ija  się dooko ła  gor, 
c iąg le  w pada  w  tune le , p rze ska ku je  m ostam i przepaści. Z n ó w  zn ik a m y  w  tu ­
ne lu , d ługo  trw a  ciemność, w te m  na c h w ilę  b ły s k  św ia tła , że laz is ty  ło m o t 
jes teśm y na moście, pod k tó ry m  w  g łę b o k im  w ąw oz ie  p ie n i się s tru m ie ń  m ię ­
dzy  dw om a p ro s to p a d ły m i ścianam i. P o tem  znów  ciem ność —  jesteśm y znow u 
w  tu n e lu . K i lk a  k ilo m e tró w  da le j, w sp iąw szy  się zygzak iem  trochę  w yże ] 
w id z im y  p rze b y tą  drogę —  w ie lk ie  żelazne przęsło  w is i nad  przepaścią, łącząc 
d w ie  p ros topad łe  śc iany z n ie w id o c z n y m i w lo ta m i tu n e lu . K ie d y  in d z ie j znów  
jadąc k o lis ty m , że laznym  w ia d u k te m  w id z im y  w y ra źn ie , ja k  w agony  pochy­
la ją  się k u  przepaści. . . . .

A le  g łó w n y m  u ro k ie m  d ro g i je s t z w ro tn ik o w a  roś linność. W łaśn ie  je j p rze ­
sadne, w p ro s t rozpustne  bogactw o, w  p rz e c iw ie ń s tw ie  ń o  nag ich, p ros topa ­
d ły c h 'ś c ia n  i  p ie n ią cych  się srebrzyśc ie  s tru m ie n i d a je  c iąg le  in n y , fa n ta s tycz ­
n ie  zm ienny  obraz. Czasam i kaskada p a lm  p o k ry w a  z ie loną  p ła ch tą  całe zbo­
cze gó ry . G dzie in d z ie j znów  szm aragdow ym  dyw anem  ro zp o s ta rła  się tra w a . 
N ieznane k rz e w y  k w itn ą  s z k a r ła tn y m  kw ie c ie m . D rzew a  n ie  m a ją  n a jm n ie j­
szej pow ag i, rosną sobie z p ija c k ą  fa n ta z ją , gdzie się da i  ja k  się da, w y n u ­
rza jąc  się z n a jm n ie j spodz iew anych  szczelin  ska lnych , c h c iw ie  c h w y ta ją c  się 
z iem i p o w ie trz n y m i ko rze n ia m i. W szędzie w id a ć  t ło k , pośpiech i  zarazem  n ie - 
trw a ło ś ć  is tn ie n ia , ja k ie ś  b u jn e  i  w  p o ró w n a n iu  z dosto jnością  lasów  pó łnoc­
n ych  n ie m o ra ln e  życie. W ieczność is tn ie n ia  g a tu n k u  u rze czyw is tn ia  się przez 
k ruchość  życ ia  je d n os tk i.

P od w ie czó r pod jeżdżam y do in d o c h iń s k ie j g ra n icy . W je ch a liśm y  ju z  
w  d o lin ę  za to k i S ongko i i  jes teśm y u  podnóża p łaskow zgórza  junańsk iego . Na 
ch iń s k ie j kom orze  ce lne j w  H o -ko u  p rz y  re w iz j i  u rz ę d n ik  w ca le  m e zagląda 
do m ego p lecaka, ty lk o  życzy m i szczęśliw ej podróży. W reszcie w je żd ża m y 
do T o n k in u . Z  da leka  ju ż  w id a ć  nędzne, pog ran iczne  m iasteczko fra n cu sk ie  
L a o ka i. F ra n c u z i z ca łym  sw ym  tra d y c y jn y m  sadyzm em  p o g ra n iczn ym  za­
b ie ra ją  się do nas. P aszpo rty  są n a tu ra ln ie  odebrane. Rzeczy trzeba  zostaw ić 
na  p rzechow an iu  „e n  consigne“ , p rz y  czym  są s ta ra n n ie  ważone. Z am ias t p rz y ­
k le ić  na  bagażu na lepkę, a m n ie  w yd a ć  k w it ,  fu n k c jo n a riu s z  u s iłu je  pobrać 
d w u k ro tn ie , m in im a ln ą  zresztą, op ła tę  m a n ip u la cy jn ą . Idę  do m iasteczka. 
M a ła  F ra n c ja . W ięc je s t i  genda rm erie  i  ép ice rie  i  bureau  de tabac, w szystko  
zaopatrzone w  po d w ó jn e  fra n cu sko -a n n a m ick ie  nap isy. T ra fia m  w reszc ie  do 
fra n c d s k ie j re s ta u ra c ji; p ra w d z iw y  „p a tro n “ , n a tu ra ln ie  „e n  bras de chem ise , 
ta k  ja k b y  żyw cem  u c ie k ł z jak iegoś  Café du  C om m erce  z p ie rw szego lepszego 
fra n cu sk ie g o  m iasteczka, p rz y jm u je  m n ie  e ks tra  w in e m , b y le  m oc się trochę  
w ygadać i  n a w ym yś la ć  na rząd, na  „ tu b y lc ó w “  i  na  ca ły  ten  p rz e k lę ty  ra j. 
Rząd za m a ło  nam  pomaga. C i p o d li A n n a m ic i zewsząd nas w y p ie ra ją . A  zresztą
cóż p an . chce, era k o lo n ii ju ż  m inę ła . . .

A le  na jc iekaw sza  scena o d byw a  się na pe ron ie : od jedża ko m p a n ia  le g ii 
cudzoz iem skie j, przenosząc się do innego  ga rn izonu . P o w o li nad jeżdża ją  r i k ­
szam i p i ja n i do n ie p rzy to m no śc i leg ion iśc i. In n i  nadchodzą pieszo, p ro w a ­
dzeni przez sw o je  „co n g a i“ , czasowe m a łe  so juszn iczk i. W io tk ie  i  w ą tłe  d z ie w ­
częta u g in a ją  się pod c iężarem  w y ła d o w a n y c h  do n ie m o ż liw o śc i to rn is tró w , 
p o d trz y m u ją c  jednocześnie  za tacza jących się panów  i  w ła d có w . N a  pe ron ie  
g ra  w o jsko w a  o rk ie s tra . O b o ję tn i na w szys tko  o fic e ro w ie  św iecą w  szybko 
zapada jącym  m ro k u  rozża rzo n ym i cyga ram i. Je d yn io  p rz y to m n i są p o d o fi­
cerow ie . Z  b a rd z ie j n iż  ko leżeńską, bo z m ac ie rzyńską  tro s k liw o ś c ią  dw óch
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k a p ra li ła d u je  każdego le g io n is tę  do w agonu. Jeden u p a r ł się kon ieczn ie  je ­
chać p ie rw szą  klasą. S ie rżan t ła g o dn ie  m u  tłu m a czy , że będzie m u  ta m  sm utno 
z da la  od „cam arades“ , w ś ró d  tego cyw iln e g o  byd ła . W reszcie w szys tko  za­
ładow ano. N a p e ro n ie  i  d a le j jeszcze na pod jeździe  zos ta ły  m ilczące i  w y ­
sm u k łe  postacie odp row adza jących  dziew czyn , żegnane g a li js k im i soczystym i 
e p ite ta m i. P ociąg ru szy ł.

20.X . H anno i... N a jp ię kn ie jszą  rzeczą w  m ieście  je s t w ie lk ie  jez io ro , od­
dz ie la jące  dz ie ln icę  fra n cu ską  od a n n a m ick ie j. T u ta j z w ro tn ik i odzysku ją  
sw o je  p ra w a  —  w  nadb rzeżnym  p a rk u  zg ro m a d z iły  się na jrozm a itsze  d rzew a 
i  k rz e w y . K ażde z n ic h  inacze j k w itn ie  i  pachnie . Jazda bezszelestną r ikszą  
d łu g im i a le jk a m i w  c ie n iu  d rze w  i  a rom acie  k w ia tó w  każe zapom nieć
0 b rz y d k ic h  pa łacykach  i  p re te n s jo n a ln ych  w illa c h , k tó ry m i pasłem  w z ro k  
od rana.

W ieczó r kończę w  k in ie . Sala je s t nowoczesna i  luksusow o  urządzona, ale 
f i lm  m a rn y . B ile ty  m a ją  ogrom ną rozp ię tość cen, z w ie lk im i zn iżka m i d la  żo ł­
n ie rzy . Je d n i siedzą g ru p a m i g łośno ro zm a w ia ją c , in n i,  b a rd z ie j se n tym e n ta ln i, 
p rz y s z li tu  ze s w y m i m ilc zą cym i to w a rzyszka m i. W yd a je  się, że a d m in is tra c ja  
o fic ja ln ie  p op ie ra  m iło s tk i żo łn ie rzy . N a jp rzó d  leży  to  w  t ra d y c ji fra n c u s k ie j, 
po w tó re  k o b ie ty  b ia łe  są tu  ta k  d rog ie  i  ta k  b rz y d k ie , a zresztą F rancuzów  
w  k o lo n ii je s t ta k  m a ło , że chętn ie  w ita  się m ieszańców, w y c h o w u ją c  ic h  po 
fra n c u s k u  i  obsadzając n im i niższe s tanow iska  a d m in is tra c y jn e .

K in o  pokazu je  doskonale  In d o c h in y  w  p rz e k ro ju : w  k rzes łach  żo łn ie rze
1 k ra jo w c y , a w  lożach tuczone p lu s k w y  urzędn icze . W  ogóle p o w ie rzch o w n ie  
In d o c h in y  ta k  w yg lą d a ją , ja k b y  is tn ia ły  ty lk o  g w o li a d m in is tra c ji,  doskonale  
op łacane j, za o p a tryw a n e j ta n io  w  na jlepsze w in a  i  k łócące j się z n ie lic z n y m i 
„co lo n s“ , to  je s t o s ia d ły m i F rancuzam i, w y b ie ra ją c y m i zarząd m iasta . O ty c h  
o s ta tn ich  k rą ż y  po P a ryżu  ta k ie  pow iedzen ie  — „C o  ty  w ła ś c iw ie  rob isz  w  ty m  
T o nk in ie?  —  Ja? To co w szyscy, sp rzeda ję  k ra jo w c o m  ziem ię , k tó ra  do n ich  
na leża ła “ .

W  k a w ia rn i zapoznaję się z m ie jscow ą  prasą. D z ie n n ik i o p isu ją  lo k a ln ą  
ka m p a n ię  w yborczą . Ja k ie  beczk i p o m y j w y le w a ją  sobie na  g ło w y  c i p o czc iw i 
c itoyens! C ałe szp a lty  gazet za ję te  są osob is tym i p o ra ch u n ka m i i  p rzezroczy­
s ty m i szantażam i.

Z  gazet tych  w y n ik a  jeszcze coś innego : ja k  się tu  d e m o ra lizu je  żo łn ie rza  
francusk iego . O d z iw n ie  p o ję te j d y s c y p lin ie  sam m og łem  się przekonać, pa trząc 
na rozm am łane  i  chw ie jące  się s y lw e tk i le g io n is tó w . Je dyn ie  m u rz y n i w y g lą ­
d a ją  na p ra w d z iw y c h  żo łn ie rzy ; p rz y je m n ie  pa trzeć  na  ic h  pogodne i  uśm iech­
n ię te  tw a rze . F rancuz  może tu  ro b ić , co m u  się podoba. K a to w a n ie  sw o ich  
tow a rzyszek  i  b ó jk i —  oto sta ła  pozyc ja  k ro n ik i codzienne j. D e fra u d a c ja  o k re ­
ślona je s t ja k o  „n ie szczę ś liw y  gest“ , z pow odu  k tó re g o  n ie  m ożna zniechęcać 
m łodzieńca. A le  do czego sąd m a go zniechęcić, czy do da lszych d e fra u d a c ji, 
czy do p o b y tu  w  k o lo n ii?

W ieczorem  m ias to  n a b ie ra  u ro k u  i  c h a ra k te ru . Z n ik a  k rz y k l iw a  b rzyd o ta  
p re te n s jo n a ln ych  w i l l .  K w ia ty  pachną s iln ie j n iż  w  dzień. G ładka  jezdn ia  
b łyszczy  się w  ś w ie tle  la ta rn i.  D z iw n e  k a p lic z k i pogańskie , zgub ione za d n ia  
w śród  zachodn ich  ka m ie n ic , sz lache tn ie ją  w  c ien iach  nocy. P rzed n im i m od lą  
się c iem ne i  w io tk ie  s y lw e tk i A n n a m ite k  p rz y  sp iżo w ym  odgłosie  dzw onów  
k a te d ry . N a chodn iku , p rz y  ś w ie tle  m a łe j la m p k i, zas ied li d w a j A n n a m ic i do 
p a r t i i  ch iń sk ich  szachów. Z b y t późno przede m ną  o d k ry w a  się p iękno  H anno i, 
bo ju t ro  rano  w y je żd ża m  do H a ihongu .



N R  4(8) GAZELE 233

SZEM S-ED -D IN  H A F IZ  S Z IR A Z I
GAZEL*

<y“ ^  csi c  ^  ^

G d y  z a k w it ły  tu l ip a n y  —
k u b e k  weź, bez fa łszu  bądź!

G d y  a ro m a t tc h n ie  ró ża n y  —  
tu ż  z z e fire m  razem  siądź!

Je ś li p ragn iesz zoczyć cza ry  —  
ta k  ja k  D żem szid1 ta jn y  znak,

Bez o b łu d y  b ie rz  w ię c  czarę —  
przez n ią  w id a ć  ca ły  św ia t.

N ie  nam aw iam ć w in u  służyć, 
sk ładać h o łd  przez ca ły  ro k :

T rz y  m iesiące* 1 2 p i j  z te j k ru ż y  —  
dz iew ięć  —  w s trz e m ię ź liw y m  bądź!

S koro  s ta rze c -p ie lg rzym  tw ie rd z i:  
„M iło ś ć  —  n ib y  w in n y  sok“ ,

P i j  i  czekaj m iło s ie rd z ia , 
opa trznośc i łaska  —  stąd.

S p ra w y  św ia ta  są zaw iłe ,
zw a rte  ja k  na  d rzew ach  pąk...

N ie ch  c i w ia t r  w iosenny  m iły  
zdo ła  je  ro zw in ą ć  w  k rą g !

A  w ie rn o śc i n ie  poszuku j!
Je j n ie  w yd a  lu d zka  w aśń!

P różna  je s t a lch e m ii sztuka, 
o Ż a r-P ta k u 3 z łudna  baśń.

O H a f i z i e !  N o w ic ju sze m  
obcych m is trz ó w  n ie  bądź ju ż !

S zczerym  sercem  bądź posłusznym  
d ru h e m  w iosny , w in a , róż!

* Inne gazele Hafiza w  przekładzie p ro f. A. Zajączkowskiego ukazały się p t. 
„G aze lija t“  w  nrze 2 z r. 1949 i 3 z r. 1950 „Przeglądu Orientalistycznego“  (przyp. red.).

1 Dżemszid — m ityczny władca irański. W edług podań m ia ł on czarę szklaną, 
w  k tó re j odb ija ł się wszechświat. Gra słów w  oryginale perskim : dżam  —  „czara, 
czasza“  i Dżem (skrót Dżemszid) im ię  własne „Dżem, Dżemszid“ .

2 „T rzy  miesiące“  — okres wiosny, k iedy to należało pić w ino.
3 „Ż a r P tak “  — w  oryginale perskim  S m urg , m ityczny ptak, odpowiednik grec­

kiego Feniksa a słowiańskiego Żar-P taka.

3 Przegląd O rie n ta lis tyczn y  zesz. 4
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GAZEL

J  ( O 9 oil*

Choć w in o  radość c i d a ru je
i  zapach ró ży  w ia t r  ro zw ie w a  —

P rz y  dźw iękach  lu tn i  n ie  p i j  w in a : 
„s tró ż  p ra w a “  s rog i g ro z i g n ie w e m !1

G d y  fla szka  sm u k ła  i  d ru h  m i ły
do g ry fu  h a r fy  rą k  tw y c h  w padną ,1 2

R ozsądnie p i j,  u ż y w a j zw o lna , 
d n i w ia ro ło m n e  są b u rz liw e .

W  rę ka w a ch  s u k n i po ła ta n e j 
os trożn ie  u k r y j  czarę w in n ą .

Bo flasza ro n ić  wczas łz y  k rw a w e  
p o tra f i n ic z y m  oczy tk l iw e .

Z  p la m  barwy wina zakazanej 
swą Włosienicę łzami zmywam;

To —  okres pos tu  i  w yrzeczeń,
u m a rtw ie ń  życie  w s trze m ię ź liw e .

O b ro ty  n ieb ios  tk w ią  w ysoko, 
ja k  sito , k tó re  k re w  rozsiew a;

Ja k  d ro b n y  p y łe k  lecą g ło w y , 
k o ro n y  k ró ló w , n ic z y m  p le w y .

N ie  szuka j uc iech  z ty c h  ob ro tó w , 
z podstępu losu  s fe r z d ra d liw y c h .

Bo p ły n  k la ro w n y  w ra z  z fe rm e n te m 3 
g lin ia n y  dzban z w in e m  u k ry w a .

I  Fars, i  I r a k  ju ż  zdobyłeś 
poezją p iękną , o H a f i z i e .

W ięc  p rz y jd ź , bo czeka te ra z  Bagdad, 
i  czas, b y  poznać cię w  T eb ryz ie .

1 Stróż praw a“ , w  oryg ina le  —  mu tasib, funkcjonariusz p o lic ji obyczajowej 
w  dawnej Persji. B yło  to zarazem szydercze przezwisko, n iby  „P o lica j“ , nadane pa­
nującem u w  latach 1353— 1358 w  Szyrazie znienawidzonemu w ładcy: M ubariz  ed-D in 
M uzafferiem u. W ładca ten w prow adził w y ją tkow o  ostry zakaz spożycia w ina  1 
znaczył się n iezw yk łym  okrucieństwem. Tu oczywiście aluzja do M ubariz  ed-D ina 
M uzafferiego. W ie lu  tłum aczy zostawia w  przekładach te rm in : M u tasib.

2 do g ry fu  h a rfy  rąk  tw ych “  — w  oryginale perskim  gra słów ćang —  „ in s tru ­
ment muzyczny podobny do harfy , uchw yt, łapa, pazur, ręka“ , a  w ięc ja k  u  nas 
g ry f „rękojeść skrzypiec, pazury“ .

3 „fe rm e n t“  — w  oryg ina le  gra słów: dord  „drożdże“ , derd  „bó l, c ierpienie .



NR 4 (8) GAZELE 235

GAZEL

Od dłuższego czasu m iła  
żadnej w ieści n ie  posyła.

N ic n ie  pisze, ani słówka, 
pozdrow ienia n ie  posyła.

L is tów  chyba sto wysłałem , 
a ów srogi szach rycerzy1

N ie  popędza swego gońca, 
odpowiedzi n ie  przysyła.

Czekam ja k  d rap ieżn ik  dz ik i, 
co postradał ca łk iem  zm ysły,

Czy gazeli lub  p rzep ió rk i 
w ys łann ik iem  n ie  posyła.

Dobrze w ie, że m ój p tak  serca 
z rą k  trzepocąc się w yryw a ,

Lecz z łańcuszka kresek pisma 
tkanych  sideł n ie  posyła.

O ra tu nku ! ó w  podczaszy 
o upo jnych  ustach słodkich

W ie, żem w inem  zamroczony, 
jednak czaszy n ie  posyła.

O H a f i z i e ,  bądź rozsądny! 
Przecież n igdy ta k  n ie  było,

B y  potężny k ró l g ie rm kow i
chcia ł hero ldów  swych posyłać!

1 Szach rycerzy — ostatnio badacze w  te j nazwie perskie j szah suw ar chcą w i­
dzieć ka lkę arabskiej nazwy A b u l-fa w aris  —  „o jc iec rycerzy“ , będący zaszczytnym 
przydom kiem  Szacha Szodża („Śm ia ły“ ), którem u m ia łby być dedykowany ten gazel.

W ładca ten panował w  Szyrazie w  latach 1358— 1384. Por. H. R. R o e m  e r, Pro- 
bleme der Hafizforschung und der Stand ih re r Losung, Wiesbaden 1951, s. 13 
(„Abhandlungen“  1951 r., s. 107).

3*
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1 „róża czerwona“  
szkarłatnej róży.

GAZEL

£-1) j  i  (“ UA

N ad ranem  zapach k w ia tó w  w o n n y  
w y w a b ił m n ie  do sadu,

B y  zaży ł le k u  m ózg zm ęczony — 
ja k  s ło w ik  z sercem  zd a rtym .

Z a jrza łe m  w  tw a rz  ró ży  cze rw one j,1 
szka rła te m  ponsów  lśn iące j,

Jaśn ie ją  pośród c iem ne j nocy, 
pochodn ią  p ła tk i  p łoną.

U ro d y  dum ą opętana, 
m łodości pychą  ha rda

N ie  s łyszy ja k  s łow icze serce 
dobyw a  tys iąc  tonów .

N a rcyzó w  s m u k łych  sm ętne oczy 
z tę skn o ty  łz y  w c iąż  ron ią ,

Ż a le m  p ię tn u je  tu lip a n y  
żelazo rozżarzone.

Języka  m iecz d o b y ły  l i l ie ,  
tn ą  s k a rg i tęskne j bó lem ,

W ym ow ą , lu d z k ic h  us t k ie lic h y  
ro z w a r ły  anem ony...

Zabaw ę, radość, m łodość p o rw ij !  
ja k  k w ia ty  łu p e m  uczyń !

H  a f  i  z i  e, przecież p ro ro k  n ie  d a ł 
innego  c i zakonu!

P rze ło ży ł z persk iego 
Ananiasz Zajączkow ski *

__\y oryginale — specjalny gatunek bu jn ie  kw itnące j
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O KRÓLOWEJ POŁUDNIA I KRÓLU SALOMONIE1
(Legenda ab isyńska)

14. J A K  U R O D Z IŁA  I  PO W R Ó C IŁA DO SWEGO K R A JU  (c. d.)

I  m ia ł 12 la t, i  z a p y ty w a ł m łodz ieńców , sw o ich  
w ych o w a w có w , i  m ó w ił do n ich : „K to  je s t m ioim  
o jcem ?“ , i  m ó w il i  m u : „ K r ó l  S a lom on“ . I  u d a ł się 
do k ró lo w e j, m a tk i sw o je j, i  p o w ie d z ia ł je j:  „O  k ró ­
low o , w skaż m i, k to  je s t m o im  o jcem “ . I  odpow ie ­
dz ia ła  m u  k ró lo w a  n iechę tn ie , chcąc go zastraszyć, 
b y  n ie  za p ra g n ą ł udać się [do k ró la  S a lo m o n a ]: 
„D laczego  py tasz  m n ie  o ojca? Ja jes tem  tw o im  o j­
cem i  tw o ją  m a tką , a in n y c h  żebyś n ie  p y ta ł! “  
I  w yszed ł od n ie j, i  us iad ł. I  d ru g i, i  trze c i raz p y ­
ta ł ją  i  zamęczał, b y  m u  to  w y ja ś n iła . A ż  pew nego 
dn ia  o p o w ie d z ia ła  m u  to  m ów iąc : „D a le k i je s t je ­
go k ra j i  u c ią ż liw a  je s t doń  droga, n ie  p ra g n ij ta m  

(się udać)“ . O n zaś, syn, B a jn a  Lehkem , b y ł p ię k n y  i  ca ła jego postaw a, i  jego 
cia ło , i  sposób trz y m a n ia  g ło w y  p rz y p o m in a ły  k ró la  Salom ona, jego o jca; i  oczy 
jego, i  jego nog i, i  ca ły  jego sposób b yc ia  p rz y p o m in a ły  k ró la  Salom ona. A  gdy 
m ia ł la t  22, p o s ia d ł b y ł  ca łą sz tukę  w o je n n ą  i  jazdę  konną , i  p o lo w a n ie  na  d z i­
k ie  zw ie rzę ta , i  w szys tko , co le ży  w  p ra w a ch  m łodości. I  rz e k ł do k ró lo w e j: 
„U d a m  się, b y  u jrze ć  ob licze  o jca  mego, i  pow rócę  tu ta j,  zgodn ie  z w o lą  Pana, 
Boga Iz ra e la “ »

15. J A K  W YR U SZYŁ K R Ó L E T IO P II

I  zaw ezw a ła  T a m rin a , p rzyw ó d cę  sw o ich  k u p ­
ców, i  p o w ie d z ia ła  doń: „P rz y g o tu j się do tw e j po ­
d ró ży  i  zap row adź tego m łodzieńca, gdyż m ęczy on 
m n ie  dn iem  i  nocą bardzo s iln ie . Z ap row adz isz  go 
do k ró la  i  sprow adzisz zd row ego tu ta j,  je ż e li ze­
chce Pan, Bóg Iz ra e la “ . I  p rzyg o to w a ła  p ro w ia n t 
w e d łu g  ic h  bogactw a i  ic h  św ie tności, i  w szy­
s tk ie  rzeczy po trzebne  do d ro g i [o raz ] rzeczy, 

k tó re  m ia n o  dać w  p o d a ru n k u  k ró lo w i, i  [te ,] k tó re  s tanow ią  w ygodę  w  drodze. 
I  p rzyg o to w a ła  w szystko , ażeby go w y p ra w ić , i  o b d a row a ła  w ie lm o żó w , k tó rz y  
m u  to w a rz y s z y li, i  da ła  im  lic z n y  sp rzę t p o trze b n y  do d rog i. I  rozkaza ła  im , 
b y  n ie  zo s ta w ia li ta m  je j  syna, lecz aby go ty lk o  uczyn iono  k ró le m  i  aby go spro­
w a d z ili do n ie j, ażeby s p ra w o w a ł panow an ie  w  je j k ra ju . Is tn ia ło  b o w ie m  p ra w o  
w  k ra in ie  E tio p ii,  że panow ać m og ła  ty lk o  kob ie ta , dz iew czyna, k tó ra  n ie  
zna ła  jeszcze m ężczyzny. Ona zaś pow ie d z ia ła : „O d tą d  panow ać będą m ężczyźn i 
z tw o je g o  rodu , a k o b ie ty  panow ać n ie  będą w ię ce j, ty lk o  ten  tw ó j ró d  i  jego

1 Patrz Przegląd O rien ta lis tyczny“  n r  3(7), s. 159—171. N iniejsza część prze­
k ładu  odpowiada rozdziałom 32 -45  księgi K e b r a  N a g a s t .  S kró ty oznaczone są 
w  tekście gw iazdkam i (*). W in ie tk i dobrane zostały z m otyw ów  abisyńskiego zdob­
n ic tw a  ściennego i reprodukowane są z czasopisma „N ew  Times and E th iop ia  News“
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po tom stw o  z p o ko len ia  na poko len ie . I  w p isz  to  w  te k s t d o kum en tu , do sp i­
żow ej ks ię g i ic h  p ro ro k ó w , i  um ieść w  ś w ią ty n i Pana, k tó rą  zbudu jesz d la  
pam ięc i i  d la  p ro ro c tw a  p rzysz łym  czasom'. I  żeby n ie  czczono w ięce j słońca 
i  k le jn o tó w  n ieba, a n i gó r, a n i lasów , a n i k a m ie n i, a n i d rze w  p o ln ych , a n i 
o tc h ła n i i  tego, co je s t w  w odzie , a n i bożków  i  podob izn  ze z ło ta , a n i p ta kó w  
la ta ją cych ; i  żeby n ie  w różono  z n ic h  i  n ie  ubós tw iano  ich . I  n iecha j p ra w o  
to  pozostanie na  w ie k i!  A  k to  się sp rze n ie w ie rzy  te m u  p ra w u , n ie ch a j p o tom ­
s tw o  tw o je  osądzi go na zawsze! D a j nam  ty lk o  [rąbek ] ze s k ra ju  sza ty  św ię ­
te j S y jo n  n ie b ie sk ie j, a rk i p ra w a  Pana, k tó rą  p o zd ra w ia m y ! C hw a ła  potędze 
tw o je g o  k ró le s tw a  i  [chw a ła ] tw o je j ja śn ie ją ce j m ądrośc i, k tó rą  d a ł c i Pan, 
Bóg Iz ra e la , nasz s tw ó rca !“

I  w z ię ła  go na  s tronę  samego i  da ła  m u  znak, k tó r y  d a ł je j Salom on, p ie r­
ścień ze swego palca, ażeby rozpozna ł sw ojego syna i  żeby p rz y p o m n ia ł sobie 
je j s łow a i  je j ś lubow an ie , ja k ie  z łoży ła , że przez w szys tk ie  d n i swego życia  
będzie czc iła  Pana, ona i  w szyscy, k tó rz y  pod lega ją  je j w ła d z y  k ró le w s k ie j, 
ze w szys tk im , czego u życzy ł je j Pan.

N astępn ie  o d p ra w iła  go w  p o ko ju . I  u d a li się w  drogę, i  p rz y b y li w  oko lice  
ok rę g u  G aza; to  je s t to  m iasto , k tó re  d a ł k ró l  S a lom on k ró lo w e j E tio p ii.*

16. J A K  P R ZY B Y Ł DO K R A JU  SWOJEJ M A T K I

A  g d y  p rz y b y ł do k r a ju  sw o je j m a tk i, u ra d o w a ł 
się ta m  chw a łą , ja k ie j doznał, i  p o d a ru n ka m i, ja k ie  
o trz y m a ł; a g d y  go u jr z e li  [ lu d z ie ],  w z ię li go zu p e ł­
n ie  za k ró la  S alom ona i  p o k ło n i l i  m u. się, i  p o w ie ­
d z ie li doń: „Cześć, n iech  ży je  k r ó l ! “ , i  p rz y n ie ś li m u  
dan inę  i  p o d a ru n k i, tu c z n ik i i  p o żyw ie n ie  ja k  sw e­
m u  k ró lo w i.  I  b y ła  poruszona cała o ko lica  G azy aż do 
ok ręgu  Ju d y , m ó w io n o  b ow iem : „T o  je s t k r ó l  S a lo­
m o n “ . A  b y l i  [ ta c y ],  k tó rz y  m ó w il i:  „ K r ó l  je s t w  Je­
ro zo lim ie , gdzie  b u d u je  dom  s w ó j“ , gdyż u ko ń czy ł 
ju ż  b y ł budow ę  ś w ią ty n i Pana; b y l i  zaś [ta c y ], k tó rz y  
m ó w il i:  „T o  je s t k ró l Salom on, syn  D a w id a “ . I  b y l i  
w zb u rze n i, i  sprzecza li się, i  p o s ła li k o n n y c h  z w ia ­
dow ców , k tó rz y  b y  o d szu ka li k ró la  S a lom ona i  s tw ie r­
d z ili,  czy rzeczyw iśc ie  ta m  się zn a jd u je , czy też zn a j­
d u je  się u n ich . I  p rz y b y l i  zw ia d o w cy  do s tra ż n ik ó w  
m ia s ta  Je ro zo lim y , i  zn a le ź li ta m  k ró la  Sa lom o­
na, i  p o k ło n il i  m u  się, i  p o w ie d z ie li m u : „Cześć, 

n iech  ż y je  k ró l!  K ra j je s t w zb u rzo n y , b o w ie m  p rz y b y ł jeden  pod różny, 
k tó r y  w yg lą d e m  i  postac ią  p o dobny  je s t do c ieb ie  bez [żadnego] b ra ­
k u  czy ró ż n ic y ; do c ieb ie  podobny je s t b la sk ie m  i  p ięknośc ią , postaw ą 
i  w span ia łośc ią , bez w a d  i  różn ic . O czy jego są w esołe ja k  [oczy cz ło w ie ka ], 
k tó r y  u p i ł  się w in e m , n o g i jego są sm uk łe , a w ieża  jego  szy i je s t ja k  w ieża  
D a w id a , o jca tw o jego , i  do c ieb ie  je s t podobny ca łym  sw o im  doskona łym  
c ia łem , k tó re  d o ró w n u je  tw o je m u “ . O d p o w ied z ia ł k ró l  i  rz e k ł:  „D okądże  p ra ­
gn ie  on się udać?“  O d p o w ied z ie li i  rz e k li doń: „Jego  samego n ie  p y ta liś m y , 
gdyż je s t on ie śm ie la ją cy  ja k  ty , lecz lu d z ie  jego m ów ią , g d y  ich  p y ta m y  i  po -
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w ia d a m y : skąd p rz y b y w a c ie  i  dokąd  idziecie? —  m ó w ią  nam : p rz y b y liś m y  
z o k o lic y  H e ndake2 i  E t io p ii  i  id z ie m y  do k ra in y  Ju d y , do k ró la  Salom ona .

A  g d y  us łysza ł to  k ró l  Salom on, po ruszy ło  się serce jego i  uc ieszy ł się 
w  sw ym  duchu, gdyż  n ie  m ia ł w  ow ych  czasach dziec i poza dz ieck iem  sied­
m io le tn im , im ie n ie m  Jeroboam . (Ija rb e 'a m ). Ja k  w sp o m n ia ł P a w e ł i  p o w ie ­
d z ia ł: „G d yż  P an w  sza leństw o o b ró c ił m ądrość tego św ia ta “ 3, to , co za m yś lił 
S a lom on w  sw o je j m ądrości. P o w ie d z ia ł b ow iem : „ Z  tys iąca  k o b ie t m ieć będę 
tys ią c  synów  i  zdobędę m ias ta  w roga , i  zniszczę b a łw a n y “ . Lecz [Bóg] da ł 
m u  ty lk o  trze ch  synów : n a js ta rszym  jego synem  b y ł k ró l E tio p ii, syn k ró lo w e j 
E tio p ii,  p ie rw o ro d n y , o k tó ry m  [Bóg] p o w ie d z ia ł w  p ro ro c tw ie : p rzys ią g ł 
P an  D a w id o w i s p ra w ie d liw ie  i  n ie  zap ie ra  się: z ow ocu c ia ła  tw o je g o  u m ie ­
szczę kogoś na tw y m  tro n ie . I  d a ł P an  łaskę  p rzed  sobą D a w id o w i słudze 
sw o jem u, i  d a ł m u  to, że zasiad ł na  tro n ie  św ię tości jego c ie lesny potom cK, 
z rodzony z dz ie w icy , i  sądzić będzie ż y w y c h  i  u m a r ły c h , i  zap iac i każdem u 
w ed le  czynów  jego, ch w a ła  m u, P anu  naszem u Jezusow i C h rys tu so w i, na 
w ie k i w ie k ó w , am en! N a  z ie m i zaś u życzy ł on także  [je d n e m u ], ze został 
k ró le m  nad  a rk ą  jego p raw a , S y jo n  n ieb ieską , a b y ł n im  k ró l E tio p ii. Ze zas 
k ró la m i b y l i  ci, co n ie  p o ch o d z ili z Iz ra e la 4, b y ło  p rzekroczen iem  p ra w a  i  p rz y ­
kazan ia, k tó re g o  P an  n ie  zyczy ł sobie.

17 O DOW ÓDCY W O JSKA SALO M O NA, KTÓREGO W Y S ŁA Ł  ON 
DO SWEGO SYNA

I  pos ła ł k ró l  S a lom on dow ódcę sw ojego w o jska , 
na k tó rego  rę k u  się o p ie ra ł, z p o d a ru n k a m i i  ż y w ­
nością, i  p ic ie m , ażeby w yszed ł n a p rze c iw  tem u  
p o d ró ż n ik o w i. I  w y ru s z y ł on z w ie lo m a  w ozam i, 
i  p rz y b y ł do n iego, i  p o z d ro w ił go, i  d a ł m u  w szy­
stko , co p rz y s ła ł m u  k r ó l  Salom on, i  p o w ie d z ia ł 
doń [w  im ie n iu  S a lo m o n a ]: „S p iesz  się p rz y b y ć  do 
m n ie , b o w ie m  p ło n ie  serce k ró la  m iło śc ią  do cie­
b ie ; może rozpozna p rzyp a d k ie m , że jesteś jego sy­
nem  a n ie  b ra te m , n ie  różn isz się b o w ie m  od niego 
ca łym  tw o im  w yg lą d e m  i  zachow aniem . A  te raz 
w s ta w a j szybko —  p o w ie d z ia ł m i pan  m ó j, k ró l 

pośpiesz się i  sprow adź go do m n ie  w  chw a le  i  w  spoko ju , w  p rzepychu , w  ra ­
dości i  w  uciesze!“  O d p o w ied z ia ł i  rz e k ł m u  syn: „D z ię k u ję  P anu, B ogu  
Iz rae la , żem zna laz ł łaskę  u  pana mego, k ró la , k tó r y  uc ieszy ł m n ie  sw o im  
głosem, zan im  jeszcze u jrz a łe m  jego oblicze. A  te raz  u fa m  w  Boga Iz rae la , 
że ukaże m i go i  p o zw o li p o w ró c ić  w  z d ro w iu  do m a tk i m o je j, k ró lo w e j, i  do 
k ra ju  m ojego, E t io p i i*

2 H e n d a k e  — dosł. Ind ie. W  średniowieczu często wiązano ze sobą i m ylono 
Ind ie  i  Abisynię.

3 Por. 1 K or. 1, 20.
4 A lu z ja  do dynastii Zague, por. uwagi wstępne, „Przegląd O rienta listyczny 

n r 3 (7), s. 159.
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18. G D ZIE  S PO TKAŁ SIĘ ZE SW YM  SYNEM  K R Ó L SALO M O N

I  wyszedł Joas (Ijoas), syn Jodahe i  w prow adził 
go. A  gdy u jrz a ł go k ró l Salomon, powstał, w y ­
szedł m u naprzeciw, o tw a rł zapięcie szaty na swo­
im  ram ien iu , ob ją ł go, [trzym ając] jego ręce na 
swej p iers i, ucałow ał go w  usta, w  czoło i  w  oczy 
i  pow iedzia ł doń: „O to  ojciec m ój D aw id  zm ar­
tw ychw sta ł, odrodzony w  swoje j m łodości!“  I  zw ró­
c ił się do tych, k tó rzy  go słuchali, i  rzek ł do nich: 
„Pow iedzie liście  m i: on jest do ciebie podobny, ale 
n ie  jest to m oja  postać, lecz postać Daw ida, ojca 
mego, w  dniach jego m łodości; i  o w ie le  jest on ode 
m nie p iękn ie jszy“ . A  następnie w sta ł i  wszedł do 

swej kom naty, i  u b ra ł go w  jedwabne szaty przetykane złotem  i  z ło ty  pas, 
i  [w łoży ł] koronę na jego głowę i  p ierścień na jego palec; u b ra ł go we wspa­
n ia łe  szaty porywające oczy i  w p row adz ił na swój tron, by za równego b y ł m u  
[uważany], I  pow iedzia ł do w ielm ożów  Izrae la: „W y, którzyście  się wza­
jem nie  hańbą o k ry li i  pow iedzie liście  m i, że nie m am  syna, oto m ój syn, owoc, 
k tó ry  wyszedł z mojego ciała, k tórego dał m i Pan, Bóg Izraela, skąd się nie 
spodziewałem“ . O drzek li jego w ielm oże i  pow iedz ie li m u: „N iecha j będzie 
błogosław iona m atka, k tó ra  u rodz iła  tego m łodzieńca, i  n iechaj będzie b łogo­
s ław iony dzień, w  k tó rym , połączyłeś się z m atką tego m łodzieńca.* N iechaj 
będzie k ró lem  nad nam i —  sługam i /jego!“  I  p rzyn ieś li m u podarki, każdy 
w ed ług  swoje j rangi. On zaś p rzyn iós ł swojemu ojcu ów pierścień, k tó ry  dała 
m u m atka jego na osobności, i  pow iedzia ł do ojca swego: „W eź ten pierścień 
i  p rzypom nij sobie rozmowę, jaką  m iałeś z kró low ą. D aj nam  [rąbek] ze skra ju  
szaty a rk i p raw a Pana, abyśmy ją  czc ili przez wszystkie  dn i naszego życia, m y 
i  wszyscy nasi poddani] i  wszyscy m ieszkańcy państwa k ró lo w e j!“

O dpow iedzia ł k ró l i  rzek ł doń: „Po cóż m i dajesz pierścień [jako] znak? 
Wszak zanim  jeszcze dałeś m i znak, odkry łem  podobieństwo tw o je j postaci 
do mnie, tyś jest bow iem  naprawdę m oim  synem!“

Następnie pow iedzia ł kupiec T am rin : „Posłuchaj, o k ró lu , co kazała m i 
powiedzieć służebnica tw o ja , k ró low a  —  pani moja, k tó ra  m nie przysła ła : 
«Namaść tego m łodzieńca i  wyśw ięć go, i  pobłogosław m u, i  uczyń go k ró lem  
nad naszym kra jem , i  przykaż, by nie by ła  n igdy  w ięcej k ró low ą  kobieta, 
i  odeślij go w  pokoju. Pokój potędze twojego kró lestw a! Ja zaś nie chciałam, 
b y  on tu ta j p rzyby ł, lecz on nalegał na m nie  bardzo, b y  p rzybyć do ciebie. 
A  ja  obaw ia łam  się o niego, by jakoś nie zachorował w  drodze, czy to z p ra ­
gnienia wody, czy to ze sp iekoty słońca, i  bym  nie spędziła [wówczas] sta­
rości m oje j do grobu we sm utku! I  oddałam się pod ochronę św iętej Syjon nie­
b ieskie j, a rk i p raw a Pana, byś ty  go n ie  za trzym yw a ł w  mądrości tw o je j. 
Zaprawdę, tw o i w ielm oże nie mogą [pragnąć] w racać do domów swoich 
i  oglądać dzieci swoje ze względu na bogactwo m ądrości i  pożyw ienia, ja k ich  
użyczasz im  wedle ich  pragnienia, m ów ią bow iem : lepszy jest d la  nas stół 
Salomona od tego, co może nas radować i  być nam  m iły m  w  naszych domach. 
D latego też, bojąc się, oddałam się pod opiekę a rk i p raw a Pana, byś go nie 
za trzym yw a ł u siebie, lecz abyś go odesłał do m nie w  poko ju , bez choroby 
i  c ierpienia, w  m iłości i  pokoju, aby się radow ało  serce m oje tym , żem ciebie 
spotkała»“ .
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O d p o w ied z ia ł k ró l  i  rz e k ł m u : „C óż m a ko b ie ta  [za ob o w ią zk i] w zg lądem  
syna poza ty m , że go w  b ó lu  ro d z i i  ka rm i?  C ó rka  na leży  do m a tk i, a syn 
do ojca. P an  p rz e k lą ł E w ę m ów iąc : «Ródź w  b ó lu  i  sm u tku , po p o w roc ie  zaś 
pow róc isz  do tw ego  męża», tego zaś syna m ego n ie  [o d ]d a m  k ró lo w e j, lecz 
uczyn ię  go k ró le m  nad  Iz rae lem , gdyż je s t on m o im  n a js ta rszym , p ie rw szym  
z m ojego rodu , k tó re g o  d a ł m i P a n “ . N astępn ie  p o sy ła ł m u  co w ie czó r i  rano 
dobre  p o żyw ie n ie  i  w span ia łe  szaty, z ło to  i  s rebro  i  m ó w ił m u : „L e p szy  jes t 
w szak p o b y t tu ta j,  w  naszym  k ra ju , tu  gdzie zn a jd u je  się ś w ią ty n ia  Pana 
i  gdzie zn a jd u je  się a rk a  p ra w a  Pana, i  gdzie  p rze b yw a  z n a m i P an “ . O n zaś, 
syn  jego, pos ła ł doń [w ys łańca ] m ów iąc : „Z ło ta  n i s rebra , n i  szat n ie  b ra k  
w  naszym  k ra ju , ja  zaś p rz y b y łe m  je d y n ie  po to, b y  usłyszeć m ądrość tw o ją  
i  u jrze ć  ob licze  tw o je , b y  c ieb ie  p o zd ro w ić  i  w ła d z y  tw o je j k ró le w s k ie j czoło­
b itność okazać, i  p o k ło n ić  się to b ie ; t y  zaś odeś lij m n ie  do m a tk i m o je j. A lb o ­
w ie m  n ik t  n ie  n ie n a w id z i m ie jsca  swego u rodzen ia , a o jczyznę sw o ją  m iłu je  
każdy. Jeś li zaś id z ie  o m nie , choć m i n a w e t dajesz smaczne jedzenie , n ie  lu b ię  
go i  n ie  m ó w i ono n ic  m o je m u  c ia łu , lecz odpow iada  m i to  jedzenie , w  k tó ry m  
się w ych o w a łe m  i  w y ros łem . I  choć n a w e t podoba m i się te n  k ra j,  k tó ry  
p rzyp o m in a  ogród, n ie  odpow iada  on [jednak ] sercu m em u, w o lę  g ó ry  k ra ju  
m o je j m a tk i, gdz iem  się u ro d z ił. A  a rk a  Boga Iz rae la , je ś li się do n ie j m o d lić  
będę tam , gdzie  będę p rze b yw a ł, ona m i da chw a łę ; i  na  ś w ią ty n ię  Pana, 
k tó rą  zbudow ałeś, spoglądać będę, i  będę sk ła d a ł o fia ry , i  będę się m o d lił 
tam , gdzie się będę zn a jdow a ł. Co się zaś ty czy  S y jon , a rk i p ra w a  Pana, da j 
m i [rąbek ] ze s k ra ju  je j szaty, b y m  czc ił ją  w ra z  z m a tką  m o ją  i  w s z y s tk im i 
p o d d a n ym i naszego k ró le s tw a . G dyż ju ż  u p rzedn io  p a n i . m o ja , k ró lo w a , w y ­
tę p iła  w szys tk ich , k tó rz y  u b ó s tw ia li b a łw a n y , i  tych , k tó rz y  c z c ili b o żk i i  k a ­
m ien ie , i  d rzew a ; [częściowo] w y tę p iła  ich , [częściowo zaś] n a w ró c iła  ich  do 
S y jo n , a r k i  p ra w a  Pana. A lb o w ie m  u s łucha ła  c ieb ie  i  da ła  się nauczyć, i  uczy­
n iła  ta k , ja k  pow iedz ia łeś, i  w e d le  boskiego u w ie lb ie n ia , ja k ie  p rz y s to i P anu  .

I  n ie  p o t ra f i ł  on  ty m  w s z y s tk im  przekonać sw ojego syna.

19. G D ZIE  W Y P Y T A Ł SALOMON SWOJEGO SYNA

N astępn ie  p o w ie d z ia ł S a lom on do syna swojego 
na osobności: „D laczego  p ragn iesz o dda lić  się ode 
m nie? Czego ci b ra k , byś m ia ł ruszać do k ra ju  n ie ­
w ie rn y c h , i  co cię sk ła n ia  do opuszczenia k ró le s ­
tw a  Iz ra e la ? " O d p o w ied z ia ł m u  syn jego i  rze k ł 
doń: „N ie  w ypada  mli, żebym  zosta ł tu ta j,  lecz że­
b y m  w y ru s z y ł do m a tk i m o je j z tw o im  b łogos ła ­
w ie ń s tw e m  na drogę, t y  masz b o w ie m  syna lepsze­
go ode m nie , Jeroboam a, p ra w n ie  zrodzonego 
z tw o je j żony, podczas gdy  m a tka  m o ja  n ie  b y ła  
żoną tw o ją  w e d łu g  p ra w a “ .

O d p o w ied z ia ł k r ó l  i  rz e k ł m u : „J e ż e li ta k  m ó­
w isz, to  i  ja  n ie  b y łe m  p ra w n y m  synem  m o jego  o jca D aw ida , gdyż wzdął on żo­
nę innego  i  s p ra w ił, że ten  p a d ł na w o jn ie , i  z ro d z ił z n ie j m n ie , gdyż P an lito ś ­
c iw y  w yb a czy ł m u. R tó ż  b o w ie m  je s t gorszy i  b a rd z ie j grzeszny od cz łow ieka , 
a k to  b a rd z ie j m iło s ie rn y  i  m ąd rze jszy  od  Pana?. M n ie  z o jca mego, a c iebie 
z m a tk i tw o je j s tw o rz y ł Pan w e d le  sw e j w o li.*  Ten Je roboam  je s t to  ch łop iec 
sześcio letni, ty  zaś jesteś m o im  p ie rw szym , p ie rw o ro d n y m , i  p rzyb y łe ś , b y  zostać 
k ró le m  i  un ieść m iecz tw ego  ro d z ic ie la . Co do m n ie , oto 29 la t  [m ija ] ,  odkąd  zo­
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s ta łem  k ró le m , a w  s iódm ym  ro k u  m ojego panow an ia  p rz y b y ła  do m n ie  tw o ja  
m a tka . Jeś li P an zechce, p o zw o li m i osiągnąć liczbę  d n i m o jego ojca. A  gdy 
p rzy łączę  się do m o ich  o jców , ty  zasiądziesz na  m o im  tro n ie  i  będziesz k ró le m  
zam ias t m n ie . A  sta rszyzna Iz ra e la  bardzo będzie cię m iło w a ć , i  sp ra w ię  c i 
wesele, i  dam  k ró lo w y c h  i  na łożn ic , i le  będziesz chcia ł. I  będziesz b łogos ła ­
w io n y  w  te j b ło g os ła w io n e j z ie m i dz iedz ic tw a , k tó rą  P an d a ł o jcom  naszym ."
I  a rka  Boga Iz ra e la  należeć będzie do c ieb ie  i  do p o to m kó w  tw o ich , gdzie 
będziesz sk ła d a ł o f ia ry  i  w zn o s ił m o d litw y , a P an m ieszkać w  n ie j będzie na 
w ie k i i  w y s łu c h iw a ć  w  n ie j będzie m o d litw y  tw o je j;  i  będziesz w  n ie j c z y n ił 
w o lę  Pana, i  pam ięć o to b ie  trw a ć  będzie w o k ó ł n ie j przez poko len ia .

I  o d p o w ie d z ia ł m u  syn  jego i  rz e k ł doń: „O  pan ie  m ó j, n ie  godzi m i się 
opuścić k ra ju  m ego i  m a tk i m o je j, gdyż zap rzys ięg ła  m n ie  m a tka  m o ja  na 
sw o ich  p ie rs iach ,' że n ie  zostanę tu ta j,  lecz że pow rócę  szybko i  że n ie  po jm ę  
xu żony. A  a rk a  Boga Iz ra e la  n ie ch  b ło g os ła w i m i tam , gdzie będę, a m o d li­
tw a  tw o ja  n iech  m i tow a rzyszy , dokąd  pó jdę ! P ra g n ą łe m  b o w ie m  u jrze ć  
tw o je  ob licze, usłyszeć głos tw ó j, o trzym a ć  tw o je  b ło g os ła w ie ń s tw o  i  z po­
w ro te m  w y ru s z y ć  do m a tk i m o je j w  z d ro w iu “ .

20. G D ZIE  PO STAN O W IŁ K R Ó L ODESŁAĆ SYN A SWOJEGO 
W R AZ Z IC H  D Z IE Ć M I

W ówczas w szed ł S a lom on do swego dom u i  ze­
b ra ł sw ych  do radców  i  sw ych  zarządców , i  s ta r­
szyznę dom u k ró le w sk ie g o , i  p o w ie d z ia ł im ; „N ie  
uda ło  m i się p rzekonać tego syna. A  te raz  s łu c h a j­
cie, co w a m  p o w ie m : pozw ó lc ie , byśm y  go u c z y n ili 
k ró le m  nad k ra je m  E tio p ii,  [jego] w ra z  z w aszym i 
dz iećm i. T a k  ja k  w y  siedzic ie  po m o je j p ra w ic y  
i  po  m o je j le w ic y , ta k  siedzieć będą dziec i wasze 
ja k o  starszyzna po jego p ra w ic y  i  po jego le w ic y . 
W y  w szyscy, ra d cy  i  sędziow ie, pozw ó lc ie , b yśm y  
d a li dz iec i wasze p ie rw o ro d n e  i  będz iem y m ie li 
d ru g ie  k ró le s tw o ; ja  z w a m i s łużyć  będę tu ta j,  
a ta m  dz iec i nasze będą pa n o w a ły . I  po raz  trze c i 
m ieć będę nadz ie ję  w  Bogu, że da m i po tom ka  
i  że s tan ie  m i się [on ] trz e c im  k ró le m . A lb o w ie m  
B a lta z a r (B a ltaso r) k ró l R zym u  p ra g n ie  ,abym  dał 
m u  syna m ojego d la  jego c ó rk i i  u czyn i go d la  
m n ie  w ra z  ze sw o ją  córką , w ła d cą  nad ca łym  

k ra je m  R zym u, gdyż n ie  m a on dz iec i poza n ią , i  p rzys ią g ł, że uczyn i 
k ró le m  je d y n ie  po tom ka  o jca mego D aw ida . K ie d y  i  ta m  k ró la  us ta n o w im y , 
będz iem y trzem a  k ró la m i.*  A  te raz  pozw ó lc ie , b yśm y  u c z y n ili (B a jn a - 
-L e h ke m a) k ró le m  i  b yśm y  go odes ła li w ra z  z w aszym i dz iećm i, w y , k tó rz y  
m ac ie  dochody i  u rzędy . T a k ie  u rzę d y  i  dochody, ja k ie  w y  m acie  tu ta j,  ta k ie  
m ieć będą wasze dziec i tam . N iech  p rzes trzega ją  p ra w  k ró le s tw a , a m y  usta ­
n o w im y  ic h  w  ic h  fu n k c ja c h  w e d łu g  naszego p ra w a  i  nakażem y im  p ra w o  
i p rzyka za n ia , i  w y ś le m y  ich .

I  o d p o w ie d z ie li k a p ła n i i  sędziow ie, i  do radcy  k ró la , i  rz e k li doń: „T y  
poślesz tw o je g o  p ie rw o rodnego , a m y  poś lem y nasze dzieci, k tó re  m am y, 
zgodn ie  z tw o im  życzeniem . K tó ż  o d m ó w i [w yko n a n ia ] rozkazu  Pana i  k ró la?  
W szak jes teśm y s ługam i tw o im i i  s ługam i tw o ic h  następców , ja k  pow iedzia łeś.
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Gdybyś chciał, m ógłbyś ich  sprzedać w raz z ich  m atkam i, b y  b y li n iew o l­
n ikam i. N ie  przekroczym y twojego rozkazu i  rozkazu Pana, twojego Boga“ .

Potem przygo tow a li się, ażeby zrobić z n im i to, co [było zgodne] z p ra ­
wem, i  posłać ich  do k ra ju  E tio p ii, b y  tam  panow ali i  b y , zamieszkali [tam] 
na zawsze, on i i  ich  potomstwo po wszystkie  pokolenia.

21. G D ZIE  U C Z Y N IL I SYN A SALO M O N A KR Ó LEM

I  przygotowano maść o liw y  k ró lew sk ie j, i  za­
b rzm ia ł głos rogu i  trąby , i  fle tu , i  l iry ,  i  bębna; 
m iasto rozbrzm iało  krzyk iem , radością i  uciechą. 
I  wprowadzono go do Świętego Św iętych, i  u chw y­
c ił rog i o łtarza; w ładza kró lew ska  została m u prze­
kazana przez usta kapłana S doqa i  przez usta ka ­
p łana Joasa, dowódcę w ojska Salomona. I  [ten ] po­
m azał go św iętą o liw ą, d la  k ró low an ia . 1 wyszedł 
ze św ią tyn i Pana, i  nazw ali go im ien iem  Daw id, 
gdyż w edług praw a przypadało m u im ię  [jakiegoś] 
kró la . I  posadzili go na m uła  k ró la  Salomona, 
i  oprow adzili go po mieście, m ówiąc: „O dtąd  usta­

now iliśm y cię u  w ładzy“ . A  następnie pow iedzie li doń: „Cześć! N iech żyje k ró l!“  
A  b y li tacy, k tó rzy  pow iedzie li: „S p ra w ie d liw ym  i  godnym  jest, że państwo tw o ­
je, E tiop ia , sięga od rzek i E g ip tu  (tj. od N ilu ) aż do zachodu słońca —  błogosła­
w ione niech będzie potomstwo tw o je  na z iem i —  i  od północnego Szoa do 
wschodu In d ii. I  n iechaj Pan, Bóg Izraela, będzie ci przewodnikiem , a arka 
p raw a Pana niechaj będzie wszędzie tam, gdzie zwrócisz tw o je  spojrzenie. 
N iechaj wszyscy tw o i w rogow ie  i  p rzeciw n icy zostaną przez ciebie pokonani. 
Obyś m ia ł zawsze przednią i  ty ln ą  straż, ty  i  potom kow ie tw o i po tobie; i  pa­
nować będziesz nad w ielom a ludźm i, a nad tobą n ik t  panować n ie  będzie“ .

Następnie pob łogosław ił go ojciec i  pow iedzia ł m u: „B łogosław ieństwo nieba 
i  z iem i niech będzie tw o im  b łogosław ieństwem “ . A  zebrani Iz rae lic i rzek li: 
„A m e n “ . A  następnie ojciec jego pow iedzia ł do Sadoąa, kapłana: „Zapoznaj go 
i  podaj m u prawo i  w y ro k  Pana, ażeby strzegł ich  tam  .*

22. G D ZIE  O T R ZY M A ŁY  R O ZKAZ W O JSKA IZ R A E L A

M iasto zaś ucieszyło się z powodu tego, że k ró l 
da ł synow i swemu w ładzę kró lew ską  nad obsza­
rem  idącym  od jego k ra ju  do innego. A le  m iasto 
sm uciło się również, gdyż rozkazał k ró l, by  oddali 
dzieci swoje, zwane p ie rw orodnym i. A  ci, k tó rzy  
b y li po p raw e j stronie, w in n i tak  samo dalej sie­
dzieć; ta k  ja k  o jcow ie ich  zasiadają po praw e j 
strom e k ró la  Salomona, ta k  zasiadać w in n i oni po 
praw e j strom e syna jego Dawida, k ró la  E tio p ii; 
a ci, M o rzy  b y li po lew ej strome, w in n i ta k  samo 
dalej siedzieć; tak  ja k  o jcow ie ich  zasiadają po le ­
wej stron ie k ró la  Salomona, ta k  oni zasiadać w in ­

n i po lew ej stronie syna jego Daw ida, k ró la  E tio p ii. Ich  urzędy w in n y  być 
wedle urzędów ich ojców, a im iona ich —  wedle  im ion  ich  ojców,- wszystko
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w in n o  b yć  d o k ła d n ie  w ed le  u rządzen ia , w e d le  w ie lko śc i i  w ed le  po tęg i, w ed le  
ty c h  sam ych  dochodów  i  w e d le  tego samego k ie ro w n ic tw a . T a k  ja k  tra k to w a ł 
S a lom on sw o ich  w ie lm o żó w , ta k  w in ie n  tra k to w a ć  D a w id  sw o ich  w ie lm o żó w  
i  ta k  ja k  u rz ą d z ił S a lom on sw o ich  m in is tró w , ta k  w in ie n  D a w id  us tanow ić  
u rządzen ie  sw ojego dom u.

A  oto im io n a  tych , k tó rz y  zos ta li w yznaczen i, b y  zostać w y s ła n y m i: A z a r-  
iasz, (Azarjas) syn  Sadoąa kap łana ; te n  zosta ł a rcyka p ła n e m ; E liasz  (E ljas), 
syn  A r n i ’ego, a rc h id ia k o n  —  o jcem  a rch id ia ko n a  A rn fe g o  b y ł p ro ro k  N a tan ; 
A d ra m , syn  A rde ronesa  —  p rzyw ó d ca  lu d u ; Fanąera  syn  Sobą ■— p isa rz  k ró w ; 
A ko n h e l syn  T o fe la , k tó r y  b y ł w ych o w a w cą  (?); Samenjas syn  A k ita la m a  —  
ra c h m is trz ; Faąaros syn  N e ja — dow ódca w o jska , t j .  g łów nodow odzący  a rm ii;  
Lew andos syn A k ire g o  —  dow ódca w o js k  n a je m n ych ; F a ą u te n  syn A d ra ja  —  
dow odzący na m o rzu ; M a ta n  syn Ben jasa —  zarządza jący dom em ; A a 'a ra z  
syn  K ir e m a — sługa ozdób; D a la ke m  syn M a  trem a  —  dow ódca k o n n ic y ; A d a r-  
ios syn  N edrosa —  dow ódca p ie ch o ty ; A u s te ra n  syn  Jodada —  chorąży; 
A s ta r ’a jon  syn  A sa  —  w y s ła n n ik  dom u k ró le w sk ie g o ; Im i syn  M a ta tja sa  —  
dow ódca w o jska ; M a k r i syn  A b isa  —  sędzia dom u k ró le w sk ie g o  i  Seran jas 
syn  A k a z e la  —  p rze łożony  nad  dom em  k ró la . To są ci w szyscy, k tó rz y  zo­
s ta li p rz y d z ie le n i D a w id o w i, k ró lo w i E tio p ii, s yn o w i S a lom ona k ró la  
Iz rae la .

I  jeszcze d a ł m u  ko n ie  i  w ozy, w ie lb łą d z ice  i  m u ły , i  w ozy  ła d o w n e  ze 
z ło tem  i  srebrem , i  w span ia łe  szaty, p łó tn o  ln ia n e  i  p u rp u rę , drogocenne ka ­
m ien ie , p e r ły  i  ozdoby. W szystko , czego zapragnąć m og ła  k ra in a  E tio p ii,  da ł 

on sw o jem u  synow i.
N astępn ie  p rz y g o to w a li się do od jazdu ; i  b y ła  radość d la  w ie lm o żó w  k ró la  

E tio p ii,  i  b y ł  sm u tek  d la  w ie lm o żó w  k ró la  Iz rae la , z pow odu  b o w ie m  p ie rw o ­
rodnego Salom ona, k ró la  Iz rae la , t j .  [z pow odu] k ró la  E tio p ii, oddan i zosta li 
p ie rw o ro d n i w ie lm o żó w  Iz rae la , aby p a n o w a li w  k ra in ie  E t io p ii w ra z  z synem  
k ró la  Salom ona.

W ówczas z e b ra li się i  p ła k a li ze s w o im i o jca m i i  ze sw o im i m a tka m i, i  ze 
s w o im i k re w n y m i, i  z cz ło n ka m i sw o ich  ro d ó w , ze  s w o im i w sp ó ło b yw a te la m i 
i ze sw o im i z io m ka m i. Po k ry jo m u  p rz e k lin a li o n i k ró la  i  z ło rze czy li m u  d la - 
tego, że u p ro w a d z ił ic h  dz iec i w b re w  ic h  w o li. A le  do k ró la  m ó w il i:  „D obrześ 
to  u czyn ił, b o w ie m  ta k  w y b itn a  je s t tw o ja  m ądrość, że za w o lą  Pana i d z ię k i 
tw o je j m ądrośc i k ró le s tw o  Iz ra e la  dosięgło k ra in y  E tio p ii. I  in n e  k ró le s tw a  
odda P an w  tw o je  ręce, b o w ie m  m yś lisz  o d o b ru  P ana i  p ragniesz, b y  czc ili 
Boga Iz ra e la  i  b y  b o żk i zm iec ione  zos ta ły  z [p o w ie rzch n i] z ie m i“ . I  c h w a li l i  
go, i  m ó w il i  doń: „T e ra z  ro zu m ie m y, że z m yś lą  o to b ie  p o w ie d z ia ł P an do 
o jca  naszego A b ra h a m a : «W tw o im  nas ien iu  b łogos ław ione  będą w szys tk ie  
na rody» “ 5. I  c z y n ili m iły m i sw o je  tw a rze , i  u śm ie ch a li się p rzed  n im , i  chw a ­
l i l i  go bardzo za jego m ądrość. A  g d y  m u  to  p o w ie d z ie li, rozpozna ł ich  w  m ą­
drości, lecz okaza ł im  c ie rp liw o ść . G dyż [i] P an  je s t c ie rp liw y  w obec nas, 
choć zna nasze w szys tk ie  grzechy*.

5 Por. Gen. 22, 18.
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23. O TYM , J A K  P Ł A K A L I I  CO Z A M Y Ś L IL I CI, K TÓ R ZY  ZO S TA LI W Y S ŁA N I

A  dz iec i w ie lm o żó w  Iz ra e la , k tó ry m  rozkazano 
udać się w ra z  z synem  k ró le w s k im , p o ro z u m ia ły  
się m ię d zy  sobą, m ó w ią c : „C óż m a m y począć? 
[W szak] opuszczam y nasz k ra j i  m ie jsce  naszego 
u rodzen ia , naszych k re w n y c h , i  naszych k ra ja n . 
Teraz pozw ó lc ie , b yśm y  u s ta n o w ili p rzym ie rze  t y l ­
ko  m iędzy  nam i, o k tó r y m  b y  n ie  w ie d z ie li nasi 
k re w n i, że będz iem y się ta m  k o c h a li“ .*

O d p a r li synow ie  ka p ła nó w , A z a r ja s  i  E lm ija s : 
„ In n e  s p ra w y  nas n ie  smucą, to  [m ia n o w ic ie ], że 
z n ie n a w id z ili nas nas i k re w n i, sm u c im y  się ty lk o  ze 
w zg lę d u  na P an ią  naszą S y jt  n, gdyż kazano nam  ją  
opuścić. B o w ie m  w  n ie j pośw ięcono nas P anu  i  je j 
s łu ż y liś m y  po dziś dz ień . I  ty lk o  przez n ią  się sm u­

c im y , gdyż kazano nam  ją  opuścić. D la tego  to  ze w zg lę d u  na n ią  zb ie ra  nam  
się bardzo  na p łacz.“

I  o d p o w ie d z ie li c i in n i,  i  rz e k li im : „Z a p ra w d ę , ona je s t naszą P an ią , naszą 
nadz ie ją  i  naszą dum ą; w  pośw ięcen iu  d la  n ie j w z ro ś liśm y , jakże  m ożem y 
opuścić ją , S y jon , P an ią  naszą? B o w ie m  je j zos ta liśm y oddan i. Cóż m a m y 
począć. Je że li o d m ó w im y  w y k o n a n ia  jego rozkazu, k ró l nas zab ije ; n ie  m ożem y 
p rzekroczyć  a n i w skazań  naszych o jców , a n i rozkazu  k ró la . Cóż m a m y począć 
w obec S y jo n  i  naszej P an i? “

I  od p o w ie d z ia ł A za riasz  (Azarjas), syn  ka p ła na  Sadoęa, i  rz e k ł: „J a  w a m  
poradzę, co w in n iś m y  zrob ić , a le  z a w rz y jc ie  p rzym ie rze  ze m ną, d opók i n ie  w y ­
z io n ie m y  ducha, i  p rz y s ię g n ijc ie  m i, że inie w ygadac ie  się [n ieza leżn ie  od te g o ], 
czy u m rzem y, czy pozostan iem y p rz y  życ iu , czy zos tan iem y sch w y ta n i, czy w y ­
dos tan iem y się“ . I  p rz y s ię g li m u  w  im ię  Pana, Boga Iz rae la , i  na  S y jo n  n ie ­
b ieską, a rkę  p ra w a  Pana, na to, co [B óg ] p rz y rz e k ł A b ra h a m o w i, na 
n ie w in n o ść  i  szlachetność Izaaka , i  na  to , że [Bóg] o b d a rz y ł Ja ku b a  lic z ­
n y m  po tom stw em  i  d a ł obcą z iem ię  w  d z ie d z ic tw ie  je m u  i  jego po to m ­
kom . A  g d y  m u  to  p rzys ię g li, odpow iedz ia ł i  rz e k ł do n ich : „P o zw ó lc ie  
w ięc, b yśm y  z a b ra li S y jo n , P an ią  naszą, a ja k  ją  zab ie rzem y, w y ja ś n ię  w am . 
S p e łn ijc ie  m o ją  radę. Jeże li P an  zechce, uda  się nam  zabrać P an ią  nas-ą 
z nam i, je ż e li zaś o d k ry ją  nas i  za b iją  nas, n ie  p o w in n iś m y  się sm ucić, bow iem  
u m rze m y  d la  P a n i naszej, S y jo n “ . I  w szyscy w s ta li i  u c a ło w a li go w  g łow ę 
i  w  tw a rz , i  w  oczy, i  p o w ie d z ie li m u : „U c z y n im y  w szys tko , co nam  do ra ­
dzisz; będz iem y ż y li i  u m rze m y  z tobą  d la  P a n i naszej, S y jon . Jeże li p rz y j­
dz ie  nam  um rzeć, n ie  zasm uci nas to, a je ż e li będz iem y ż y li, spe łn i się w o la  
P ana “ . I  p o w ie d z ia ł jeden  z n ich , syn  Joasa, k tó re g o  im ię  b y ło  Zachariasz 
(Z a ka rja s ): „N ie  m ogę spocząć z w ie lk ie j radości, ja k a  je s t w  sercu m oim . 
O pow iedz m i w ięc ! Z a p ra w d ę  ty  możesz ją  zabrać i  n ie  je s t to  żadnym  k ła m ­
stw em , b o w ie m  ty  możesz w chodz ić  do ś w ią ty n i Pana zam iast tw o je g o  ojca, 
a k lucze  z n a jd u ją  się sta le  w  tw o im  rę ku . Z a n im  o db io rą  c i k lucze, bacz na 
to, co [c i] p o radz im y . T y  znasz ta je m n e  okna, k tó re  spo rządz ił k ró l Salom on. 
Żaden z ka p ła n ó w  ta m  n ie  w chodz i, ty lk o  tw ó j o jc iec [w chodz i tam ] raz na 
ro k , b y  w  Ś w ię ty m  Ś w ię tych  złożyć o fia rę  za s iebie i  za lu d . Osądź [to ] i  za­
s tanów  się, i  n ie  zasyp ia j te j sp ra w y , aby uda ło  c i się ją  zabrać, a m y  w y ­
ru szym y  w ra z  z n ią , ja k  nam  polecono, i  b yśm y  m ie li radość, a o jcow ie  nasi
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sm utek z odejścia je j z nam i do k ra in y  E tiop ii. Następnie pow iedzia ł A za r- 
jasz: „Czyńcie, co ja  wam  powiem, a osiągniemy [cel nasz]! Dajcie  m i każdy 
po 10 podw ójnych drachm, a ja  dam je  sto larzow i, aby pośpieszył się i  zro­
b ił m i dobre deski i  aby m i je  zestaw ił szybko ze względu na um iłow an ie  
pieniędzy, w edług wysokości, szerokości i  długości, w edług w ym ia ró w  (?) 
naszej Pani. Wezmę je j w ym ia ry , dam mu [je] i  pow iem : Z rób m i części, 
bym  m ógł [z n ich] uczynić łódź, gdy będziemy jecha li na m orzu; je ś li się 
zdarzy, że o k rę t zostanie uszkodzony, żebym w siad ł do łodzi i  ocalał z ton i 
m orskie j. A  ja  zabiorę fposzczególne części] n ie  złożone, a dopiero tam  ze­
staw ię te  deski i  położę je  na m iejscu Syjon, i  o k ry ję  je  szatami (tj. zasło­
nam i) Syjon, a Sy jon  zabiorę, w ykop ię  ziemię i  tam  ją  umieszczę, dopóki n ie  
w yruszym y i  n ie zabierzemy je j ze sobą. Panu zaś m ojemu, k ró lo w i, n ic  nie 
powiem , dopóki n ie  odjedziem y daleko“ .

I  d a li m u każdy po 10 podw ójnych drachm, w  sumie 140 podw ójnych 
drachm, i  w z ią ł je, i  dał sto larzow i, i  [ten] w ykona ł m u natychm iast dobrze 
robotę z odpadków drzewa ze św ią tyn i. I  ucieszył się i  pokazał ją  swoim  
braciom.

(Dokończenie nastąpi)

Prze łożył z abisyńskiego 
Stefan S tre lcyn

W  roku  bieżącym przypada pięćsetna rocznica (1453 r.) zdobycia K onstan ty ­
nopola (dzisiejszego Stam bułu) przez T urków .  W szeregu k ra jó w  np. w  Czecho­
słow acji, na Węgrzech rocznica ta upam iętniona jest podjęciem prac, p rzypo­
m inających w alkę  S łow ian  i  narodów Europy południow o-w schodnie j 
prowadzoną w  X V  w ieku  przeciw  T u rkom ; zagadnieniu tem u ma być m. in. 
poświęcony specjalny tom  czechosłowackiego czasopisma „B yzantinoslau ica “ .

Obok p o rtre t zdobywcy Konstantynopola  —  sułtana Mehmeda I I  Fatiha.



Sułtan Mehmed I I  F a tih  (1430—1481), zdobywca Konstantynopola. P o rtre t pędzla 
Sinan Beya. Ze zbiorów Muzeum Topkapi Seray.
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N A Z IM  H IK M E T

KSIĘGA OPRAWNA W SAFIAN... (KORAN)

W czoraj nocą czytałem  
—  N iby  derwisz szaleniec,
Gdy m u świeca zagaśnie, p rzew róc i się rah la  —  
Czytałem  wczoraj K o ran  p rzy  św ietle  księżyca, 
Księgę oprawną w  safian podarty, złocony....

Gdy przewracałem  ka rta  za ka rtą  spleśniałe 
Pożółkłe strony księgi,
Co drzemała w  podartym , złoconym  safianie,
Zdało m i się —  poruszam ziem ię cmentarzyska.
Delikatne i ręką pisane litery
N abra ły  życia, z baśni p rzyo b le k ły  twarze.

Szatan b y ł wężem, Ewa skusiła Adama,
Zobaczyłem przeklę tą  duszę bra tobó jcy,
Przez Ocean p łynę ła  w ie lka  a rka  z drzewa,
Noe w  dal patrząc czekał p ow ro tu  gołębia.
Pod stopą Ism aila  w  bezwodnej pustyn i 
W ytrys ło  św ięte Zem-Zem. Na górze Synai 
Mojżesz w zniósł ręce w  niebo, laską przecią ł morze, 
Rozstąpiły się wody, szedł lu d  Izraela.
Do Z iem i Obiecanej szedł z k ra ju  n iew o li. 
W zm ianka o Zachariaszu 
Przeszła w  d ług ie  marzenia,
M aria  swoje dziew ictwo 
O fia row ała  Bogu;
N arodził się Chrystus.
Mohammed K u rę j szyta ch ron i się w  Medynie, 
Kerbe la  w  p łom ieniach grzebie Hussejna.

Gdy odwracałem  ka rty , postacie w stawały,
Jedna za drugą rosły, m ala ły , znikały...
Księżyc dawno już  zaszedł, jasne wzeszło słońce 
W  sercu rozgorzał gniew.
W  studnię rzuciłem  bez dna,
N iech gn ije  wśród ciemności
Księga oprawna w  safian podarty, złocony.

Szkoda, w ie lka  szkoda! —  Tak nas okłam ywano! 
Szkoda, w ie lka  szkoda —  płonąc ja k  łuczywo 
Spalamy sami siebie,
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A b y  zobaczyć m arę i  paść na kolana.
N ie masz z nieba litośc i, n ie  masz w yzw olen ia !
Jezus, Mohammed, Mojżesz d a li n iew o ln ikom  
T y lko  pusty tekst m odłów  i  zapach kadzid ła  
W skazując drogą ra ju , co jest —  ale w  baśni.
N i p ięciokrotne m odły, an i A n io ł Pański 
O bdartych n ie w o ln ikó w  z ka jdan  nie w yzw o lił.
M y  nadal n iew o ln icy  pod przemocą panów 
I  nadal m u r p rzek lę ty , omszałych kam ien i 
Na dwoje dz ie li losy dzieci jednej ziem i 
I  jednych zw ie „panow ie “ , d rug ich  —  „n ie w o ln icy “ .

Panowie rozkazują, p racu ją  n iew o ln i.
Ze srebrnych sto łów  znowu ani okruch chleba,
K tó ry  ja k  śnieg jest b ia ły , an i k rop la  w ina  
N ie  spada dla n iew olnych. A  m y po dn iu  pracy 
Do domu p rzynosim y kęs czarnego chleba.
Nocą, gdy deszcz po dachach naszych dom ów dudni,
Jak chore psy —  zziębnięci, ciasno p rzy tu len i —
Drżąc pod podartą ko łd rą , na słońce czekamy,
A b y  swe ciała ogrzać od jego prom ieni.
Nasza praca bez końca, nasz m ło t, para w o łów  
I  m o ty k i od w ieków  w b ijan e  w  pierś g leby 
W zruszyły naw et tw arde, czarne serce ziemi.
Jak m łodz iu tka  dziewczyna, gdy lubego czeka,
W  barwne się k w ia ty  s tro i drzewo, zwane św iatem ;
M y u  stóp tego drzewa z g łodu um ieram y!
Panowie szczerząc zęby gromadzą pow o li 
Dobra całego św iata  w  swoje chciwe ręce.

Panowie, posiadacze, puste ln icy, m nichy,
Zaduście się i  zgn ijc ie  w  objęciach ciemności.
Dzis ia j na jasnej drodze czystych duchem ludz i 
Jest jedna prosta w iara , jedna praw da-praw o:
„Owoce ziem i d la  tych, co pracą zasłużą“ .

Przełożyła z tureckiego 
M ałgorzata Łabęcka-Koecherowa



m a t e r i a ł y  i n o t a t k i

0 BADANIACH NAD ZNAJOMOŚCIĄ JAPONII W POLSCE

A rty k u ł n in ie jszy powstał z re fe ra tu  odczytanego na X I I  Zjeździe O nenta lis tow  
Polskich w  Warszawie w  czerwcu 1953 roku, wzbogaconego dyskusją, w  k tó re ] ra ­
czy li wziąć udzia ł profesorowie J. C h m i e l e w s k i ,  W.  J a b ł o ń s k i ,  B. O l s z e -  
w i c z ,  J. R e y c h m a n ,  Z. R y s i e w i c z  i  A.  Z a j ą c z k o w s k i ,  za co im  na 
tym  m iejscu składam należne podziękowanie.

Badanie znajomości jak iegoko lw iek k ra ju  może przybierać rozm aite aspekty za­
leżnie od potrzeb, zamierzeń i możliwości realizatora. K toś o zacięciu b ib liog ra  a 
bedzie zbierać ty tu ły  prac odnoszących się do danego k ra ju ; h is to ryk  k u ltu ry  po - 
skie i będzie interesował się zagadnieniem, w  ja k ie j m ierze tworzenie się wyo ra ­
żeń o danym k ra ju  w p ływ a ło  na postęp m yśli po lskie j; geograf może zainteresować 
się np. postaciami podróżników  polskich na terenie danego k ra ju  w  ram ach dziejów 
rozw oju horyzontu geograficznego itd . Trzeba jednak od razu zaznaczyć, ze nie 
iest obojętne o ja k im  k ra ju  w  danym  w ypadku mówim y. Zarowno b ib liog ra f, ja k  
h is to ryk  czy też geograf i  in n i badacze w  m niejszym  lub  w iększym  zakresie napo­
tyka ła  w  czasie swej pracy realia  z terenu danego k ra ju , często też najeżone roz­
m a itym i trudnościam i fa k ty  z języka danego k ra ju  i jeś li sami nie znają odnośnych 
spraw, muszą rezygnować z au to ry ta tyw ne j in fo rm a c ji albo uciec się do współpracy 
znawców danego terenu. W szczególności k ra je  Wschodu, aczkolw iek z dawna 
interesujące Polaków, dla wszystkich, k tó rzy  chcą historycznie badać ich  znajomość 
w  Polsce, przedstaw iają znaczną ilość nie rozwiązanych do dziś problemów, błęd­
nych i przesadzonych in fo rm acji, fa łszywych i  przekręconych zapisów. Z tego tez 
wzfiledu dzisia j jest n iem al niemożliwe, a w  każdym razie bardzo problematyczne, 
bv ktoś kto  nie jest w  jak im ś stopniu orienta listą, a p rzyna jm n ie j nie korzysta ze 
współpracy orien ta lis ty , mógł na odpowiednim  poziomie zająć się badaniem znajo­
mości jakiegoś wschodniego terenu. Oczywiście to samo dotyczy również znajomo­
ści Japonii w  Polsce, toteż już od dłuższego czasu przy innych japonistycznych za­
jęciach dydaktycznych i  badawczych zbieram i  stud iu ję  odpowiednie m ateria ły . 
W  pracy napotykam  też przeszkody, k tó rych  część może uda m i się usunąć, gdy 
w  odzewie na n in ie jszy a rty ku ł czyte ln icy podzielą się ze mną posiadanym i in fo r­
m acjam i o interesującym  mnie temacie. Stąd prośba o traktow an ie  mniejszego ko­
m un ika tu  głównie jako apelu o najogóln ie j pojętą pomoc w  mej pracy. N ie  wątpię, 
że apel m ój z odzewem ta k im  się spotka (adres autora — In s ty tu t O rienta listyczny 
U n iw ersyte tu  Warszawskiego). 4

Odzew ta k i by łby  jednocześnie udokumentowaniem potrzeby tego rodzaju ba­
dań. W ydaje się, że ilość błędów, ja k ie  popełniają np. b ib lio tekarze przy katalogo­
w an iu  (transkrypcja, mieszanie nazw isk z im ionam i), publicyści (por. recenzję książki 
G o ł ę b i o w s k i e g o  pt. Japonia w  poprzednim  numerze „Przeglądu O rien ta li- 
stycznego“ ), artyści (np. w  audyc ji rad iow ej wym owa hohosan zamiast ciociosan 
w g tra n sk ryp c ji angielskiej Chochosan, co jest japońskim  odpowiednikiem  Madame 
B u tte rfly  itp.), upoważniają do myślenia, że is tn ie je  społeczne zapotrzebowanie na 
zajęcie się podobnymi problem am i. To, że naukowiec zamiast dowolnego w yboru 
na jbardzie j aktualnego m ateria łu  interesuje się również starszym i w arstw am i asy­
m ila c ji w yrazów  japońskich w  p iśm iennictw ie, może jedynie rozszerzyć horyzont 
poznawczy odbiorców i  zresztą samego badającego, k tó ry  w  ten ty lko  sposób może

4 Przegląd O rie n ta lis tyczn y  zesz. 4
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poznać całe bogactwo problem ów japonistycznych, wiążących się z po lskim  piśm ien­
nictwem .

Celem unikn ięcia  m ożliw ych nieporozumień muszę od razu na wstępie zazna­
czyć, że p rzyna jm nie j w  pierwszej fazie staw iam  przed sobą celowo ograniczone za­
danie opracowania wyłącznie części japoników  polskich, a m ianow icie ty lko  tek­
stów pisanych po polsku z pom inięciem obcojęzycznych z łac ińsk im i na czele. Oczy­
w iście decyzję taką można z pewnych punktów  w idzenia kwestionować, autor jed­
nakże — ja k  w yn ika  zresztą z dalszego ciągu — nie zamierza byna jm n ie j wcho­
dzić w  kompetencje h is to ryka  k u ltu ry  po lskie j; zadanie swe po jm uje  on raczej jako 
pomoc specjalisty w  sprawach specyficznie japońskich czy japonologicznych dla 
w szystkich niespecjalistów interesujących się b ie rn ie  lub  czynnie Japonią. G łów nie 
to może dotyczyć japońskiego m ateria łu  językowego i  japońskich realiów , do k tó ­
rych  m ateria ł ten znaczeniowo się odnosi, te bowiem sprawy z n a tu ry  rzeczy przy­
stoi rozstrzygać w łaśnie japoniście. I  choć przez zbadanie polskich japoników  nie 
spenetrujem y całego potencjalnego zakresu spraw japonistyk i, to jednak zba­
danie takie rów na się —  ja k  sądzę —  z grubsza poznaniu tra d yc ji po lskie j japoni­
s tyk i, a zadaniem każdej gałęzi w iedzy jest poznać w łasną tradycję. Jest to moim  
zdaniem jedno z aktua lnych zadań, p rzy pomocy którego można zgodnie ze wskaza­
n iam i Kongresu N auki taką dziedzinę, ja k  japonistyka w łączyć w  ogólny n u rt ży­
cia nauki polskie j. N ie jest to oczywiście zadanie jedyne, choć osobiście nie wątpię, 
że pierwszoplanowe, gdyż na jpew nie j buduje się zręby naukowego opisu spraw  da­
nego k ra ju  znając przednaukowe opisy dyletanckie. W  ten ty lk o  sposób można do­
strzec, jak ie  strony życia danego narodu interesują czytelnika, co wymaga nowego 
naświetlenia, czego dotychczas w  opisach nie omawiano itd .

Jedyne znane m i dotychczasowe próby opisowego ujęcia problem u znajomości 
Japonii w  Polsce, to jeden rozdział w  pracy zbiorowej pt. Polska i  Polacy w  cyw i­
lizacjach św iata  (1939) i  w  książce Bohdana B a r a n o w s k i e g o  (wydanej w  1950 
roku) pt. Znajomość Wschodu w  dawnej Polsce do X V I I I  w ieku. Rozdział Japonia 
w  w ym ien ionej wyżej pracy zbiorowej, k tó ry  wyszedł spod pióra prof. B. Olszewicza, 
jest bardzo k ró tko  u ję ty  i tra k tu ją c  o stosunkach polsko-japońskich obejm uje swą 
treścią znacznie szerszy m ateria ł, niż jest to  zamierzone przez piszącego niniejsze 
słowa. P rof. Baranowski znowu na k i lk u  stronicach —  z zastrzeżeniem, że nie w y ­
czerpuje źródeł — omawia szereg wzm ianek o Japonii w  lite ra tu rze  polskie j X V I 
i X V I I  w ieku. Oczywiście rozdzia ły te można traktow ać jedynie jako cenny począ­
tek  pracy, k tó rą  w arto  w  pewnej mierze pogłębić i  w  każdym razie rozszerzyć 
na dalsze w ie k i i m ateria ły.

Is tn ie ją  poza tym  dwie próby sporządzenia b ib lio g ra fii polskich japoników , 
a m ianow icie Ignacego S c h r e i b e r a  Polska b ib liog ra fia  japonologiczna po 
rok 1926 oraz K am ila  S e y f r i e d a  M ate ria ły  do b ib lio g ra fii japońskiej. Obie te 
b ib liog ra fie  pow sta ły niezależnie od siebie, toteż zaw iera ją dane częściowo dublo­
wane, razem zaś dają dość niepełny obraz lite ra tu ry  japonoznawczej w  Polsce.

Przy tak  skrom nych początkach przystąpiłem  do zebrania b ib lio g ra fii pe łn ie j­
szej. Za podstawę służą m i wszelkiego rodzaju dotychczasowe opracowania b ib lio ­
graficzne piśm iennictw a polskiego oraz rzeczowe kata log i księgozbiorów. Praca tn 
n iezbyt systematyczna, gdyż ani owe b ib liogra fie , ani kata log i nie są prowadzone 
bez zarzutu, a w  dodatku w ie le  b ib lio tek  w  ogóle n ie  posiada katalogów rzeczowych; 
poza tym  w  praktyce można źródła te wyczerpywać ty lko  pod n iek tó rym i hasłami, 
ja k  Japonia, shintoizm, Tokio, w ojna rosyjsko-japońska itp ., bo trudno przeglądać 
se tk i haseł, gdzie możliwość znalezienia jakiegoś japonikum  jest stosunkowo mała. 
M im o tych  nie sprzyja jących okoliczności mam obecnie prow izorium  bibliograficzne,
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obejmujące ponad pięćset pozycji, p rzy czym dzięki dalszej pracy i  in form acjom  
uzyskiwanym  od różnych osób, znających moje zapotrzebowanie, zbiór ten ma ten­
dencję rozwojową. Obejm uje on ty tu ły  dzieł, w  k tó rych  są w zm iank i o sprawach 
japońskich, poczynając od X V I w ieku  po dn i dzisiejsze, a to zarówno z lite ra tu ry  
naukowej, ja k  z pub licystyk i, be le trys tyk i itp.

Najstarszą wzm ianką jest re lacja o m isjonarskie j działalności Franciszka K s a w e ­
r e g o  na terenie Japonii, zamieszczona już w  p ierwszym  w ydan iu  Żywotów  Świę­
tych  S k a r g i  z roku  1579. Od tego czasu aż po w iek X V I I I  w łącznie pisarze polscy, 
interesujący się Japonią, re k ru tu ją  się głównie spośród duchowieństwa, a głównym  
m otorem  zainteresowania sprawam i tak  odległego od Polski k ra ju  b y ł fak t, że 
w  Japonii dzia ła ł wówczas na prawach „m onopolu“  zakon jezuitów , którego pro­
paganda w  Polsce ówczesnej odgryw ała poważną rolę. Będzie to oczywiście tema­
tyka  g łównie m isjonarska, znajdziemy tu  natom iast ciekawe wiadomości o „bo jo ­
w ym “ nastaw ieniu jezu itów  w  stosunku do ludności japońskiej, o in trygach  wśród 
Europejczyków przybyw ających do Japonii itp ., co wszystko jest znakom itą, do- 
kum entarną ilustrac ją , charakteryzującą tzw . okres rozkw itu  chrześcijaństwa w  Ja­
ponii, okres 'w ażny w  dziejach, a jednocześnie mało zbadany i  zafałszowany przez 
tendencyjną h is to riogra fię  Zachodu. Koniec w ieku  X V I I I  i  w iek  X IX  to początki 
re lac ji św ieckich o Japonii. Na wstępie możemy tu  w ym ien ić H istorię  podróży i  oso­
b liw ych  zdarzeń Augusta Maurycego B e n i o w s k i e g o  z roku 1797. Od tego czasu 
Polacy zesłani na S yb ir albo podróżujący po świecie coraz liczn ie j docierają do 
Japonii, aby później wrażenia swe opisać i wydać drukiem . Noszą one charakter 
podróżniczo-etnograficzny i  zaw iera ją dużą ilość ciekawych, autentycznych spo­
strzeżeń z życia ówczesnej Japonii, z życia, k tó re  w kró tce  potem całkow icie zm ieni 
swe oblicze, ta k  że świadectwa naocznych św iadków staną się dokum entam i histo­
rycznym i i  mogą posłużyć jako m ate ria ł d la historycznej geografii i  e tnografii. Od 
1904 roku, roku  w o jn y  rosyjsko-japońskie j, datu je  się okres zainteresowania po li­
tycznego Japonią. W prawdzie nadał po jaw ia ją  się opisy ogólne, lecz coraz częściej 
b iorą  pióro do rę k i działacze po lityczn i i  dziennikarze czy w ojskow i, by  dowodzić, 
że Japonia chce uderzyć pierwsza, czy też Jak pracują Japończycy itp . Tego typu  
opracowania przeważnie są już w tórne, m ateria ł japoński jedynie ilu s tru je  tu  tezy 
z góry powzięte przez autorów, k tó rych  zresztą sama Japonia w łaściw ie nie ob­
chodzi. Obok tego w  okresie tym  m am y do zanotowania szereg prac poświęconych 
ściśle ograniczonym działom  k u ltu ry  japońskiej, ja k  lite ra tu ra , sztuka, p ła tne r- 
stwo czy5 ekonomika, prac o am bicjach typowo naukowych niezależnie od stopnia 
tra fności ich ujęcia. W arto też oddzielnie wspomnieć kilkanaście pozycji przekła­
dowych z lite ra tu ry  japońskie j; przekładów tych  dokonywano za pośrednictwem 
tłumaczeń zachodnio-europejskich bez m in im alne j choćby znajomości realiów , tak  
że w ie le  tu  błędów i  nieporozumień.

Gdy się porówna ten japonistyczny dorobek piśm iennictw a polskiego z pracam i 
w  innych językach europejskich, rzuca się od razu w  oczy dysproporcja ilościowa, 
gdyż bezpośredni interes, ja k i m ia ła  Rosja, Anglia , Francja, Holandia, Portugalia, 
N iem cy czy Stany Zjednoczone w  sprawach japońskich, znajdował swe bezpośred­
nie odbicie w  obfitości ich lite ra tu ry  na tem aty japońskie. Zwraca też uwagę to, 
że w  większości w ypadków  japonika polskie są przysw ojeniam i z o ryg ina łów  obcych, 
bo i podróżników  m ie liśm y stosunkowo niew ie lu, i  studia poświęcone Japonii też 
dopiero bardzo niedawno w  Warszawie zorganizowano, tak  że p lon ich  n iew iele 
jeszcze waży.

M im o to m ateria łam i po lsk im i nie należy pogardzać. Po pierwsze są one dość 
w iernym , choć skrótowym , odbiciem tego, co spotkać można z grubsza w  tych  sa­

4*
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m ych czasokresach w  rozszerzonym asortymencie w  innych językach; pom ija jąc 
okres najnowszy, każdy k to  chciałby ogólnie zorientować się, co i  ja k  w  Europie
0 Japonii pisano, uzyska taką orientację przez zapoznanie się z japonikam i po lski­
m i. Po drugie należy pamiętać, że część japoników  polskich stanow i oryginalne do­
kum enty nie znane lub  mało znane za granicą, a nawet n iektóre z tłumaczeń staro­
polskich są już dziś n iem al równoważne oryginałom , k tó re  stają się bib lio tecz­
nym i b ia łym i krukam i. To, że źródła nasze —  ta k  samo zresztą ja k  i  inne —  za­
w ierać mogą obok danych w iarogodnych również dane bałamutne, jest rzeczą samo 
przez się zrozum iałą i — ja k  sądzę — może to jedynie zaciekawić specjalistę, k tó ry  
znajdzie sposoby do w yśw ie tlen ia  praw dy albo ustalenia przyczyn n ieprawdziwej 
in fo rm ac ji. Jak już wspominałem, kopalnię wiadomości pełnowartościowych i  zafa ł­
szowanych o Japonii znajdzie w  japonikach polskich głównie h is to ryk, geograf i  et­
nograf. W szczególności mogą one posłużyć jako podstawa do zajęcia się geografią
1 etnografią historyczną Japonii, k tó ry  to dział jest dziedziną niem al nie tkn ię tą  
a jednocześnie potrzebną przy szybkim  rozw oju adm in is tracy jnym  i  ku ltu ra ln ym  
narodu japońskiego.

A u to ra  zainteresowała osobiście przede w szystkim  kw estia przejm owania w yra ­
zów japońskich przez polskie piśm iennictwo, toteż wobec technicznej niemożności 
wszechstronnego zajęcia się m ateria łam i w yp ływ a jącym i w  lekturze ogranicza się 
on głównie do dziedziny obserwacji japońskiego m ateria łu  językowego w  tekście 
polskim , a to zarówno pod względem form alnym , ja k  i  treściowym. M a te ria ł ten 
jest różnorodny. M am y tu  nazwy własne, te rm iny  pospolite a nawet całe cyta ty 
po japońsku; w yrazy pojedyncze są przez jednych autorów  czy tłum aczy tra k to ­
wane ja k  w yrazy rodzime z w łączaniem ich do polskiej deklinacji, d la innych są 
to w yrazy obce, z zasady nieodmienne; zależnie od źródła in fo rm ac ji pisarze stosują 
też najróżnorodniejsze transkrypcje  i dokonują nieraz najfantastyczniejszych prze­
kręceń lite row ych. M a te ria ł ten nie pow inien być d la  japonisty obojętny częściowo 
ze względów naukowych, częściowo praktycznych. Pod względem naukowym  wysu­
w ają się tu  na pierwszy plan kwestie stw ierdzenia okresu, k iedy jak iś  w yraz ja ­
poński po raz pierwszy znalazł przystęp do piśm iennictw a polskiego i jaką  drogą 
do tego doszło; na d rug im  m iejscu um ieściłbym  konieczność rozszyfrowania wcze­
snych notacji w yrazów  japońskich, zwłaszcza nazw w łasnych, gdyż bez te j pracy 
n iem ożliwa jest często iden ty fikac ja  miejscowości czy osób wspomnianych w  do­
kum entach (np. ze względu na fantastyczną pisownię nazw dotychczas nie ustalono 
dokładnie j m iejsc styczności Beniowskiego z Japończykami, co może interesować 
każdego h is toryka k u ltu ry  polskiej, nawet jeś li Beniowskiego nie będziemy uważać 
za Polaka); można też częściowo wykorzystać m ateria ł językow y japoński do w n io ­
sków etymologicznych (np. popularny dziś w yraz bonza proponuje się łączyć z jap. 
bózu, podczas gdy stare użycie tego w yrazu u Skargi w  1. mn. bonzony wskazywać 
by mogło na p ie rw otną form ę zapożyczenia bonzo, co się wiąże z jap. bonsd). N ie 
należy też zapominać o problem ie historycznej fone tyk i japońskiej — już dawno 
stwierdzono w  japonistycex, że tzw. kana czy li zgłoskowe a lfabety japońskie nie 
ty lk o  nie oddają, ale w  n iektórych wypadkach wręcz przyczynia ją się do masko­
w ania głosowego obrazu przeszłych okresów h is to rii języka japońskiego. G łów nym  
źródłem do poznania szeregu nie istn ie jących już dziś szczegółów średniowiecznej 
w ym ow y są zapisy europejskie; w  tym  względzie źródła polskie mogą stanowić in -  
s truk tyw ne wprowadzenie dla początkujących japonistów-językoznawców —  należą tu  
w  p ierwszym  rzędzie tak ie  zjawiska, ja k  stałe w trącanie  nosówek przed szczelino­
w ym i i zębowymi (np. Am angucium  zamiast Am aguchi, Faranda  zamiast Harada 1

1 Por. Yoshitake, The Phonetic System o f A nc ien t Japan, London 1934.
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itp .), lab ia lizow anłe w  określonych wypadkach (np. Quacabundus zamiast kampa- 
kudono za pośrednictwem fo rm y Kwam pakundonus, wym owa bilabialnego f  przed 
w szystk im i samogłoskami (np. Fotoqu.es zamiast Hotoke, co znaczy Budda), co dziś 
przetrw ało  ty lko  przed -u  itd .

Do zadań naukowo-praktycznych należałoby zajęcie się transkrypc ją  w yrazów  
japońskich, a ze względu na tea tr i  radio, również wymową. Sprawą tą nie może 
zająć się dyletant, gdyż jest to  sprawa naukowa, natom iast zająć się tym  trzeba 
głównie ze względów norm atyw no-praktycznych d la użytku  nie specjalistów. Do­
tychczas w  p iśm iennictw ie po lskim  stosowano p rzyna jm nie j dziewięć różnych trans­
k ry p c ji (angielską, francuską, japońską, niemiecką, polską, polsko-angielską, polsko- 
rosyjską, portugalską, rosyjską), co oczywiście nie przyczynia się do lepszego rozu­
m ienia spraw japońskich. N iektóre w ydaw nictw a i  ins ty tuc je  (np. In s ty tu t Geogra­
ficzny) przy okazji zasięgania op in ii o w łaściwej tra n sk ryp c ji akcentowały ko­
nieczność ustalenia zasad jedno lite j tra n sk ryp c ji w yrazów  orienta lnych dla w y ­
daw n ic tw  polskich. Sądzę, że ta k  ja k  jednolite  zasady p isowni polskie j muszą jed­
nak być ilustrowane słownikowo, tak  samo jednolita  transkrypc ja  obcego języka 
musi być m ożliw ie bogato zilustrow ana przykładam i z cytowaniem  transkrypc ji 
odmiennych i  ich  sprostowań.

Ostatnią sprawą —  d la  japonisty typowo praktyczną, a teoretycznie interesującą 
głównie polonistów  —  jest sposób morfologicznego traktow an ia  wyrazów  japońskich 
w  tekście polskim . Jedni autorzy —  ja k  już  wspomniałem — nie stosują dek linac ji 
po lskie j w  stosunku do rzeczowników japońskich, in n i czynią to z różnym i ograni­
czeniami (np. nie dopuszczając do zm iany spółgłosek w  temacie wyrazu; bo od fo rm y 
np. Tanace, Nobunadze dość trudno nawrócić myślą do p ierw otnych fo rm  Tanaka 
czy Nobunaga, a np. ce lownik od F u jita  b rzm ia łby obco Fujicie), ostatnia wreszcie 
kategoria pisarzy bezwarunkowo dek linu je , np. Toyotomiego, Hideyoshiego, daim io- 
w i, Tokugawowie  (nawet Tokugała, Tokugale itd.), a także coś w  rodzaju K o jika m i 
abl. p lu r. od K o jik i  na w zór odmiany w yrazu „k ro n ik i“ , gdyż K o ji k i to k ro n ik i 
staro japońskie. Obok problem u fle k s ji pomyśleć też trzeba o słowotwórczych licen­
cjach dla tłumaczy, a więc, czy wolno na wzór Tokijczyka powiedzieć K io ty jczyk , 
czy od każdej nazwy można utw orzyć przym io tn ik , ja k  traktow ać hyb rydy  w  ro­
dzaju —  daim iat, nigoryzacja, shinto izm  itp . Należy też postawić zagadnienie, czy 
i  w  ja k ich  wypadkach rezygnować z japońskich sufiksów  albo drug ich członów 
złożeń, ja k  np. w  nazwach geograficznych z morfemem -shima  „w yspa“  czy -yama  
„gó ra “  itp .; np. wyspa Ik ish im a  czy wyspa I k i  (wyspa Tsushima czy wyspa Tsu (!), 
góra Asamayama czy góra Asama itp . Tu  w  zw iązku z ożywioną dyskusją na ten 
tem at należy zgodzić się z przeważającą opinią, by zasadniczo dążyć do przytaczania 
w  nazwach zarówno członu wyróżniającego, ja k  i  utożsamiającego, z tym  że w  nie­
k tó rych  wypadkach na terenie polszczyzny pisanej tradycje  już się w y tw o rzy ły  
i  w  tych  wypadkach wypadnie być może zrezygnować z zasady naczelnej. Przy 
okazji badania japoników  polskich będzie można stw ierdzić historyczne występo­
wanie różnych możliwości użyć, co n iew ątp liw ie  u ła tw i potem decyzję norm atywną.

Te dorywcze uw agi o specyficznej wartości m ateria łu  językowego, zawartego 
w  polskich japonikach, mogą —  ja k  sądzę — zorientować czyte ln ika co do zakresu 
i  potrzeby podjętej pracy. Powinna przybrać ona form ę — przypuszczam — za­
równo opisową, ja k  i  s łownikową. M onograficzny opis poza w ym ienieniem , co i  k ie ­
dy w  Polsce o Japonii pisano, zajm ie się językową stroną m ateria łu  w edług pro­
b lem atyk i przed chw ilą  określonej, a w ięc chronologia i drogi zapożyczeń, etymo­
logia, cechy historyczno-fonetyczne, transkrypcja , słowotwórstwo i m orfologia.' S łów -
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n ik  pow inien zawierać konkre tny  m ate ria ł w  układzie alfabetycznym  i  chronolo­
gicznym.

N iew ą tp liw ie  praca tego rodzaju będzie długa i  daleko m i jeszcze do je j ukoń­
czenia. A le  nawet dotychczasowa skrom na m oja lek tu ra  japoników  polskich w  cza­
sie w o lnym  od innych zajęć w ie le  m i już dała bodźców do poszerzania mych ho­
ryzontów  badawczych, a tym  samym do lepszego poznania spraw japońskich; bo — 
ja k  słusznie głoszą popularne hasła — nowe zdobycze k u ltu ry  i  nauki w yrasta ją  
na fundamencie i w  naw iązaniu do zdobyczy dawniejszych, byna jm n ie j nie prze­
chodzących dziś w  niepamięć, lecz w  trw a le  nam  i  naszym poczynaniom tow arzy­
szącą tradyc ję  narodową.

Wiesław Kotański

O PRZEKŁADACH Z LITERATURY POLSKIEJ 
W KRAJACH BLISKIEGO WSCHODU

W związku z in teresującym i a rtyku łam i pro f. Jana R e y c h m a n a  o przekładach 
z l ite ra tu ry  polskie j w  k ra jach  B liskiego Wschodu, zamieszczonymi w  „Przeglądzie 
O rien ta listycznym “  (zeszyty 3, 4 i  7), podaję następujące uzupełnienia:

1) J ę z y k  a r a b s k i :
a) Sprostować należy, że przekład Farysa M i c k i e w i c z a  ukazał się nie 

w  r. 1929, lecz już  w  r. 1910, o czym podano wiadomość w  bezim iennej notatce 
w  „Tygodn iku  Illu s trow anym “ w  tymże roku t. I, s. 200, przy czym dołączono podo­
biznę k a rty  ty tu łow e j i  jednej ze stronic. N otatka w  „Ilu s tro w a n ym  K urie rze  Co­
dziennym “ („K u r ie r L ite racko-N aukow y“  n r  43, 1929, s. IX ), o k tó re j wspom niał 
p ro f. Reychman, jest jedynie n iem al dosłownym przedrukiem  wspomnianej no ta tk i 
w  „T ygodn iku  Illu s trow anym “ , czego jednak nie zaznaczono, w skutek tego mogło 
powstać fałszywe mniemanie, jakoby chodziło o jak iś  przekład najnowszy z r. 1929, 
w  rzeczywistości zaś przekładu takiego wcale nie było 5. Dodać należy, że podana 
w  zeszycie 3 „Przeglądu Orientalistycznego“  podobizna ka rty  ty tu łow e j przekładu 
Farysa dotyczy jedynego przekładu arabskiego z r. 1910.

b) O przekładzie La ta rn ika  S i e n k i e w i c z a  na język arabski z r. 1947 podaje 
wiadomość Teka Bejrucka, zeszyt B, M ateria ły  bib liograficzne, B e jru t 1949, gdzie 
na stronie 102 czytam y: „1947: Haras a l manareh alti... (L a ta rn ik ) —  czasopismo 
„B e jru t“  24. V I. P rzekład na język arabski now eli H. Sienkiewicza, poprzedzony 
uwagam i wstępnym i o S ienkiew iczu i  lite ra tu rze  polskie j, a dokonany z pewnym i 
zm ianam i i  skró tam i przez redaktora tegoż pisma M ohieddina N souli“ .

2) J ę z y k  g r u z i ń s k i :
S ł o w a c k i e g o  Ojca zadżumionych przełożył poeta Goga D a d l a s z w i l i  

w  drug ie j połow ie w . X IX . Ten sam tłumacz przełożył Balladyną, określając w  przed­
mowie do przekładu tę tragedię jako perłę w ie lk iego tea tru  romantycznego. Frag­
m enty Balladyny  grano na scenie gruzińskie j w  latach 1905— 1910. Całość w ysta­
w iono w ie lokro tn ie  po R ew olucji Październikowej w  T b ilis i; do c h w ili obecnej B alla ­
dyna u trzym u je  się na scenie gruzińskie j 1 2.

1 Por. Adam M ickiew icz, 1798—-1948, Kata log W ystawy Jubileuszowej, opracował 
A leksander S e m k o w i c z ,  Warszawa 1949, poz. 2313—2314, gdzie podano p raw id ło ­
wo datę ukazania się przekładu: 1910.

2 Por. S(eweryn) P ( o 11 a k). U tw ory  Słowackiego są znane i  cenione w  G ruzji. 
„T rybuna  Ludu“  n r 95(109), 1949, s. 6; Rok Słowackiego (notatka bezimienna). 
„D z ienn ik  L ite ra c k i“  n r 15 (110), 1949, s. 2; S t. P o w  o ł  o c k i, Słowacki na scenach 
rosyjskich i  radzieckich. „Przegląd T ea tra lny“  n r  1, 1949, s. 25.
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3) J ę z y k  h e b r a j s k i :
a) K o c h a n o w s k i e g o  Treny  przełożył Jechiel R o z e n c w e j g  („Sprawozda­

nie G im nazjum  Żeńsk. Tow. Żyd. Szkół Średnich w  Łodzi za ro k  szk. 1929/30 , 
s. 108— 144)3.

b) T rzy  wiersze K o n o p n i c k i e j  w  przekładzie L i c h t e n b a u m a  ukazały 
się w  piśm ie „H a tku fa “  t. I I ,  s. 468—475.

c) W yszły jeszcze następujące przekłady u tw orów  M i c k i e w i c z a  :
1) Pow rót ta ty  w  dzienniku „P irche i Cafon“ , 1844, s. 161.
2) A lpuhara  w  dzienniku „K o l haet“ , 

1870/71, n r 7, s. 5.
3) Farys w  „K in o r bath Syon“ , 1870 

s. 86; toż w  „H aas if“ , 1889, s. 7 4.
4) Sonety krym skie  w  przekładzie 

L i c h t e n b a u m a ,  „M aabaro t“  t. I I I ,  s. 
297—301 3.

5) Fragm ent IV  księgi Pana Tadeusza, 
„M ozna jim “  n r 37, 1931, s. 8—9 3.

6) Nowe wydanie Pana Tadeusza z 
podtytu łem  „â lî ta th  śó lakh tim ”  (epopea 
szlachecka) w  przekładzie Józefa L i c h ­
t e n b a u m a  ukazało się w  styczniu 1953 
w  T e l-A v iv  (nakładem N. Twerskiego), 
ozdobione ryc inam i Tadeusza G r o n o w ­
s k i e g o  z w ydania jubileuszowego w a r­
szawskiego, do którego zbliżone jest szatą 
graficzną. Przedmowę napisał pro f. J. Z. 
J a k u b o w s k i .  W  czerwcu 1953 ukaza­
ło się drugie w yd a n ie 5.

d) Z u tw orów  E lizy  O r z e s z k o w e j  
przełożony został nadto Gedali przez 
L. L e w i n z o n a  (Warszawa, B ib lio te k  di 
Jüdische, 1891, s. 101— 136) oraz M irta la  
p t. Aladmas nejchor (Na obcej ziemi) 
przez A. R a k o w s k i e g o .  Odb. z działu 
powieściowego rocznika „H aas if“ , Warsza­
wa 1893 6. M arta  ukazała się w  przekładzie

K a rta  ty tu łow a  hebrajskiego wydania  
„Pana Tadeusza“

3 Por. J. F r  e n k  e 1, Przek łady  hebra jsk ie  z l i te ra tu ry  po lsk ie j,   ̂„M iesięcznik 
Żydow ski“ , 1931, s. 183— 184; M. W e r y ń s k i ,  L i te ra tu ra  po lska w  ję z y k u  b ib l i i .  
„Ilu s trow any  K u rie r Codzienny“ , „K u r ie r  L ite racko-N aukow y n r 46, 1933, s. I I  I I I .

4 Podaję pozycje 1—3 na podstawie: Kata loh vystavky . . .  Adama M ickiew icza,
Lw ów  1940, s. 48. „ _ , TTT _  , . .

5 Por.: „Życie  L ite rack ie “  n r  32 (82), 1953, s. 12. Od mgra W  T u b i e 1 e w  i c z a, 
asystenta Zakładu Sem itystyk i UW, redakcja „Przeglądu Orientalistycznego“  o trzy­
mała w  tra n skryp c ji k ilk a  w ierszy z księgi pierwsze] tego przekładu.

L ita  moiádatí! a t lá b riú th  nimszéleth! 
rak  ísz, avádt lo, nafszó ha-m ejachéleth 
teda hokiréch. a ttá  tifa rtéch  hám -m  léa 
eré waácajjerá, k i nafszí lach kméha!

« I .  B u t k i e w i c z ó w n a ,  Powieści i  nowele żydowskie E lizy Orzeszkowej, 
Lub lin  1937, s. 139.
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E. N. F  r  e n k  a (Warszawa, wyd. U. J. F r e i d a ) ł . Ponadto M. R o m a n k ó w n a  
wspomina o hebra jsk im  przekładzie M eira Ezofowicza, nie podając bliższych szcze­
gółów 7 8.

e) Do przekładów S i e n k i e w i c z a  należy dodać przekład La ta rn ika  (w  m ie­
sięczniku dla młodzieży „M oledet“  w  T e l-A w iw ie ) 7.

f) W  uzupełnieniu przekładów u tw orów  S ł o w a c k i e g o  należy dodać:
1) Przekład Anhellego, dokonany przez M. S e s e r e g o  w  zbiorze M incha  (Dar) 9 10.
2) W  zw iązku z przekładem Ojca zadżumionych z r. 1883 należy sprostować 

om yłkę w  nrze 4 „Przeglądu Orientalistycznego“ : nazwisko tłumacza brzm i G e- 
s c h w i n d  (a nie: Godwind).

Ponadto w  bezim iennej notatce w  ta rnow skim  piśm ie „Postęp“ , 1890, s. 84, po­
dano, że „w  jednym  z pism  hebra jskich wychodzących w  Palestynie p o ja w ił się 
hebra jsk i przekład Ojca zadżumionych Słowackiego, dokonany przez zmarłego przed 
k i lk u  la ty  P io tra  Smoleńskiego“ .

Ojciec zadżumionych wyszedł też w  przekładzie T a ł  a pt. A v i muke hadewer, 
W iln a h  (W ilno) 5689(=1929) w

3) Jechiel R o z e n c w e j g  przełożył W Szw ajcarii („H a tku fa “  t. IV , s. 335—355).
4) Smutno m i, Boże ukazało się w  przekładzie L i c h t e n b a u m a  („H a tku fa “  

t. I I ,  s. 465—-7) 3.
g) K ilk a  w ierszy Ju liana T u w i m a  (m. in. B ia ły  dom  w  przekładzie C. Ł u k a -  

c z e w s k i e g o )  ukazało się w  „H apoel H aca ir“  7.

4) J ę z y k  o r  m i  a ń s k  i  :
Z u tw orów  S i e n k i e w i c z a  ukazały się: Pójdźm y za n im  (T y flis  1899) i  Quo 

vadis (T y flis  1900) n .

5) J ę z y k  t u r e c k i :
W  uzupełnieniu wiadomości o tu reck im  przekładzie Krzyżaków  S i e n k i e w i ­

c z a  („Przegląd O rien ta lis tyczny“  z. 3, s. 76, uwaga 1) należy dodać, że d rug i tom 
tegoż przekładu ukazał się w  r. 1950, stron 580 12.

W ik to r Hahn

TEMATYKA POLSKA W WYDAWNICTWACH IRAŃSKICH

O rien ta lis tyka  polska w ita  z radością dowody coraz żywszego zainteresowania 
Polską i  polską nauką orientalistyczną, znajdujące swój w yraz w  irańskich  w ydaw ­
n ictw ach naukowych i  popularnych.

Początków przyjaznych stosunków polsko-perskich należałoby szukać jeszcze 
w  okresie Jagiellonów. Dowodem dawnych stosunków m iędzy obu k ra ja m i b y ły  ko­
bierce z godłam i po lsk im i sporządzone w  P ers ji na zamówienie Zygm unta I I I  oraz 
datu jący się z tego okresu przekład na język po lsk i (dokonany wprawdzie z języka tu -

7 Por. M. W e r y ń s k i ,  uwaga 3.
8 Tłumaczenia Orzeszkowej na ję zyk i obce (m ateria ły  i  uwagi), „Sprawozdania 

Polskie j Akadem ii U m iejętności“  t. X L IX  (1948), n r  5, s. 225.
9 „W iadomości L ite rack ie “  n r 35, 1929, s. 3.
10 „U rzędow y W ykaz D ruków “  t. I I I ,  1929, ko lum na 1995.
11 „T ygodn ik  Illu s tro w a n y “ , 1900, I, s. 200.
12 Index translationum , 1951, poz. 16400. O najnowszych przekładach lite ra tu ry  

polskie j na język perski zob. niżej w  a rtyku le  B. M a j e w s k i e j .
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reckiego) jednego z arcydzieł l ite ra tu ry  perskie j Gulistanu  w ie lk iego m ora lis ty  per­
skiego z X I I I  w . S a ’d i e g o  z Szyrazu 1.

Zainteresowanie w ie lką  przeszłością historyczną i  ku ltu ra ln ą  Pers ji nie by ło  obce 
dawnej Polsce i  już w  dobie rom antyzm u powstawały zaczątki późniejszej nauki 
orienta listycznej, a w raz z tym  i  ira n is tyk i 
polskie j. Nasza obecna orien ta lis tyka , k tó ­
ra  weszła w  dziedziną poważnych badań 
naukowych nad językiem, h is to rią  i  k u ltu ­
rą  Iranu, pracuje także w yda jn ie  nad p rzy­
swojeniem  Polsce w yb itnych  dzieł lite ra ­
tu ry  perskie j i  nad ukazaniem we w łaści­
w ym  św ietle  dorobku naukowego i  k u ltu ­
ralnego Iranu . I  gdy w  zeszłym roku  cały 
św iat postępowy obchodził na apel Świa­
tow ej Rady Pokoju  1000-lecie urodzin w ie l­
kiego I b n  S i n y  ( A w i c e n u y ) ,  orien­
ta lis tyka  polska poprzez naukowe p u b li­
kacje, a rtyku ły , odczyty i uroczyste aka­
demie wniosła do obchodu te j rocznicy w  
Polsce w ie le  momentów popularyzujących 
życie i  dzieła Aw icenny. W zw iązku z tym  
w  postępowych czasopismach irańsk ich  u - 
kazały się a rtyku ły  poświęcone omówieniu 
obchodu te j rocznicy w  Polsce i  w k ładow i 
o rie n ta lis tyk i polskie j w  je j realizację.
S pecja ln ie  zagadn ien iom  P o lsk i pośw ięco­
ne czasopismo ira ń s k ie  ,,L ah es tân -e -em rüz“
(Polska dzisiejsza) z b r. w  a rtyku le  pt.
Tysiąclecie Ib n  S iny w  Polsce Ludow ej za­
mieściło omówienie i  zdjęcia z uroczystości 
ku  czci Aw icenny oraz ilus trac ję  polskiego 
znaczka pocztowego z podobizną Ib n  Siny.
I  gdy w  bieżącym roku  św iat czci pamięć i  genialne dzieło syna narodu polskiego 
M iko ła ja  Kopernika, postępowe pisma irańskie ,,Lahestân-e-emrüz“  (Polska dzi­
siejsza), „M as laha t“  (Słuszna Sprawa) i  „R a n g in -k a m ln “  (Tęcza) poświęcają obszerne 
a rty k u ły  życiu i naukowej działalności M iko ła ja  K opern ika oraz podkreślają, ja k  po­
ważny b y ł w k ład  genialnego astronoma polskiego do nauki ogólnoludzkiej. Sta­
raniem  zw olenników  pokoju  i przedstaw icie li nauk i odbędą się w  Ira n ie  także od­
czyty, akademie i  posiedzenia naukowe poświęcone M iko ła jo w i K opern ikow i. God­
nym  zanotowania jest także fa k t, że na ty tu łow e j stronie pisma ,,Lahestan-e-em ruz 
została zamieszczona ko lorow a reprodukcja  obrazu Jana M a te jk i „K o p e rn ik “ .

Postępy prac badawczych polskich studiów  iranistycznych spotykają się ze 
szczerym uznaniem i w ie lką  życzliwością ze strony nauki irańskie j. W yrazem ich 
pozytyw nej oceny jest a rty k u ł p ro f. Said N  a f  i  s i  pt. Studia iranistyczne w  Polsce, 
opublikow any w  numerze 9 z b r. czasopisma „Farhang-e-nou“  (Nowa K u ltu ra ) 
i  w  dzienniku teherańskim  „Jou rna l de Téhéran“ , ukazującyih się w  języku fra n ­
cuskim. P ro f. Said N afisi, omawiając h is to rię  ira n is tyk i polskie j, wyraża gorące

1 Gulistan to jest Ogród Różany — przekład ten, dokonany przez Samuela O t w i -  
n o w s k i e g o ,  ukazał się d rukiem  dopiero w  r. 1879.

K a rta  ty tu łow a  „Lahestan-e-em ruz“
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uznanie dla w k ładu  naukowego i  osiągnięć coraz bardzie j rozw ija jących się polskich 
studiów  iranistycznych. Zagadnieniu polskie j ira n is ty k i oraz om ówieniu stosunków 
polsko-perskich na przestrzeni w ieków  pismo „Lahestan-e-em ruz“  poświęciło także 
obszerny a rtyku ł pt. Ira n  i  Polska. W  obu artyku łach  przedstawiony został rozwój

i  dorobek ira n is tyk i polskiej, począwszy od 
pierwszego polskiego przekładu G ulistanu  
aż do najnowszych prac iranistycznych. 
Czasopismo „Lahestan-e-em ruz“  zamieści­
ło ponadto ilus trac je  ka rty  ty tu ło w e j prze­
k ładu G ulistanu  S. Otwinowskiego, strony 
ty tu łow e j pracy A. Chodźki Specimens of 
the Popular poetry of Persia oraz repro­
dukcję o ryg ina łu  i  polskiego przekładu ga- 
ze luEger cm Turk-i-Sirazi wybitnego liry k a  
perskiego X IV  w. Hafiza, (dokonanej z 
„G-azelijat“  Hafiza, k tó re  w  przekładzie 
i  opracowaniu prof. UW  dra A. Zajączkow­
skiego ukazały się w  numerach 2 i  3 
„Przeglądu Orientalistycznego“ ). W  „Lahe- 
sta i-e -em ruz“  omówione zostały także per­
skie przekłady po lskie j lite ra tu ry  pięknej 
oraz w ydaw nictw a irańskie poświęcone za­
gadnieniom Polski Ludowej. I  tak  w  ostat­
n ich latach ukazało się w  Iran ie , oprócz 
przekładów omówionych już w  poprzednich 
zeszytach „Przeglądu Orientalistycznego“ 2, 
k ilk a  nowych pozycji l ite ra tu ry  polskie j. 
Są to Niemcy Leona K r u c z k o w s k i e ­
go wydane w  Teheranie w  r. 1952 pt. 
Almanha w  przekładzie Ahmeda S a -  

d y k a  oraz zbiorek współczesnej prozy polskie j w ydany w  Teheranie w  r. 1952 
pt. Newisandegdn-e-Lahestan  (Pisarze Polski), zaw ierający wybrane fragm enty po­
w ieści i nowele pisarzy polskich. Zbiorek ten, przełożony przez Husajna K  e s m a’i, 
poprzedza słowo wstępne p ióra  postępowego pisarza irańskiego, laureata M iędzy­
narodowej Nagrody Pokoju, Bozorga A 1 a w  i, k tó ry  na tle  wydarzeń, jak ie  przeżyła 
Polska w  czasie drug ie j w o jny  św iatowej, oraz powojennej odbudowy Polski Ludo­
w ej kom entuje zamieszczone w  zb iorku  u tw ory. Książkę tę zamyka zarys dz ia ła l­
ności lite ra ck ie j reprezentowanych w  zb iorku  pisarzy polskich3. Poza tym  w  nu -

2 Por. J. R e y c h m a n ,  L ite ra tu ra  polska w  kra jach B liskiego Wschodu, „P rze­
gląd O rienta lis tyczny“  z. 3, K raków  1951, s. 73; J. R e y c h m a n ,  Jeszcze o prze­
kładach z lite ra tu ry  po lskie j na B lisk im  Wschodzie, „Przegląd O rienta lis tyczny“  z. 4, 
K raków  1952, s. 129; W. Z a j ą c z k o w s k i ,  Polska działalność orientalistyczna na 
Wschodzie w  latach 1942—46, „Przegląd O rienta lis tyczny“  z. 1, W rocław  1949, s. 91.

3 Tłumaczenie zostało dokonane za pośrednictwem w ydania francuskiego Le 
Prosateurs Polonais. P rzekład perski zawiera u tw o ry : Jerzego A n d r z e j e w s k i e ­
go  Popiół i  diament (H a te s ta r wa almds), Kazim ierza B r a n d y s a  Miasto_ niepo­
konane (Warśo śahr-e-Sekost-nd-pazir), Tadeusza B r e z y  M ury  Jerycha (D lw a rhd - 
-je -Z ir iJ io ), Jarosława I w a s z k i e w i c z a  Róża (Roz), Leona K r u c z k o w ­
s k i e g o  Sidła (D dm hd wa bon-basthd), Z o fii N a ł k o w s k i e j  Przy torze ko­
le jow ym  (R u-je -ha t-e -ahan ), Jana P a r a n d o w s k i e g o  Godzina śródziemnomor­
ska (W aąt-e-m editarane), Ksawerego P r u s z y ń s k i e g o  Różaniec z granatów
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merze 13 z czerwca 1953 r. pisma „R angin-kam an“  (Tęcza) ukazał się przekład no­
w e li M a r ii K o n o p n i c k i e j  D ym  (T y tu ł perski Dud) —  przełożył Dż. D ż a w a n . -  
Przekłady te, dokonane wprawdzie pośrednio z języka francuskiego, oddają n iem al 
w ie rn ie  treść oryginałów . Żałować jednak należy, że wobec trudności oddania po l­
skich nazw i im ion w  pisowni perskiej oraz na skutek korzystania z przekładów 
francuskich, n iem al żadne z n ich nie ma poprawnej fo rm y.

Zainteresowanie sztuką polską w  Iran ie  znajduje swój oddźwięk także w  popu­
la rnych a rtyku łach  czasopism irańskich. Czasopismo „K abu ta r-e -s  l i i “  (Gołąb Po­
ko ju) zamieściło w  numerach 2(25) i 4(27) z 1952 r. w  cyk lu  pt. Skarby sztuk i narodu  
polskiego a rty k u ł poświęcony h is to rii rzeźby, drzew orytu i  m iedziorytu  polskiego 
oraz k ró tką  monografię o życiu i  twórczości wybitnego rzeźbiarza X V  w. W ita  
S t w o s z a ,  w  k tó re j oprócz fragm entów  ołtarza m ariackiego zamieszczono także 
reprodukcję obrazu Jana M a te jk i „W it Stwosz“ . W  notatce p t. Sześć w ieków  m uzyki 
po lskie j zamieszczonej w  „Lahestan-e-em ruz“  został przedstawiony k ró tk i zarys 
h is to rii m uzyki polskie j i omówienie życia muzycznego w  Polsce Ludowej. Pismo 
to zawiera także zbiór k ró tk ich , reportażowych a rtyku łó w  przedstawiających rozwój 
gospodarczy, ekonomiczny i k u ltu ra ln y  w  Polsce Ludowej oraz udzia ł narodu po l­
skiego w  walce o utrzym anie poko ju  na świeęie. Zagadnienie to porusza także 
wydana w  Teheranie książeczka Lahestan, będąca tłumaczeniem reportażu w yd ru ­
kowanego w  jednym  z pism  francuskich oraz książka Lahestan dar ordugah-e-solh 
(Polska w  obozie pokoju). Poza tym  w  nrze 12 ze stycznia br. dw utygodn ika „S  lh ”  
(Pokój) ukazał się a r ty k u ł na tem at polskiego praw a wyborczego, a w  nrze 12 
z kw ie tn ia  br. m iesięcznika „ H  maj t-e-ktidakan”  (Opieka nad dzisćmi) ilus trow a­
ny reportaż obrazujący w a runk i w  ja k ich  żyją i uczą się dzieci po lsk ie * 4.

Celem uczczenia święta Odrodzenia Polski został w ydany na dzień 22 lipca spe­
c ja lny  zeszyt „Lahestan-e-em ruz“  obrazujący osiągnięcia narodu polskiego w  dzie­
dzinie życia gospodarczego, społecznego i  ku ltura lnego w  okresie 9-lecia Polski 
Ludowej.

„Lahestan-e-em ruz“  poświęciło także k ilk a  a rtyku łó w  om ówieniu k u ltu ry  fizycz­
nej w  Polsce Ludowej, a dw utygodn ik „W arześ-e-Iran“  (Sport Irańsk i) w  numerze 17 
z czerwca 1953 zamieścił reportaże z udziału Polski w  m istrzostwach Europy w  boksie 
oraz z V I Wyścigu Pokoju Praga-Berlin-W arszawa.

Coraz bardziej rozszerzający się krąg wzajemnych zainteresowań po lsko-irań ­
skich, wychodzący daleko poza ram y ściśle naukowych i dyplom atycznych kontaktów  
obu kra jów , w p łyn ie  n iew ątp liw ie  na zacieśnienie się węzła p rzy jaźn i między obu 
narodami i  rozszerzenie zakresu prac badawczych ira n is tyk i polskiej.

Barbara M ajewska

(Tesbih-e-aqiq), Jerzego P u t r a m e n t a  U rlop w ie lkanocny (M orahhas i'Id -e -pak). 
Jerzego P y t l a k o w s k i e g o  Fundamenty (Pajeha) A do lfa  R u d n i c k i e g o  Da­
n ie l (D anii) Lucjana R u d n i c k i e g o  Stare i  nowe (Taze wa kahne), Jerzego Z a -  
w i e j s k i e g o  Noc H uberta (Hubert), Wojciecha Ż u k r o w s k i e g o  P ió rk iem  f la ­
minga (Par-ddr).

4 Ostatnio ukazały się w  przekładzie perskim  także dw ie broszury: K . W a l i c ­
k i e g o  Ira n  walczący (Iran  mobareze mikonad), oraz G. G r o s z a  Prawda o tra ­
gedii po lskie j września 1939 r. (H aqlqati ragę be-fage’-e-septam bar 1939 dar La ­
hestan).



R E C E N Z J E

Z K S IĄ Ż E K

S A B A H A T T I N  A L I ,  WROGOWIE. O P O W IA D A N IA  A N A T O LIJS K IE . Prze­
ło ży li z tureckiego J. B i e l a w s k i  i  E. T r y j a r s k i ,  „C zy te ln ik “ , Warszawa 1953.

Gdy w  p ierwszym  numerze „Przeglądu Orientalistycznego“  z bieżącego roku  
om aw ialiśm y przekłady z l ite ra tu ry  tu reck ie j w  Polsce, wspom nieliśm y (s. 59) o S a- 
b a h a t t i n i e  A lim  i  o k i lk u  nowelach tego postępowego, utalentowanego pisa­
rza tureckiego, k tó re  ukazały się na łamach „W s i“  i  „Przeglądu Orientalistycznego“ . 
B y ły  one faktyczn ie  p ierwszym i przekładam i tu reck ie j prozy w  Polsce. Obecnie mo­
żemy z radością pow itać zbiorek opowiadań tego pisarza, w ydany w  przekładzie 
po lskim  pt. Wrogowie. Jest to znów w łaściw ie p ierwszy zb iór tu reck ie j prozy w y ­
dany książkowo; książeczka M a k a ł a  przedstawia bow iem  wartość przede wszyst­
k im  dokum entarną i  do lite ra tu ry  p ięknej we w łaściw ym  rozum ieniu tego słowa 
nie należy; ta k  samo i  omawiana przez nas w  sprawozdaniu w  „Przeglądzie O rien- 
ta lis tycznym “  książeczka U s t u n g o l a ,  przy swoich bezsprzecznych wartościach 
artystycznych, znajduje się w łaściw ie  na peryferiach  wspomnień, reportażu i  l ite ra ­
tu ry  po litycznej; została zresztą przełożona z rosyjskiego i  nie jest nam  znany je j 
o ryg ina ł tu reck i. W  ścisłym  więc znaczeniu pierwszą pozycją lite rack ie j prozy tu ­
reck ie j w  Polsce jest faktyczn ie  zbiorek Sabahattina.

W ybór b y ł szczęśliwy, gdyż Sabahattin A li  należał do tych  pisarzy tureckich, 
z k tó rym i czyte ln ik  po lski pow in ien się przede w szystkim  zapoznać i  k tó rych  n a j­
lep ie j zrozumie. W  osobie Sabahattina Alego z ja w ił się —  ja k  p isał Nazim  H  i  k  m  e t  
w  a rtyku le  Sabahattin A li, bo jow n ik  i  pisarz —  pisarz, k tó ry  „op isu je  naród nie 
jako obserwator z boku, lecz jako pisarz związany z narodem“ . Sabahattin A li  roz­
począł działalność lite racką  od u tw orów  przen ikn ię tych  jeszcze w p ływ em  rom an­
tyzm u niemieckiego, ale ich tem at i  treść —  ja k  pisze Nazim  H ikm e t —  „b y ły  
czymś now ym  w  lite ra tu rze  tu re ck ie j“ . Te pierwsze nowele opow iadały o życiu ro ­
bo tn ików  przem ysłu drzewnego. W ydało je  postępowe czasopismo tu reckie  „R esim li 
A y “ , wychodzące w  latach trzydziestych. W piśm ie tym  pracował i  Nazim  H ikm et. 
W redakc ji „R esim li A y “  Sabahattin A li  spotkał się z ludźm i, k tó rzy  zapoznali go 
z marksizmem, z lite ra tu rą  postępową rosyjską i  lite ra tu rą  radziecką, z praw dą 
o K ra ju  Rad. Potem w trącony za wiersze satyryczne o A t a t u r k u  do więzienia, 
poznał tam  kom unistów, podziw ia ł ich  w a lkę  i  niezłomną w ia rę  w  zwycięstwo 
sprawy ludu. W następnych utw orach Sabahattin A l i  coraz bardzie j zb liża ł się do 
realizm u, coraz w ięcej czerpał z ludow ych pieśni i  ludow ej lite ra tu ry . Zaczął pisać 
zarówno wiersze, ja k  i powieści: Józef z Kujudżulc, w  k tó re j* zostało odtworzone 
życie małego miasteczka, i  Diabeł jest wśród nas —  powieść demaskująca tureckich 
rasistów, panturk is tów . N ajbardzie j znanym i popularnym  w  T u rc ji jest wszakże 
Sabahattin A li  jako autor nowel i opowiadań. W  jednej z n ich: Wrogowie, opo­
w iadającej o poszukiwanym  przez po lic ję  turecką komuniście, którego denuncjuje 
jego dawny kolega szkolny, po raz pierwszy w  lite ra tu rze  tu reck ie j ukazany został 
członek Tureckie j P a rtii Kom unistycznej jako bohater pozytywny. Nowela ta otw iera 
przełożony na język po lsk i zb iór opowieści Sabahattina Alego.
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A czko lw iek akcent ideow o-polityczny jest w  tym  opowiadaniu najsiln ie jszy, to 
jednak i  wszystkie dalsze nowele: Pies, Dom naprzeciw budowy, Asfa ltow a droga^ 
(drukowana poprzednio we „W s i“  1951), Handlarz, A rba, M etryka, W ózki po pięć 
kuruszy, M ur, A jran , Chinina, Dw ie żony, Ciężarówka, Początek ka rie ry , Yeni d iinya, 
Gtos, Sen, Kobieta s łow ik, M oja  praczka, Pozdrowienia, Noc księżycowa, A rab H a jr i 
(drukowana poprzednio w  „Przeglądzie O rien ta listycznym “  1952) i  Serdeczny p rzy­
jac ie l nie są byna jm n ie j pozbawione mocnego ideowego w yrazu. Treścią ich  są 
dzieje prostych ludzi, ludz i pracy, biedaków tureckich, ich  niedola. Pośrednio czy 
bezpośrednio w kazuje Sabahattin A li  na sprawców te j n iedoli, na system stwarza­
jący p rzyw ile je  d la  jednej klasy.

W rogiemu stanowisku wobec klas panujących, pogardzie ich  skorum powanej mo­
ralności odpowiada gorąca m iłość Sabahattina Alego do prostego ludu, nędzarzy, 
bezrobotnych, pastuszków, biednych dzieci, głębokie zrozumienie ich losu. Stąd nie­
nawiść do systemu, k tó ry  nie daje im  żadnych możliwości życiowych, żadnych w a­
runków  dla rozw oju ta lentów . A le  Sabahattin A li  w ierzy, że tak  nie będzie zawsze, 
i  ustam i bohatera ty tu ło w e j now eli dumnie rzuca w  tw arz klasie rządzącej. „A  w y  
wciąż w ierzycie, że św iata nie można zm ienić!“  Pisarz, k tó ry  ta k  głęboko w ie rzy ł 
w  to, że św iat ten można zmienić, pisarz, k tó ry  ta k  ukochał lud  prosty, nie 
mógł być to lerow any w  zmarshallizowanej T u rc ji, służbiście prężącej się pod 
dykta tem  amerykańskich im peria listów . A u to r, k tó ry  p isał o pastuszkach a n a to lij-  
skich, nie mógł się mieścić razem z comics i  pornograficznym i ilus trac jam i o życiu 
gwiazd film ow ych  w  K a lifo rn ii. Zwabiony przez podstępną prowokację, w  nikczem­
ny sposób został zamordowany z poduszczenia tu reck ie j p o lic ji politycznej w  r. 1948. 
Tak zginął Sabahattin A li, pisarz, k tó ry  ukochał tu reck i lud  pracujący i  w ie rzy ł 
w  jego wyzwolenie.

Poza T u rc ją  Sabahattin A li  stał się bardzo popularny w  k ra jach  dem okratycz­
nych. W  ZSRR wyszedł jeszcze w  r. 1951 zbiorek jego nowel pt. Dochodnyj dom  
(od now eli ty tu łow e j u nas mającej ty tu ł Dom naprzeciw budowy), a w  1952 r. na­
kładem  W ydaw nictw a L ite ra tu ry  dla M łodzieży (Dietgiz) wyszedł zbiorek Małysz 
Hasan (od now eli ty tu łow e j, w  poprzednim  zb iorku  radzieckim  nazwanej A jran ) 
obejm ujący te opowieści, k tó re  m ają szczególną wartość dla młodzieży i  dzieci, ja k  
w łaśnie A jran , Dom naprzeciw budowy, Szczęśliwy pies, Leśna tragedia, Opowieść
0 marynarzu. W arto byłoby i u  nas pomyśleć o młodzieżowym w ydan iu  Sabahattina 
Alego z ilus trac jam i i  ty m i opowieściami, w  k tó rych  w ystępują um iłowane przez 
Sabahattina Alego dzieci i  zwierzęta.

Przekład Sabahattina Alego dokonany został bezpośrednio z tureckiego, co było 
już przez k ry ty k ę  podkreślane jako w ie lka  zaleta te j ks iążk i* . Tłumacze J. B i e ­
l a w s k i  i E T r y j a r s k i  są turko logam i i  przekład wyszedł z w arsztatu prac 
przekładowych koncentru jących się przy Zakładzie T u rko log ii UW. Można by się 
spierać o szczegóły, czy np. pisać Yeni d iinya  (w obecnej p isowni tu reckie j), a obok 
tego Karabasz, czy ejw ałłach  (w fonetycznej p isowni polskie j), ale i  to jest n a j­
ważniejsze -  przekład oddaje język Sabahattina Alego, prosty a dźwięczny, natu­
ra ln y  i  urzekający urokiem  mocnych skojarzeń.

Sabahattin A li  b y ł przede w szystkim  pisarzem życia m ałych miasteczek, nędz­
nych wiosek, pe ry fe rii. A le  jest już w  T u rc ji pisarz, k tó ry  — ja k  wskazuje k ry ty k
1 tłum acz R. F i s z  w  „L itie ra tu rn o j gazietie“  z 11. IX . 1952 r. —  „dawno już zw ią­
zał swój los z klasą robotniczą“ . Pisarzem klasy robotniczej T u rc ji jest Orhan 
K e m a l ,  sam w  młodości robotn ik , a potem przez pięć la t w ięzień polityczny.

1 E. B o r  a, Tureckie opowiadania po polskii, „N owa K u ltu ra “  14. V I. 1953.
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W swych opowieściach m alu je  ciężki los klasy robotniczej T u rc ji i  stąd jest dziś 
jednym  z na jpopularn ie jszych pisarzy tureckich. Jeden zbiorek Orhana Kemala 
już się ukazał w  rosyjsk im  przekładzie.

Jan Reychman

C. D A M D I N S U R E N ,  O P O W IA D A N IA  M O NG O LSKIE. Z przekładu rosyjskie­
go tłum aczył W łodzim ierz L i s o w s k i ,  Spółdzielnia W ydawnicza „C zy te ln ik “ , W ar­
szawa 1953, 135. str.

Polski przekład zb io rku  D a m d i n s i i r e n a  Opowiadania mongolskie jest p ie rw ­
szym u nas przekładem ze współczesnej l ite ra tu ry  mongolskiej. A czko lw iek nie 
dokonany bezpośrednio z oryg ina łu , stanowi interesującą i  wartościową pozycję 
b ib liograficzną wśród ostatnich w ydań lite ra tu ry  tłumaczeniowej. Nieduża ta ksią­
żeczka wprowadza czyte ln ika polskiego w  mało lub  błędnie mu znaną dziedzinę, 
w  pełen swoistego u roku  stepowy kra job raz  M ongolii, zapoznaje go z życiem, oby­
czajami i  legendami p lem ion koczowniczych tego k ra ju , daje mu w ie rny  obraz 
przedrewolucyjnego zacofania społecznego i  nędzy ubogiej ludności stepowej oraz 
zm ian zachodzących stopniowo w  je j życiu po rew olucji.

A u to r Opowiadań, Cendejn Damdinsiiren, w yb itn y  współczesny mongolski p ro ­
zaik, poeta i uczony, jeden z tw órców  nowej realistycznej l ite ra tu ry  mongolskiej, 
urodził się w  roku  1908 w  rodzinie ubogiego pasterza-koczownika. Od wczesnej m ło­
dości Dam dinsiiren bierze ak tyw ny udzia ł jako żołnierz ludow o-rew olucyjne j a rm ii 
i członek Rewolucyjnego Zw iązku M łodzieży w  przemianach społecznych, zachodzą­
cych w  jego ojczyźnie. W  latach 1933—38 stud iu je  o rien ta lis tykę  na uniwersytecie 
w  Leningradzie. W  okresie w o jny  (1942—46) zajm uje poważne stanowisko redaktora 
czasopisma „U nen“  (Prawda), organu KC  M ongolskiej P a rtii Ludowo-Rew olucyjnej. 
Od roku  1951 D am dinsiiren jest deputowanym W ielkiego C hurału Ludowego i  człon­
k iem  jego prezydium.

W  bogatej twórczości lite ra ck ie j Dam dinsiirena w yb ija ją  się na czoło: pierwsza 
jego powieść Odtrącona dziewczyna (1929), stanowiąca jedną z poważniejszych po­
zyc ji współczesnej l ite ra tu ry  mongolskiej, i  poem at M oja siwa m atka  (1934). Spo­
śród prac o charakterze naukowym  w ym ienić należy tłumaczenie N ieo fic ja lne j H i­
s to r ii (1947), jednego z głównych źródeł do dzie jów  narodu mongolskiego, na język 
współczesny. Duże zasługi położył D am dinsiiren p rzy opracowywaniu nowego a lfa ­
betu mongolskiego. Ponadto jest on autorem szeregu nowel, opowiadań i  innych 
u tw orów  prozą, wierszy, poematów, tłumaczeń, a rtyku łó w  i  prac naukowych z za­
kresu m ongolistyki i  innych.

W ydany przez „C zy te ln ika “  zbiorek zaw iera dziewięć n iedługich opowiadań i le ­
gend, k tó rych  akcja rozgrywa się na obszarze M ongolii, g łównie w  okresie prze­
m ian społecznych i politycznych pierwszych trzech dziesięcioleci X X  w. Cechy cha­
rakterystyczne twórczości Dam dinsiirena —  surow y realizm , znajomość życia w ła ­
snego ludu  i  um iłow anie  ojczyzny — które  nadaje jego u tw orom  le k k i odcień 
liryzm u, p rze jaw ia ją  się szczególnie w yraźnie w  Opowiadaniach mongolskich. P ie rw ­
sze, najdłuższe z opowiadań (s. 7—68), zatytułowane W odludnym  koczowisku, za­
poznaje czyte ln ika z prostym i, codziennym i w ydarzeniam i życia ubogiej rodziny 
koczowniczej. Na te j kanw ie  p rzew ija ją  się zagadnienia poważniejsze i  o szerszym 
zakresie. A u to r bez specjalnego podkreślania i  uw ypuklan ia  obrazuje w  sposób 
realistyczny położenie ubogich aratów, zależnych i  uciskanych przez aparat urzęd­
niczy i  feudałów, stanowisko kob ie ty w  przedrew olucyjnym  społeczeństwie mon­
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golskim, zgubny w p ływ  buddyjskiego duchowieństwa, łapownictw o i  korupcję  urzęd­
n ików , stan a rm ii itp . Wszystkie te sprawy nie są jednak w idziane okiem postron­
nego obserwatora, lecz należą do codziennych trosk i  k łopotów  ubogiego koczownika.

C iekawy jest zaw arty w  tym  opowiadaniu opis re fo rm  społecznych wprowadza­
nych w  życie po rew o luc ji 1921 r. Do odludnego koczowiska nie od razu znajduje 
drogę wszystko, co niesie nowa władza. Przedstawiciele dawnego aparatu urzędni­
czego i  obalonych klas wciąż jeszcze zachowują w p ływ y  i godności, przedostają się 
do p a rtii, sabotują lub  opóźniają wykonanie zarządzeń. Tak np. dawny urzędnik 
i  obszarnik N aja dla odsunięcia poważniejszych spraw poddaje na zebraniu p a rty j­
nym  pod dyskusję sprawę palenia papierosów przez członków p a rtii.

A u to r w  opowiadaniu sam nic od siebie nie k ry ty k u je  ani nie pochwala. K ry ty k i 
dawnego zła, pochwały nowego ustro ju  dokonuje tu ta j samo życie — nie zawsze od 
razu, ale nieubłaganie. .

Zagadnienia społeczne p rzew ija ją  się również przez opowiadania S olija  i  Stepo­
w y kw ia t. Inne, ja k  Bezuszka, B ia łe kamienie, Koń Szczęśliwej Góry, Zgubiony ogier, 
zapoznają czyte ln ika z bytem, obyczajami, tradyc jam i i  in n ym i prze jaw am i odręb­
ności życia narodowego ludności mongolskiej. Wreszcie dwa ostatnie: Rudy koziołek 
i  Mądre jagniątko, to w zory mongolskich ba jek o zwierzętach.

Całość wydana jest starannie, rea lia  mongolskie opracowane są dobrze, chociaż 
n ieunikn ione by ły  pewne niedociągnięcia, wywołane tłumaczeniem z d rug ie j ręki. 
P rzykładowo w ym ienię ty lko  k ilk a : np. na s. 5 występuje ty tu ł czasopisma mon­
golskiego w  fo rm ie  Unen zamiast Unen\ nazwa roś liny stepowej czij w ystępuje raz 
w  fo rm ie odmiennej, in n ym i razem nieodm iennej (s. 74 i  75); na s. 104, już w y ­
raźnie pod w p ływ em  przekładu rosyjskiego, ubrano młodą felczerkę w  b ia ły  chałat.

W ymienione dla przyk ładu b ra k i lub  niedociągnięcia są jednak nieliczne i  w y ­
dana przez „Czyte ln ika“  książka Damdinsürena daje czyte ln ikow i polskiem u w ie rny 
obraz n iektórych w yc inków  życia ludu  mongolskiego w  pierwszych dziesięciole­
ciach X X  w.

Stanisław Kałużyński

S. E. M A Ł O  W, JE N IS IE JS K A JA  P IŚM IEN NO ST' T IU RKO W . T ieksty i p ie rie - 
wody. Izd. A kad iem ii Nauk SSSR, M oskw a-Leningrad 1952, 114 str. +  22 ryc iny.

W  roku  ubiegłym  ukazała się w  Zw iązku Radzieckim nowa pub likac ja  z zakresu 
tu rko log ii członka korespondenta Akadem ii Nauk ZSRR prof. S. M  a 1 o w  a, po­
święcona zabytkom  piśm iennictw a tureckiego —  w  najszerszym historyczno-etnogra- 
ficznym  tego słowa znaczeniu — znalezionym po raz pierwszy w  r. 1721 w  dorzeczu 
Jeniseju.

A u to r omawianej książki, w yb itn y  tu rko log  radziecki, ma w  swoim  dorobku 
naukowym  przeszło 150 pozycji b ib liograficznych.

Książka niniejsza opracowana została, ja k  stw ierdza to sam autor, na podstawie 
prac językoznawczych J. S t a l i n a  i  jest odpowiedzią na w yn ika jące z tego n ie­
zm iernie doniosłego fa k tu  zadania, k tó re  stoją przed orientalistyczną nauką ra ­
dziecką. P ub likacja  M ałowa ma na celu odnowienie dawnych przekładów tych  za­
bytków , co się przyczyni n iew ą tp liw ie  do udoskonalenia pracy nad n im i przedsta­
w ic ie li pokrewnych dyscyplin  naukowych, ja k  h istoryków , archeologów czy h isto­
ryków  lite ra tu ry . Składa się ona z przedmowy, opracowania 51 napisów ilus trow a­
nych n iekiedy zdjęciami oraz indeksu poszczególnych wyrazów.

A u to r tra fn ie  określa charakter tych  zabytków  pisząc na s. 8, że jest to „poezja 
cmentarna“ , są to bowiem epita fia  w y ry te  na nagrobkach. E p ita fia  te pisane są
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alfabetem „run icznym “ . Jest to a lfabet najstarszych znanych nam zabytków  p i­
śm iennictwa tureckiego, odcyfrowany po raz pierwszy w  1893 r. przez duńskiego 
uczonego W. T h o m s e n a .  Ze względu na zewnętrzne podobieństwo tego alfabetu 
do germańskich run, został on nazwany alfabetem „run icznym “  lub  w  zależności 
od miejsca znalezienia zabytków  nazwane one zostały orchońsko-jenisejskim i. 
Oprócz bowiem nagrobków znalezionych nad Jenisejem odkryte  zostały w  1889 r. 
pom nik i z podobnym i napisami nad rzeką Orchon w  M ongolii. N agrobki znad Jen i- 
seju należą do przodków narodu kirgiskiego, a język ep ita fiów  w ykazu je  pewną 
wspólność cech z dzisiejszym językiem  K irg izów .

Zasadnicza część książki składa się z trzech dzia łów  w  zależności od wydawców 
poszczególnych ep ita fiów  omawianych zabytków, k tó rym i b y li: W. W. R a d ł ó w ,
S. E. M a ł o w  i  S. W. K i s i e l e  w. Każdy napis opracowany jest w  ten sposób, 
że na wstępie podaje autor, ja k  to sam nazywa na s. 13, „dowód osobisty“  pomnika, 
a w ięc jego w ym iary , miejsce znalezienia itd ., z ko le i następuje drukow any tekst 
alfabetem „run icznym “ , jego transkrypc ja  i  tłumaczenie oraz uwagi językoznawczo- 
historyczne autora książki.

Tłumaczenie zarówno poszczególnych wyrazów, ja k  i  całości napisów nastręcza 
w iele trudności z tego względu, że są to w  dużej m ierze pom nik i zachowane jedy­
nie szczątkowo. Poza tym  pewna dowolność in te rp re ta c ji m ożliw a jest z powodu 
zatarcia n iektórych znaków. F ak t ten szczególnie wskazuje na konieczność dołą­
czenia do tekstów  w yraźnych fo to g ra fii lub  innego rodzaju reprodukcji. W prawdzie 
pod tym  względem książka prof. M ałowa spełnia częściowo swoje zadanie, gdyż 
do n iektó rych  tekstów dołączone są fo tografie  lub  reprodukcje, lecz niestety i  te 
nie zawsze nadają się do odczytania. Należy szczególnie żałować b raku  przy p ie rw ­
szym, najobszerniejszym zresztą dziale, rep rodukc ji z atlasu starożytności M ongolii 
R a d ł o w a  i atlasu Fińskiego Towarzystwa Archeologicznego, co w  dużej mierze 
przyczyn iłoby się do twórczego przeanalizowania napisów przez osoby zajmujące 
się tym  zagadnieniem, a nie zawsze będące w  posiadaniu tych  reprodukcji.

Uwagi językoznawcze autora są bardzo cenne i  n ie jednokrotn ie wnoszą w iele 
nowego m ateria łu, szczególnie jeżeli idzie o innowacje autora w  tłumaczeniach po­
szczególnych tekstów. W ydaje się, że autor poświęca za mało miejsca, chociaż wspo­
m ina o tym  na s. 97, osobliwościom paleograficznym  opracowywanych zabytków, 
różniących się pod tym  względem nieco od napisów orchońskich. Jakko lw iek za­
gadnienie to nie jest wprawdzie g łów nym  celem książki, to jednak w arto  w  tego 
rodzaju p u b lika c ji i  tę sprawę omówić. Żałować też należy, że nie omówiona została 
osobliwa gra fia  w yrazu „ ta n r i“  s. 98, tekst 50, rys. 21, którego poszczególne znaki 
w y ry te  są w  odw rotnym  k ie runku. Za błąd d ruka rsk i oczywiście uznać trzeba 
m ylne podanie na s. 32 w  uwagach alfabetem  „run icznym “  w yrazu „ba lgug“  za­
m iast praw idłowego „bang iig “ , ja k  też autor w yraz ten obok transkrybu je . Do stro­
n y  edytorskiej, wreszcie, można m ieć pretensje o niezbyt wygodne, bo odwrotne 
umieszczenie rys. 5 na s. 32.

Praca prof. M ałowa jest cennym w kładem  w  ogólną skarbnicę nauki i  przyczyni 
się n iew ątp liw ie  do lepszego poznania przeszłości ku ltu ra ln e j narodów Wschodu 
radzieckiego w  ogóle, a k irg iskiego w  szczególności.

Aleksander D ubiński



NR 4 (8) RECENZJE 265

Z CZASOPISM

W  k w ie tn iu  b r wyszły z d ruku  tom  X V I za r. 1950 i  tom  X V I I  za la ta  1951— 1952 
„Rocznika Orientalistycznego“ , wydawanego przez Polskie Towarzystwo O rienta- 
listyczne i redagowanego przez profesorów M ariana L e w i c k i e g o  i Ananiasza 
Z a j ą c z k o w s k i e g o .  Tomy te zostały poświęcone dwóm w yb itn ym  orienta listom  
polskim  —  W ładysław ow i K o t w i c z o w i  i  Tadeuszowi K o w a l s k i e m u .

Tom X V I „Rocznika Orientalistycznego“  to księga dla uczczenia pamięci W łady­
sława Kotw iczą. Tom ten — poświęcony pam ięci zmarłego w  r. 1944 wybitnego 
a łta is ty  W ładysława Kotw iczą, profesora zwyczajnego U n iw ersyte tu  we Lwowie, 
pierwszego prezesa PTO, długoletniego redaktora „Rocznika Orientalistycznego“  -— 
zawiera szereg prac tego uczonego z zakresu a łta is tyk i. Przygotowanie do d ruku  
spuścizny naukowej prof. W. Kotw iczą jest zasługą jego ucznia prof. UW  dra M a­
riana Lewickiego, k tó ry  we wstępie nakreś lił sy lwetkę uczonego, jego o lb rzym i 
w k ład  naukowy w  dziedzinę studiów  orienta listycznych i  jego zasługi w  rozw oju 
o rie n ta łis tyk i polskiej.

Podstawową pracą W. Kotw iczą, opublikowaną w  „Roczniku O rienta listycznym “ , 
są Studia nad językam i a łta jsk im i, dotyczące głównie z jaw isk m orfologicznych w  ję ­
zykach a łta jskich. Po te j obszernej pracy następują mniejsze rozpraw y W. Kotw iczą 
z dziedziny a łta is tyk i i  m ongolistyki, ja k : przyczynki do studiów  ałta istycznych 
C ontributions aux études altaiques, uwagi do lis tów  il-chanów  perskich z X I I I /X IV  w. 
do k ró la  francuskiego F ilip a  Pięknego — En marge des lettres des il-khans de 
Perse retrouvées par Abel-Rémusat i  Quelques mots encore sur les lettres des 
il-khans de Perse retrouvées par Abel-Rémusat, re fe ra t o Mongołach jako in ic ja ­
torach ide i poko ju  powszechnego w  X I I I  w . — Les Mongols, promoteurs de l ’idée 
de pa ix  universelle au début du X I I I e siècle, praca nad d ia lektem  mongolskim, tzw. 
Żó łtych  U jgu rów  w  p ro w in c ji Kan-su —  La langue mongole parlée par les Ouigours 
Jaunes près de Kan-tcheou, oraz praca nad jednym  z d ia lektów  tunguskich _ Le 
d ia le c te  to ng ous de B a rg o u z in e . Pełną b ib liog ra fię  prac naukowych W. Kotw iczą 
opracowała M . K o t w i c z ó w n a .

X V I tom  „Rocznika Orientalistycznego“  zam ykają prace: R. S h a f e r a  The 
Naga Branches o f K u ltish . Vocalism, J. K u r y ł o w i c z a  Aspect et temps dans 
l ’h isto ire du persan, E. S ł u s z k i e w i c z a  Le Ràvanavaha et le Ràmâyana oraz 
T. M a ń k o w s k i e g o  Le tapis persan d it cracovien-parisien du trésor de la
cathédrale de Cracovie. .

Tom  X V I I  „Rocznika Orientalistycznego“ , k tó ry  p ie rw otn ie  m ia ł byc wydany tua 
uczczenia trzydziestolecia pracy profesorskiej oraz z okazji sześćdziesięciolecia u ro ­
dzin Tadeusza Kowalskiego, profesora zwyczajnego U n iw ersyte tu  Jagiellońskiego, 
prezesa PTO i  sekretarza generalnego Polskiej Akadem ii Umiejętności, stał się — 
wobec nieoczekiwanego zgonu Jub ila ta  w  m aju  1948 roku  —  wyrazem  hołdu po­
śmiertnego, złożonego cieniom Tadeusza Kowalskiego.

Księgę dla uczczenia pamięci Tadeusza Kowalskiego otw iera wspomnienie prof. 
U W  dra Ananiasza Zajączkowskiego o uczonym i  zarys jego naukowej działalności 
na polu o rien ta łis tyk i. . . .

T. K ow alsk i w  w yn iku  czterdziestu la t pracy w  dziedzinie o rien ta łis tyk i pozosta­
w ił  bogatą spuściznę naukową, k tó re j szczegółową b ib liogra fię , zamieszczoną w  tym  
tom ie Rocznika, opracował W. Zajączkowski.

Na całość Księgi poświęconej pamięci Tadeusza Kowalskiego składa się szereg 
poważnych prac orientalistycznych. Wśród n ich na jliczn ie j reprezentowane są prace 
turkologiczne. Bardzo żywo zawsze dyskutowane w  tu rko log ii podstawowe zagad­
nienie k la sy fika c ji języków  tu reckich  reprezentują przyczynki M . R â s â n e n a  
Contributions au classement des langues turques. Zagadnienia z zakresu badań 
słow nictw a tureckiego poruszają prace: L. L i g e t i ,  H isto ire  du lexique des lan ­
gues turques, A.  C a f e r o g l u  A zeri sivesinde nohur ve lap ke lim e leri, A.  Z a -  
j ą c z k o w s k i ,  M ateria ł językowy persko-tu recki z „W ędrów k i za trzy  morza“  
N ik itin a  (X V  w.), J. N é m e t h ,  Le passage ô)ü dans les parlers turcs de la Roumélie 
nord-ouest, R. R- A r a t ,  Türkçe m etin lerde  e/i meselesine dâir, A. B o m b  a ci ,  
Tre an tic i im p res titi rom anzi in  turco-osm anli (1. burdun, 2. likse, 3. kaprul), 
K.  H. M  e n g e s, Titles and Organizational Terms of the Qytan (Liao) and Qara- 
Q ytaj (Si-L'ao), V. M i n o r s k y ,  A in a llu lln a llu , W. Z a j ą c z k o w s k i ,  Term inologia

5 Przegląd O rien ba listyczny zesz. 4
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zw ierząt domowych u Gagauzów. O Gagauzach pisze także P. W i  11 e k  w  pracy 
Les Gagaouzes les gens de Kaykâüs. Badaniom lite ra tu ry  tu reck ie j poświęcone 
są prace: E. R o s s i ,  P ehlevanlari selavatlam ak (Sugli usi della lo tta  tra  i  Turchi), 
J. R y  p k  a, La qasïda de Meàli composée sur les proverbes turcs.

Pozostałe dz ia ły  w  zakresie studium  B liskiego Wschodu — arabistyka i iran is - 
tyka^ — przynoszą także w ie le  poważnych prac badawczych. Tak więc w  zakresie 
arab is tyk i należy w ym ien ić prace: P. K r e n k o w a  Three Poems by an-N am ir 
ibn  Taulab a l- ’ U k lï, J. H i r s c h b e r g a  The Sources of Moslem Traditions concer­
n ing  Jerusalem, T.  L e w i c k i e g o  Une langue romane oubliée de l ’A frique  du 
Nord. Observations d ’un arabisant. Iran is tykę  reprezentują: praca M. M o l é g o ,  
Some Remarcs on the M ineteenth Fargard o f the Vïdëvàt oraz szkic m ! M a c  b ia l­
s k i e g o  N o ta tk i do topogra fii Iranu. Ogólne zagadnienia językoznawstwa zawie­
ra ją  prace: J. K u r y ł o w i c z a  Le degré long en sémitique  oraz Z. R y s i e w i c z a  
De quelques pronoms re la tifs . W yłan ia jący się na marginesie studiów  orien ta lis- 
tycznych problem  stosunków między Europą i  Orientem  om aw iają: B. N i k i t i n  
Le m ïhm andar Gobineau, T. M a ń k o w s k i  W yprawa po kobierce do P ers ji w  ro ­
ku  1601, B. B a r a n o w s k i  Próby nawiązania stosunków polsko-m arokańskich  
w  połowie X V I I  w. i J. R e y c h m a n  Rzekoma siedziba ambasady dawnej Rzeczy­
pospolite j w  Stambule.

Oprócz wyżej w ym ienionych prac, mających bardziej ścisły związek z nauko­
w ym i zainteresowaniam i T. Kowalskiego i n ie jednokro tn ie  naw iązujących do p ro ­
wadzonych przez niego badań, na treść X V I I  tom u „Rocznika Orientalistycznego“ 
składa się także zespół prac naukowych z innych dziedzin o rien ta lis tyk i, ja k : praca 
hetytologiczna I. J. G e  l b  a The Double Names o f the H itt ite  K ings; prace ind ia - 
nistyczne: L. S t e r n b a c h a  Ju rid ica l Studies in  Ancien t Ind ian  Law ; 15 Legal 
Rules in  the Pancatantra (Book I I I ,  kathà 4); H. W i 11 m a n - G r  a b o w  s k  i  e j, 
Sarasvati — Anâh ita  et autres déesses. Etude de m ythologie indo-iran ienne, S. F. M i ­
c h a l s k i e g o  Atharvaveda 10.2, E. S ł u s z k i e w i c z a  V. in d o -a r y e n  Turuska 
(Tourouchka); prace sinologiczne: W. J a b ł o ń s k i e g o  Lès biographies des le ttre s  
confucéens do l ’époque Han, A.  O b r ę b s k i e j - J a b ł o ń s k i e j  A  New Type 
of Pekinese Consonant Group (A  C ontribu tion  to the A ssim ila tion Processes of 
the S u ff ix -9 r l in  Pekinese), D. C a r r a  The Prospect o f M alay O rtographic U n if i­
cation; praca afrykan istyczna: R. S t o p a  Bushman and H otten to t among the Iso­
la ting  Languages o f A frica ; praca etnograficzna: J. C z e k a n o  w s k i e g o ,  Les A lains 
et les re liquats karpatiques des m igrations.

In tenc ją  w ydania ksiąg pam iątkow ych było złożenie hołdu uczonym, k tó rzy  po­
ło ży li w ie lk ie  zasługi w  rozw oju o rien ta lis tyk i polskie j i trw a le  zapisali swe im iona 
w  h is to rii nauki.

*  *  *

Zeszyt V I I  czasopisma radzieckiego „ E p i g r a f i k a  W s c h o d u “  („Ep ig ra fika  
Wostoka“ ), wydawanego przez In s ty tu t H is to rii K u ltu ry  M ate ria lne j Akadem ii Nauk 
ZSRR, zawiera w ie le  cennych a rtyku łów  z dziedziny e p ig ra fik i orienta lnej.

Tak więc A . I. M i c h a j ł o w a  w  a rtyku le  O zatw ierdzaniu aktów  państwowych  
okresu Abbasydów  podaje pewne uzupełnienia i szczegóły z zakresu h is to rii dyplo­
m a tyk i i pa leogra fii arabskiej czasu panowania ka lifa  Haruna ar-Raszida. M. E. 
M  a s s o n, a u to r a rtyku łu  Nowe dane o napisach na m inarecie w  Meszched-i M is- 
rian ie , omawia h is to rię  odkrycia  tego zabytku oraz poddaje szczegółowej analizie 
znajdujące się tam  napisy, na podstawie k tó rych  ustala dokładną datę wybudowania 
oraz nazwisko budowniczego tego ważnego architektonicznego obiektu na te ry to rium  
Turkm eńskie j SRR. L. T. G i u z a 1 j  a n w  a rtyku le  Dwa u ry w k i z Nizamiego na 
kafelkach X I I I  i  X IV  w. analizuje teksty u ryw ków  z dwu poematów N i z a m i e g o  
zachowane na kafelkach, a będące o co na jm n ie j sto la t starsze od najstarszej w e rs ji 
rękopiśm iennej. G. W. J u s u p o w  w  a rtyku le  O pewnych bu łgarskich epigraficz- 
nych zabytkach  przytacza i omawia teksty czterech nagrobków znalezionych na 
środkowym  Powołżu, a należących do Bułgarów  nadwołżańskich. A r ty k u ł E. A. D a- 
w i d o w i c z  Napisy na środkow o-azjatyckich srebrnych monetach X V I w . zawiera 
analizę monet państwa Szejhanidów ze szczególnym uwzględnieniem ty tu la tu ry . 
A . A . S i e m i e ń  o w, autor a rtyku łu  Napis na płycie nagrobkowej em ira Buchary  
Szach M urad Masuma, przytacza n iektóre szczegóły z życia tego w ładcy oraz 
umieszcza tekst ep ita fium  w yrytego na jego pom niku. W. A. K r a c z k o w s k a  
w  a rtyku le  Epig ra fika  A z ji Środkowej daje historyczny szkic badań nad zabytkam i



NR 4 (8) RECENZJE 267

ep isra ficznym i A z ji Środkowej. Szkic ten zawiera omówienie początków badań epi- 
graficznych oraz obrazuje osiągnięcia Turkiestańskiego K ó łka  M iłośn ików  Archeo­
log ii w  dziedzinie e p ig ra fik i A z ji Środkowej. W. S. W o r  o b j  e w - D  i  e s i a t  o w  s k  i 
poświecą a rty k u ł p t. Tybetański dokument na drzewie z okolic je z io ra  Lob-N or 
pu b lika c ji i  omówieniu jednego z dokum entów odnoszących się do okresu panowania 
Tybetańczyków nad obszarem obecnej ch ińskie j p ro w in c ji S inkiang. E. K. K y  g- 
d y ł o n  w  a rtyku le  Resztki napisu mongolskiego w  pieczarze bućhtarm m skie] pu­
b liku je  ten napis oraz podaje h is to rię  jego odkrycia. Wreszcie w  ostatnim  a rtyku  e 
tego “czasopisma, K ro n ika  chorchorska A rg isz ti I  p ióra  N. W. A r u t i u n i a n a ,  
au tor podaje h is to rię  badań nad tym  zabytkiem, poświęconym panowaniu w ładcy 
państwa U rartu , oraz umieszcza transkrypcję  i tłumaczenie tekstu K ro n ik i.

W  numerze 7 „P rob lem ów “  z b r. ukazał się a rty ku ł O lgierda G ó r k i  No temat 
orienta lizm u w dawnej Polsce, w  k tó rym  autor omawia w p ływ y. Wschodu m u r ­
mańskiego, a ściślej tureckie  i  ta tarskie  na Polskę w  X V I I  i  X V I I I  w ieku. O rienta 
lizm  dawnej Polski p rze jaw ia ł się w  powszechnym przy jęc iu  w  Polsce wschodnich 
fo rm  uprzęży końskiej, b ro n i o rienta lne j, barw nych i bogatych ub iorow  męskich 
oraz w  zdobnictw ie dw orów  i dw orków  polskich wschodnim i kobiercam i, makatami, 
k m ^ r n ib o g a tk ib r o n ią  wschodnią itp . Wraz z tym  weszły i u trw a liły  się w  słow- 
n ictw t™  po lskim  liczne określenia persko-turecko-ta tarskie  związane z koniem 
i uprzężą końską oraz te rm iny  dotyczące uzbrojenia i ubioru, a także urządzenia 
i dekoracji domu. Te w p ływ y  orientalne w y ra z iły  się w  Polsce na jjaskraw ie j za 
panowania Jana I I I  Sobieskiego, k iedy po zwycięstwach nad T u rc ją  pod Chocimem 
i W iedniem niem al powszechnie zapanowała moda na onenta lia . P rzy całym  jednak 
orienta lizm ie rzeczywista znajomość T u rc ji i  B liskiego Wschodu była  w  ja w n e j 
Polsce n iezw ykle  uboga, a nawet wręcz błędna i dopiero badama ostatnich la t 
rzucają nowe i  w łaściwe św iatło  na zagadnienie stosunków dawnej P o lsk i ze Wscho­
dem m uzułmańskim , a szczególnie na stosunki polsko-tureckie. Reasumując zagad- 
n L n ie  o r k S m ”  s tw ie rd z i autor, że „te  p rze jaw y w p ływ ów  muzułmańskiego 
Wschodu, które  weszły w  szerokie masy narodu, a w ięc we wszystkie ówczesne 
klasy społeczne, do trw a ły  w  o lbrzym im  procencie po dziś dzień — te natom iast mo­
menty któ re  nawet w  w ysokim  napięciu ob ję ły  przez pewien czas ty lko  jedną w a r­
stwę dw orów  i dw orków  szlacheckich, skończyły de fin ityw n ie  swoją rolę, u trzy -

mUWCtym  sam ym num erze ^ ro b k m ó w ^ z n a jd u je m y  również ciekawy a rty k u ł Sta- 
n i s łY w a ^ e r T a t t a  Droga bursztynowa prow adziła  przez ziemie polskie  iR u sk ie  
w  S y r a  a u te  m in  przedstawia szlaki, ja k im i w ędrował bursztyn od ujścia 
W isły do k ra jó w  B liskiego Wschodu i  jeszczeidalej ̂  g łą ^ A z p , d^^Indn  ^ d o ^  m.

PoNce w e  w s i K lu k o w ic z e  w  w o j. b ia ło s tock im , po łożonej 
n ieda leko  od Bugu, k tó ry  na ty m  o d c in ku  b y ł sz lak iem  b u rsz tyn o w ym  prow adzącym  
do Z a to k i P e rsk ie j.

5*



k r o n i k a

Z WYDARZEŃ NA WSPÓŁCZESNYM WSCHODZIE 
(za okres od dnia 15. V I do 15. IX  1953 r.)

M AROKO

24. V I. Izba Oskarżeń paryskiego są­
du apelacyjnego w ydaje  decyzją o cza­
sowym zw oln ien iu  sekretarza general­
nego Kom unistycznej P a rtii Maroka, 
A li  Jaty.

15. V I I I .  Paszowie i  kaidow ie z agen­
tem francusk im  E l G laui, paszą M a rra - 
keszu na czele samowolnie ogłosili im a­
mem, a w  ślad za tym  i  sułtanem M o­
hammeda ben A rafa .

20. V I I I .  Francuskie władze ko lon ia l­
ne zdetronizowały sułtana S id i Moham­
meda ben Jusefa i  w yw ioz ły  go z k ra ju .

26. V II I ,  Rada Bezpieczeństwa na 
wniosek 15 k ra jów  A z ji i  A fry k i p rzy­
stąpiła do rozpatrzenia sprawy sytuacji 
w  M aroku.

3. IX . Na posiedzeniu Rady Bezpie­
czeństwa USA, W. B ry tan ia  i  F rancja 
głosowały przeciwko w łączeniu do po­
rządku t obrad Rady sprawy M aroka 
i w  ten sposób nie dopuściły do omó­
w ien ia  tego problem u w  Radzie.

6. IX . Na sesji K om ite tu  Polityczne­
go L ig i A rabsk ie j przedstawiciele k ra ­
jó w  arabskich postanow ili przedłożyć 
sprawę sytuacji w  M aroku i  Tunisie 
V I I I  sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ.

L IB IA

30. V II. W  angielskie j Izb ie Gm in 
ogłoszono, że został podpisany b ry ty j-  
s ko -lib ijs k i uk ład  „o p rzy jaźn i i  so ju­
szu“ . U kład pozwala W. B ry ta n ii u trzy ­
mywać w  L ib ii  w o jska i  posiadać tam  
bazy wojskowe. W zamian za to W. B ry ­
tan ia  obiecuje L ib ii  „pomoc“  finanso­
wą i wojskową. Zawarcie układu ozna­
cza przedłużenie okupacji angielskiei na 
20 la t.

EG IPT

18. V I. Proklam owanie w  Egipcie re ­
p u b lik i. Generał Nagib ob ją ł funkc ję  
prezydenta i  prem iera.

6. V II .  D ziennik egipski „A l-A h ra m “  
donosi, że Egip t rezygnuje z „pom ocy“ 
USA w  ramach tzw. „us taw y o wza­
jem nym  zapewnieniu bezpieczeństwa“ ,

ponieważ koniecznym w arunkiem  uzy­
skania te j pomocy jest „udz ia ł w  na pół 
w ojennym  sojuszu z USA“ .

13. V II. Ogłoszenie stanu w y ją tko ­
wego w  odpowiedzi na k ro k i represyj­
ne, podjęte przez dowództwo angiel­
skich w o jsk okupujących strefę Kana­
łu  Sueskiego.

15. V II. Nota protestacyjna Egiptu 
do W. B ry ta n ii przeciwko działalności 
angielskich w ładz w ojskow ych w  Is - 
m a ili.

21. V II. Rząd Egiptu zakazuje kup ­
com egipskim  dostarczania bez specjal­
nego zezwolenia w ojskom  angielskim  
w  stre fie  K ana łu  Sueskiego żywności, 
benzyny, żelaza, cementu, kauczuku, 
m inera łów  i  chem ikaliów.

12. V I I I .  O fic ja lne  potw ierdzenie 
przez m in is tra  spraw zagranicznych 
Egiptu Fauzi, że zostały wznowione ro ­
kowania anglo-egipskie w  spraw ie stre­
fy  K ana łu  Sueskiego, przerwane w  ma­
ju  br.

IX . W yjazd do USA egipskiej 
m is ji w ojskow ej w  składzie 55 oficerów.

SYR IA

10. V II. W wyborach na prezydenta 
re p u b lik i szef sztabu a rm ii sy ry jsk ie j 
o trzym ał 861 910 głosów na 864 425 gło­
sujących, P raw ie tyleż głosów padło za 
p ro jektem  nowej konstytuc ji.

L IB A N

6. V II. Wręczenie rządow i protestu 
5000 ( w yborców  okręgu Mazraa koło 
B e jru tu  przeciwko un iem ożliw ian iu  w y ­
staw ienia kandydatury działacza robot­
niczego M usta fy Arissa na deputowane­
go do parlam entu.

12. V II. Rozpoczęcie w yborów  do 
parlam entu.

10. V I I I .  D ym isja  rządu prem iera 
Saib Salaria.

IR A K

13. V II. Skazanie sekretarza gene­
ralnego Kom unistycznej P a rtii Ira ku  
Baha ed-D in N u ri i  dwóch innych dzia­
łaczy K . P. I. na dożywotnie więzienie.
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18. V II. In fo rm acja  libańskie j gaze­
ty  „Te legraph“ , że trybuna ł w ojskow y 
w  Bagdadzie skazał 42 kom unistów 
i  obrońców pokoju na ka ry  więzienia 
od 11 miesięcy do 7 lat.

IZ R A E L

9. V II. Na początku lipca utworzony 
został K om ite t K oordynujący działania 
KC P a rtii Kom unistycznej Iz rae l i  KC  
Lew icy P a rtii Socjalistycznej Izraela.

21. V II. K om un ika t prasy radziec­
k ie j o w znowieniu stosunków dyplom a­
tycznych między ZSRR a Izraelem.

25. V I I I .  T rybuna ł w ojskow y w  Tel- 
A v iv ie  w yda ł w y ro k  w  spraw ie grupy 
terrorystów , z k tó rych  2 bra ło udział 
w  zorganizowaniu zamachu bombowe­
go na terenie m is ji dyplomatycznej 
ZSRR w  Izrae lu  oraz w  aktach te r­
rorystycznych przeciwko czechosłowac­
k ie j m is ji dyplomatycznej W T e l-A v iv ie . 
Terroryści zostali skazani na ka ry  w ię­
zienia od roku do 12 lat.

TURCJA

19. V II. Prasa radziecka opublikow a­
ła  kom unika t o radziecko-tureckie j w y ­
m ianie oświadczeń w  sprawie wzajem ­
nych stosunków. Oświadczenie radziec­
kie stwierdza, że ZSRR nie ma żad­
nych roszczeń te ry to ria lnych  wobec 
T u rc ji.

20. V II. Nota ZSRR do T u rc ji p ro ­
testująca przeciwko zaw ijan iu  obcych 
okrętów  wojennych do portów  turec­
kich.

21. V II .  Parlam ent uchw a lił ustawę 
zakazującą profesorom uniwersytetów  
zajmowania się działalnością polityczną.

27. V II .  Przybycie do portu  w  Stam­
bule 22 angielskich okrętów  wojennych 
pod dowództwem naczelnego dowódcy 
angielskie j f lo ty  śródziemnomorskiej.

31. V I I I .  K om un ika t rządu o zm ia­
nie ustawy dotyczącej inwestowania 
obcych kap ita łów  w  T u rc ji. Zniesiono 
wszystkie dotychczasowe ograniczenia.

IR A N

27. V I. Rozpoczęcie w  Teheranie 
s tra jku  20 tysięcy robotn ików  cegielń, 
domagających się podw yżki płac i w p ro ­
wadzenia w  życie ustawy regulującej 
w a ru n k i pracy.

29. V I. Pismo Eisenhowera do p re ­
m iera Mosaddeka, zawiadamiające, że 
USA nie udzielą Iranow i pomocy go­
spodarczej i  nie będą kupować od n ie­

go ropy naftow ej, dopóki nie zostanie 
uregulowany k o n flik t angielskp-irań- 
ski, w y n ik ły  z nacjonalizacji przemysłu 
naftowego.

1. V II. W ybór nowego prezydium  
Medżlisu. Przewodniczącym został w y ­
brany zw olennik Mosaddeka, deputo­
wany Moazzami.

21. V II. Masowe demonstracje an ty- 
im peria listyczne w  Teheranie.

13. V II I .  Rozpoczęcie obrad miesza­
nej kom is ji radziecko-irańskie j, powo­
łanej d la kontynuow ania rokowań w  
sprawie uregulowania n iektórych za­
gadnień granicznych oraz wzajemnych 
roszczeń finansowych.

14. V I I I .  O fic ja lny  kom unikat, że 
spośród 2 044 596 osób, które  w zię ły 
udział w  referendum, zaledwie 1207 
osób głosowało przeciwko rozwiązaniu 
Medżlisu.

15. V II I .  N ieudany zamach stanu 
zw olenników  szacha.

16. V I I I .  Ucieczka szacha do Iraku .
18. V II I .  Ape l KC  p a rt ii Tudeh do 

narodu irańskiego w  zw iązku z n ieuda­
nym  zamachem stanu.

19. V II I .  Dokonanie zamachu stanu 
przez zwolenników  szacha.

23. V II I .  U tworzenie nowego rządu 
przez gen. Zahediego.

3. IX . W ymiana pism w  Teheranie 
między przedstawicielem handlowym 
ZSRR w  Iran ie  a m in is trem  gospodarki 
narodowej Iranu  w  sprawie zwiększe­
nia uzgodnionych uprzednio kon tyn ­
gentów dostaw tow arów  między obu 
państwami na ko le jny  okres roczny.

13. IX . Aresztowanie w  Pahlew i 91 
uczestników IV  Światowego Festiwalu 
Młodzieży i  Studentów, k tó rzy  w ró c ili 
z Bukaresztu.

Rząd gen. Zahediego od 3 tygodni 
przeprowadza w  całym  k ra ju  masowe 
aresztowania przedstaw icie li ugrupo­
wań postępowych o ra z . zwolenników  
Mosaddeka.

18. IX . M in is te r Farzanegan udał się 
do USA „w  celu dopilnowania sprawy 
am erykańskiej pomocy w ojskow ej dla 
Ira n u “ .

19. IX . Przywódca Kaszgajów Nas- 
ser-chan wystosował do rządu u ltim a ­
tum  żądając Wypuszczenia Mosaddeka 
i  grożąc w  przeciwnym  razie marszem 
na Sziraz.

IN D IE

24. V I. S tra jk  przeszło 12 tysięcy ro ­
botn ików  i  p racow ników  kopalń węgla 
w  Kothagudem, domagających się pod-



270 KRONIKA NR 4 (8)

w yżk i płac i  zwiększenia dodatku d ro- 
żyźnianego.

30. V I. Jednodniowy „s tra jk  symbo­
liczny“  200 tysięcy robotn ików  zakła­
dów zbrojeniowych, domagających się 
przyjęcia zwolnionych z pracy robo tn i­
ków  i  u tworzenia organu do uregulo­
w ania kon flik tów .

4. V II. S tra jk  protestacyjny mas p ra ­
cujących K a lk u ty  przeciwko decyzji 
angielskiego tow arzystwa tram w ajow e­
go o podwyżce cen b ile tów  tram w ajo ­
wych.

15. V II .  S tra jk  powszechny ludności 
K a lku ty  na znak protestu przeciwko 
zarządzeniom angielskiego towarzystwa 
tramwajowego. Solidarnościowe s tra jk i 
powszechne proklam ow ało również 500 
tysięcy robotn ików  w  Howrah, B u rn - 
pore, Asansal, Raniganj oraz w  innych 
ośrodkach przem ysłowych Bengalu Za­
chodniego.

20. V II .  Zakończenie w  Patná w  sta­
nie B iha r sesji Ogólnohinduskiej Rady 
Pokoju, Uchwalona rezolucja domaga 
się pokojowego uregulowania wszyst­
k ich  m iędzynarodowych spornych pro­
blemów.

20. V I I I .  Zakończenie w  D e lh i ro ­
kowań m iędzy prem ierem  In d ii Nehru 
a prem ierem  Pakistanu Mohammedem 
A li, dotyczących problem u Kaszm iru. 
Powzięto decyzję uregulowania prob le­
m u Kaszm iru i  innych nie rozwiąza­
nych problem ów w  drodze pokojowej 
i z pominięciem obcego pośrednictwa.

B U R M A

15. V II. Dowódca band kuom in tan- 
gowskich na te ry to rium  B urm y, L i M i, 
oświadczył, że nie w ycofa swych w o jsk 
z B urm y pomimo rezo luc ji jednom yśl­
nie uchwalonej przez Zgromadzenie 
Ogólne ONZ w  kw ie tn iu  br.

15. IX . Rzecznik rządu oświadczył, 
że je ś li toczące się od 22 m aja br. 
w  Bangkoku rokowania w  sprawie 
ewakuacji kuom intangow skich w o jsk 
nie dadzą konkre tnych rezultatów, to 
Burm ie „pozostanie jedyn ie  zwrócić się 
do ONZ z prośbą o podjęcie w  m iarę 
możliwości najsurowszych kroków  prze­
c iw ko agresorom“ .

W IE TN A M

28. V I. Zakończenie w  Paryżu k ra jo ­
w e j konfe renc ji „O  rokow ania i  pokój , 
zwołanej przez demokratyczne organi­
zacje F ranc ji. Omówiono m. in . sprawy 
zaprzestania w o jny  przeciwko W ietna­

m ow i oraz w k ładu  F ra n c ji do sprawy 
rokowań pokojowych.

1. V II. Uchwała Senatu USA o w ya­
sygnowaniu 400 m ilionów  dolarów  na 
wznowienie w o jn y  przeciwko narodowi 
w ietnamskiem u.

5. V II. O publikowanie przez prasę 
francuską noty rządu F ranc ji do ma­
rionetkow ych rządów W ietnamu, Kam ­
bodży i Patej-Lao. Rząd F ranc ji w y ra ­
z ił gotowość przyznania tym  „rządom “ 
większej „niezależności i  suwerenności“ .

28. V I I I .  K om un ika t sztabu general­
nego W ietnam skiej A rm ii Ludowej
0 w yn ikach działań wojennych A rm ii 
Ludowej w  ciągu 7 la t stwierdza, że od 
19 grudnia 1946 r. do 28 lipca 1953 r. 
n ieprzyjacie l s trac ił 281 341 żołnierzy
1 oficerów, z tego 217 730 zostało zabi­
tych, a do n iew o li zostało w ziętych 
63 611. Zdobyto 66 265 karabinów, 714 
miotaczy m in, 136 7dział a rty le ry jsk ich , 
92 ciężarówki, 15 629 karab inów  maszy­
nowych, 260 pięści przeciwpancernych 
typu  „bazuka“ . Strącono 242 samoloty, 
uszkodzono 263 okręty, zniszczono 160 
dział a rty le ry jsk ich , 220 parowozów, 
788 wagonów kolejowych, 5712 czołgów, 
aut pancernych i  ciężarówek oraz 4110 
ton am unicji.

IN D O N EZJA
15. V I. Prezydent Sukarno pow ie­

rzy ł m isję utworzenia nowego rządu 
przedstawicielom: P a rtii Narodowej — 
Mangunsarkoro i  p a r t ii M aszum i-Ru- 
mowi. K ryzys rządowy powstał z powo­
du rozbieżności w  sprawach p o lity k i 
wewnętrznej i  zagranicznej.

22. V I. Prezydent Sukarno pow ierzył 
misję, utworzenia rządu przedstawicie­
lo w i P a rtii Narodowej M ukarto  Noto- 
w idigdo.

7. V II .  Prezydent Sukarno pow ierzył 
m isję utworzenia nowego rządu jedne­
m u z przywódców p a rt ii Maszumi, B u r- 
hanuddin Harahapowi.

19. V II .  Demonstracja w  Bandungu 
z udziałem 50 tysięcy osób pod hasłem 
utworzenia rządu jednolitego fro n tu  na­
rodowego.

20. V II. Prezydent Sukarno pow ie­
rz y ł m isję  utworzenia nowego rządu 
przedstaw icie low i p a rt ii Persatuan In ­
donesia Raya-Wongsonegoro.

30. V II .  S form owanie rządu przez 
A li  Sastroamidżoio, b. ambasadora w  
USA W skład rządu weszli przedstawi­
c ie le 'P a rtii Narodowej i  drugorzędnych 
p a rt ii politycznych.

3. V I I I .  Oświadczenie m in is tra  spraw 
zagranicznych Sunario w  sprawie p o li-
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ty k i zagranicznej Indonezji. Sunario 
zapowiedział anulowanie dotychczaso­
wego sojuszu z Holandią i zastąpienie 
go zw yk łym i um owam i m iędzynarodo­
w ym i. W yraził nadzieję, że w krótce zo­
staną anulowane ograniczenia ekspor­
towe do Chin. Sunario oświadczył, że 
Indonezja będzie „kontynuow ać w alkę 
o pokój w  ramach ONZ“ .

15. IX . S tra jk  750 tysięcy robotn ików  
p lan tac ji trzc iny  cukrow ej i  kaw y, do­
magających się poprawy w arunków  
bytu.

C H IN Y

6. V II. Podpisanie w  Pekinie między 
Państwowym Towarzystwem  Im porto ­
w o-eksportowym  Chin a grupą przed­
siębiorców angielskich umowy o w y ­
m ianie handlowej na sumę 30 m ilionów  
fun tów  szterlingów z każdej strony.

17. V II. C ałkow ite rozgromienie 
przez oddziały Chińskiej A rm ii Ludo­
w ej band kuom intangowskich, które  
w targnę ły na wyspę Tunszan (u po­
łudniowo-wschodnich wybrzeży Chin).

20. V II. Przekazanie japońskiemu 
Towarzystwu Pomocy przez Zrzeszenie 
Pomocy Ludowej ChRL 1 236 470 tysię­
cy juanów  d la  o fia r powodzi w  Japopii.

31. V II. Nota protestacyjna Rządu 
ZSRR przeciwko napaści am erykań­
skich samolotów wojskow ych na ra ­
dziecki samolot pasażerski nad te ry to ­
riu m  ChRL.

31. V II I .  Zatrzym anie przez p ira tów  
kuom intangowskich parowca włoskiego 
„M a r ilu “ , wiozącego tow ary z Chin, za­
kupione przez f irm y  czechosłowackie. 
Tow ary te zostały „skonfiskowane“ .

1. V I I I .  O publikowanie protestu Cen­
tralnego Rządu Ludowego przeciwko 
zbrodniczemu w targn ięc iu  do Chin 
amerykańskich samolotów wojskow ych 
i dokonaniu przez nie napadu na ra ­
dziecki samolot pasażerski.

KO REA

15. V I. Agencja Nowych Chin donio­
sła, że Polska, Czechosłowacja, Szwe­
cja, Szwajcaria i  Ind ie  w y ra z iły  goto­
wość wzięcia udziału w  pracach kom is ji 
repatriacy jne j państw neutralnych.

17. V I. W Panmundżonie na posie­
dzeniu obu delegacji została ostatecznie 
zatwierdzona lin ia  demarkacyjna.

18. V I. „Zw o ln ien ie “  przez k lik ę  l i -  
synmanowską z obozów jenieckich. 
25 tysięcy koreańskich jeńców w ojen­
nych, k tó rzy  rzekomo nie chcą się re­
patriować. „Rząd“  lisynm anowski za­

m ierza zmobilizować jeńców do a rm ii 
południowo-koreańskiej.

22. V I. Oświadczenie prem iera 
W. B ry ta n ii C hurchilla , że rząd b ry ty j­
sk i wystosował notę do rządu lisynm a- 
nowskiego, protestującą przeciwko 
„zw o ln ien iu “  jeńców w ojennych w  K o ­
re i Południowej.

27. V II. Podpisanie w  Panmundżonie 
o godz. 10 rano czasu koreańskiego po­
rozum ienia w  sprawie rozejmu. O go­
dzinie 22 przerw any został ogień na lą ­
dzie, w  pow ietrzu i  na morzu.

6. V II I .  Użycie przez Am erykanów  
w  obozie jeńców w ojennych na wyspie 
Kożedo bron i palnej i  gazów tru jących 
przeciwko 12 tysiącom jeńców pod pre­
tekstem, że jeńcy zorganizowali „de­
monstrację“ .

7. V II I .  Parafowanie w  Seulu przez 
Sekretarza Stanu USA Johna F. D u lle - 
sa i  L i Syn-mana p ro jek tu  układu 
o wzajem nym  bezpieczeństwie.

7. V I I I .  Ogłoszenie w yroku  sądu 
najwyższego w  sprawie przeciwko an­
typaństwowemu szpiegowsko-terrory- 
stycznemu ośrodkowi z L i Syn Enem 
na czele.

8. V II I .  Rada Najwyższa ZSRR za­
tw ie rdz iła  uchwałę Rządu o wyasygno­
w aniu jednego m ilia rda  ru b li na odbu­
dowę zniszczonej gospodarki Korei.

12. V I I I .  Oświadczenie m in is tra  w o j­
ny USA Stevena, że jego zdaniem w o j­
ska amerykańskie i  inne wojska sojusz­
nicze pozostaną w  K ore i „przez k ilka  
la t“ .

12. V II I .  Sekretarz Stanu USA John 
F. Dulles przyznał w  przem ówieniu na 
konferencji prasowej, że Am erykanie 
zatrzym ują „bardzo poważną liczbę“  
jeńców w ójennych strony koreańsko- 
chińskiej, k tó rzy domagają się repa tria ­
c ji.

15. V II I .  Wspólny kom unika t do­
wództwa naczelnego Koreańskiej A rm ii 
Ludowej i dowództwa ochotników ch iń­
skich donosi, że w  okresie cd 25 czerw­
ca 1950 r. do 27 lipca 1953 r. im peria ­
lis tyczn i in te rw enci s trac ili w  Korei 
w  zabitych, rannych i  w ziętych do nie­
w o li 1 093 839 żołnierzy i  oficerów, w  
tym  397 153 żołnierzy i  o ficerów  ame­
rykańskich.

18. V II I .  Delegacja ZSRR zgłosiła 
w  K om is ji Politycznej Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ p ro jek t rezolucji, zale­
cającej zwołanie K on fe renc ji Po litycz­
nej w  sprawie Kore i w  następującym 
składzie: USA, W. B rytan ia , Francja, 
ZSRR, Chińska R epublika Ludowa, In ­
die, Polska, Szwecja, Burma, Koreań­
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ska R epublika Ludowo-Dem okratyczna 
i  Korea Południowa.

1. IX . Przybycie do M oskw y rządo­
w e j delegacji K R LD  z przewodniczącym 
Rady M in is trów  K im  I r  Senem na czele.

Przybycie do s tre fy zdem ilitaryzo- 
wanej pierwszych oddziałów h indu­
skich, które  wezmą pod ochronę jeń ­
ców w ojennych obu stron, nie repa trio ­
wanych bezpośrednio.

6. IX . Zakończenie przez stronę ko- 
reańsko-chińską przekazywania wszyst­
k ich  jeńców wojennych, podlegających 
bezpośredniej repatriac ji.

9. IX . Według in fo rm ac ji Agencji 
Nowych Chin z Kęsongu od c h w ili za­
w arcia rozejm u amerykańskie lo tn ic ­
two i personel naziemny naruszyły w  
54 wypadkach porozum ienie o strefie  
dem arkacyjnej. Strona amerykańska 
potw ierdziła  12 wypadków.

13. IX . Depesza m in is tra  spraw  za­
granicznych Czou E n-la ia  do sekretarza 
generalnego ONZ z propozycją, aby 
V I I I  sesja Zgromadzenia Ogólnego ONZ 
przedyskutowała zagadnienie charakte­
ru  i składu uczestników kon fe renc ji po­
lityczne j w  sprawie K ore i. Konferencja 
polityczna — podkreśla depesza — po­
w inna być zwołana na zasadzie okrąg­
łego stołu z udziałem ZSRR, In d ii i  in ­
nych k ra jów  A z ji.

15. IX . Protest Czechosłowackiego 
Czerwonego Krzyża do zarządu L ig i 
Czerwonego Krzyża w  Genewie prze­
ciwko gwałceniu przez amerykańskie 
s iły  zbrojne porozum ienia rozejmowego. 
Podobne protesty złożyły już poprzed­
nio towarzystwa Czerwonego Krzyża 
ChRL i KRLD .

JA P O N IA

16. V I. Prem ier Yoshida w  przemó­
w ien iu  w  czasie otw arcia  sesji pa rla ­
mentu nowej kadencji zapowiedział

wzmożenie japońskiej ekspansji gospo­
darczej na rynkach św iatowych oraz 
przedłożenie p ro jek tu  ustawy o zaka­
zie s tra jków .

27. V I. Rozpoczęcie Miesiąca Pokoju, 
zorganizowanego z in ic ja tyw y  Japoń­
skiego K om ite tu  Obrońców Pokoju.

29. V I. S tra jk  50 tysięcy robotn ików  
pięciu w ie lk ich  tow arzystw  w łók ienn i­
czych. S tra jku jący  domagają się popra­
w y w arunków  bytu.

4. V II. S tra jk  protestacyjny 3 m ilio ­
nów robotn ików  przeciwko p ro jek tow i 
ustawy o zakazie s tra jków , opracowa­
nemu przez rząd Yoshidy.

9. V II. Sekretarz Stanu USA John 
F. Dulles przem awiając w  senackiej ko­
m is ji kredytow ej w yraz ił niezadowole­
nie, że Japonia „pow o li czyni postępy 
w  dziedzinie re m ilita ryza c ji“  i zapewnił 
senatorów amerykańskich, iż rząd ja ­
poński w krótce u tw orzy 350-tysięczną 
ai’m ię „po licy jną “ .

9. V II I .  Wręczenie w  M oskw ie M ię ­
dzynarodowej Nagrody S ta linow skie j 
„Za  u trw a lan ie  poko ju  między lia roda- 
m i“  w yb itnem u bo jow n ikow i o pokój, 
przewodniczącemu Japońskiego K om i­
te tu  Obrońców Pokoju — profesorowi 
Ikuo  Oyama.

11. V II. D rug i z ko le i s tra jk  po­
wszechny 3 m ilionów  robo tn ików  prze­
ciwko p ro jek tow i ustawy o zakazie 
stra jków , uchwalonemu przez Izbę N iż­
szą.

22. V II. 24-godzinny s tra jk  robotn i­
ków  zatrudnionych przy obsłudze w ojsk 
amerykańskich w  porcie Yokohama, 
pod hasłem przyznania swobody dzia­
łalności zw iązkowej.

25. V II. Uchwalenie przez Izbę N iż­
szą parlam entu p ro jek tu  ustawy, ze­
zwalającej na wskrzeszenie ka rte li w  
Japonii.


